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OD REDAKCJI: 

ReDOrtai o ostatnim rejsie mis „Łódt" pod polską 
banderą i o niezbyt chlubnych dziejach tego statku w 
służbie naszej marynarki handlowej drukujemy dzięki 
uprzejmości kolegów z redakcji szczecińskiego tygodnika 
„Mo. ze I Ziemia", który opublikował ten tekst 
24 listopada br. Z treści reportażu wynika, że armator 

Foto: CAF - Archiwum 

,,Łodz.l" śprzedał ten statek pod inni\ banderę. Moi• 
zatem byłoby warto - niezależnie od fatalnej 
podobno opinii, jaką miano związane z naszym miastem 
cieszyło się w portach Europy i Afryki - podjąć starania 
o nadanie imienia „Łódt" któremuś z nowych 
statków PLO lub inneg-0 armat-0ra. Może będzie bardziej 
szczęśliwY7 Polecamy to uwadze władz i mieszJkańców 
Łodzi. 

W Polsce towarów nieJbrakuje, 
trzeb1t,_ tylko amieC szukae 

11, n4=1ło IPOtyka. win• po· 
nosi handel, bo nie walczy o 
lcb obniżenie. bo 1lę nie tar· 
ruJe? 

W poważnym stopniu 
tak. 

- Czy reforma '1ala panu 
1zersze możliwości poszukiwa­
nia towarów? „Central" jest 
przecież uważa:iy za dobrze 
zaopatrzony dom handlowy. 

Rozmowa z dyrektorem Spółdzielczego Domu Handlowego 
„Central„, LECHEM SOSNOWSKIM. 

Co wam, handlowcom, 
dała Jut reforma! 

- Usankc)>nowała to, co do 
tej pory roblllśmy „na dziko": 
zależność płat'y od pracy. Po-
1ZczególnP stoiska w „Centra · 
lu" otrzymują fundusz plac. I 
teraz mogą !lame decydować. 
ezy na przykład do sprawn'?-
10 funkcJ':>nowanla tego 11~>­
lska p'.)trz?ba Im 20 łudzi, czy 
wystarczy Ul. Je§lł :;iracowat 
b~zle 15 osób, to dzieli\ 1lę 

funduszem przeznaczonym dla 
20. Ludzie pncują lepiej I 
wydajniej, a jednocześnie r01-
ną Im zarobki. Teraz ciągle o­
trzymuję civgnały, te w tyi-:t 
czy Innym dziale są ludzie ma-

• Io wydajni I równie dobue 
można pracowac! bez nich. 
Tak więc ten ~yatem jut dzia­
ła I przynosi dobre rezultaty. 

- A Inne ~nnyśclT 
- Dziś m<>gę się targować z 

tymi producentami, którzy dla 

nas pracuj11- I mogę uzyskał 
nltsze ceny od tych, które 
proponują nam na początku 
rozmowY. 

- M6whn1 o cenach amow­
n7ch'1 
~ Tak. Producenci bowiem 

często tak kalkuh1ją, żeby w 
cenie zmleśclc! wszystko, co 
tylko możliwe. 

- Czy wobec tero motna 
wyciągnąć wniosek, te za zbyt 
wysokie cen1 amowne. Jakle 

"-- Niezupełnie. Jeśli mam w 
pełni odp'Jwladać za zaopa­
trzenie domu towarowego, ro 

·- spodziewałem się - że nie 
będzie aż tylu towarów ster.J­
wanych centralnie I dzielo­
nych. Tymczasem liczba Ich 
wzrosła do 101 pozycji. Są 
wśród nich m. In. towary Im­
portowane, I tu sprawa jest 
jasna, ale są t.eż takle których 
akurat na rynku nie brakuje. 
jak np. mydło do prania. Nie 
wiem w tej chwili, co z tym 
mydłem robić. "łoże ktoś pJ­
tnebuje, to przekażemy m 11 

bez żadnego rozdzielnika. 
- Co Jest Jeszeze 

eentralnle dzlelone'l 
- Między Innymi. 8 

oczywiście, bo prze- . 
cieł llstr 101 1rup 

w. rocznicę powstania &stopadowego 

Sprawo 
-S DWU -
rewolucji 
WLADYSŁAW BORłNOWSKI 

Powstanie listopadowe jest Jednym 1 etap6w naszej "'-lkł na• 
rodowowyzwoleńczej. Zostało W7WOłane prze1 pokolenie, które 
Jut nie pamiętało okresu n!epodle1łokl, wychowało alę w warun• 
kach tr6jzabor6w, ale od lat d11ectnn1ch kultywowało marzenl• 
o nlepodleałej I scalonej paa\ltwowo 0Jc1,tnle. · 

l>ow1tanlt W Warszawie W)'WOłało lt listopada 1830 ł'. słabe Jlt. 
aebnie 1prz1slętenle. 1kuplaJąc1 młod117cb oficerów, podchorlł• 
łych plechot1. srupe dziennlkarz7, palntrant6w l literatów orał 
studentów. Hasło „do broni" podchw;rcll lud Stareao Miasta, tołt 
nlerze I młodsi oficerowi• 1arnlz„nu. Lamląc opór 1tar1z7znt. 
wojskowtj, narzucili hasła wyzwoleńcze ludziom przeciwnym d!l• 
żen!om niepodległościowym, ale nie rozporządzającym siłami ł 
środkami, by je zdusić. . 

Organizatorzy spi!,ku nit 1amlerzall ty~ko rozbr~i~ . garnł• 
zonu rosyjskiego, lecz mieli zamiar zabić wielkiego ks1ęc1a Kon­
stantego, a tym samym nie dopuścić do nawiązania jakichkolwie~ 
rokowań 1 carem Mikołajem. 
Jednakże nie udało si• zablc! -Konstantego, ani zaskoczyć I roz• 

broić oddziałów korpusu litewskiego stacjonowanych w Warsz&•_ 
wie, Błoniu I Górze KalwarU Lecz skoro w międzyczasie pułki 
prowincjonalne opowiedziały si• za powstaniem, znikła dla prze­
ciwników ruchu nadzieja na 1tłumienle rewolt1 •iłll, pozostała 
natomiast złuda · rokowań 1 carem Mikołajem, a wypuszczenie 
z Kr61es~wa W. Ks. Konstantego i Jednostek korpusu litewskiego 
traktowano jako objaw pokojo\\ ych nastrojów „rewolucyjnego 
riądu", opanowanego przez zwolenników ugody i zamienionego 
7.a ichże staraniami przez· dyktaturę popularnego generała Chło• 
pick!ego. który nie pozostawał w służbie czynnej i pył powszech· 
nie uwazany za ofiarę despotyzmu Konstantego. 

Nastroje w pierwszych dnial!h powstania tak charakteryzował 
Joachim Lelewel, historyk, przyjaciel młodzieży spiskowej, na­
"'tępuie rzłonek ugodowego rządu. a równocześnie prezes rady· 
kalnego .• Towarzystwa Patriotycznego". 
„Wiadnmo§~ o rewolucji w atolicy rozbtegla aię po kraju pę• 

dem nteslychanym, a gdzie doszla, nie bylo pu.lku, nie bylo po• 
wiatu. w którym by się nie odezwał glos narodowy z calym ży­
ciem W parę dni cale Królestwo bylo w powstaniu". (J. Lelewel, 
Dzieła, t. VIII. Warszawa 1964, s. 94). 

Po 10-miesięcznej walce u!C'ghśmy przewadze wojsk carskich, 
ale w tymże czasie wykazaliśmy wysokie umiejętności wojskowa 
w bitwach pod Grochowem. Iganiami, Boremlem oraz walkach 
o Warszawę. Przeciwnikiem była armia uwatana wówczas za naj­
silniejsza. która pokonała NapolPona I zwyciężyła w 1828/29 r. 
Turcja zaś w przededniu wybuchu powstania przygotowywała 
się do interwencyjnei wyprawy by restl'tuować ponownie prawa 
Burbónów do tronu francuskieao I ~ RQWStanie nlepadleg­
ło 'co• wBe I. 

_ cJa Warszawie uratowala zarówno tro.\ króla - c'-, 

watela Ludwika Filipa, jak I sprawę nlepodlegloścl Belgii. Miko­
łaj musiał zaangażować w Królestwie i na Litwie przeszło 
130-tysi~czną armię, uzupełnianą dalszymi rezerwami, które na­
pływały w toku walk, by przekreślić akt detronizacji uchwalony 
przez sejm Królestwa 25 stycznia 1831 r. 

Powstanie polskie wywarło wpływ na kształtowa.nie się nastro· 
jów opozycyjno-rewolucyjnych w Cesarstwie. 

W Kursku wykryto kółko rewolucyjne braci Rajews!d-::h. Po­
wstało ono w związku z wiadomościami o rewolucji we Francji, 
później Belgii, wreszcie - Warszawie. 

Sztabskapitan Sitnikow próbował utworzyć kółko rewolucyjne 
w Kazaniu. Podobno miał kilkunastu zwolenników. żandarmeria 
przechwytywała coraz częściej Usty, w których anonimowi auto­
rzy domagali się swoqód dla Rosji t nadania konstytucji. 

Prow::ldzono w 1831 r. śledztwo przeciwko kilku dziedzicom z 
guberni woroneskiej oraz grupie oficerów garnizonu w _Worone­
żu z powodu „zuchwałych rozmów" I „krytyki władz". Sledztwo · 
objęlo kilkanaście osób, a u niektl>rych spośród nich znaleziono 
antyrządowe pisma i frywolne wiersze ośmieszające urzędników 
gubnniilnych. . 

Z danych znajdujących się .w IiI Oddziale Kancelarii cesar­
skieJ wynika, że silne wzburzenie objawiało .się wśród studen­
tów Uniwersytetu w Moskwie, a nawet wykryto tam dwa kółka 
rewolucyjne. Zresztą jedno z nich utworzone przez Sungurowa 
miało charakter prowokacji policyjnej. 

Podobnych przykładów można przytoczyć znacznie więcej. opo­
zycyjne grupy powstawały pod wpływem wiadomości z Króles• 

twa, a przedłużanie się powstania stanowiło zachętę do słabych 
wprawdzie, ale tym niemniej „buntowniczych" przejawów wobec 
monarchy l władz lokalnych. 
Wpływ rewolucji lipcowej I belgijskiej oraz „buntu" w Kró· 

lestwle na „stan umysłów" w Rosji widział wyraźnie szef żan­
darmerii Aleksander Benckendorft pisząc w raporcie do cara, że 
„duch buntowniczy wywarł wpływ na stan umysłów wewnątrz 
państwa. Sz!rndliwe rozmowy ludzi o liberalnych poglądach, a 
?właszcza młodzieży, wielokrotnie zwracały na siebie uwagę orga­
nów wyżs'Zego nadzoru ... " 

• urn Nie ma wątpliwości, te przy dalszych niepowodzeniach w 
uśmierzaniu buntu w Królestwie Polskim samowola i wo1nom7-
ślicielgtwo zapuściłyby korzenie w naszej ojczyźnie". 

Rewolucje, które wybuchły w Europie w 1830 r. pokazują jak 
wiele materiału palnego r.agromadziło się w wyniku rządów reak· 
cji. Liberalne mieszczaństwo francuskie w lipcu 1830 ,Ponownie 
obaliło Burbonów, proklamując króla - obywatela Ludwika Fi-

lipa. Dążenia niepoleglośc!owe Belgów zachęconych udaną re­
wolucją w Paryżu, wyraziły się w demonstracjach, które przero­
sły w sierpniu w powstanie zbrojne. 

WladQmoś.:i o ucieczce Karola X I proklamowaniu liberalnej 
monarchii w Paryżu witano w Warszawie oznakami nietajonej 
radości - wszak została obabna zasada legitymizmu, :: oprócz 
cara ani Prusy, ani Austria nie miały zamiaru interweniować 
zbrojnie. 

Pc,wstnnle w Belgii stało się zaczynem fermentu. Mówiono gło­
śno. te I nam czai; zaczynać walkę. Pospólstwo wszczynało zwady 

z policją, wybijano szyby w mieszkaniach urzędników podatko­
wych, w mieście ukazywały się „kartelusze" nawołujące do 
walk!, zawiadamiające, że p!tłac balwederskl od nowego roku 
będzie do wynajęcia. Krążyły plotki o silnym spisku, na czele 
którego miał stać gen. Jćz.ef Chlnplcki. 

W. Ks. Konstanty miał liczne informacje o rosnących nastro­
jach rewolucyjnych wśród pospólstwa i studentów. Lecz równocześ­
nie ludzie poważni I szaru:>wanl zapewniali, że nie dopuszczą dQ 
rozruchów, zaś generalicja ręczyła za lojalność wojska. 
Słabe liczebnie sprzysiężenie zagrożon~ dekonspiracją (areszto­

wano kilku studentów oraz dwu podchorążych), zdopingowane 
przez fakt postawienia na stopie wojennej korpusów za­
chodnich Cesarstwa 'I"' związku z przewidywaną inter- 4 
wencj~ przeciwko Francji I Belgii z udziałem wojska 
polskiego (doniosły o tym gazety war,szawsk!e) podjęło 

po naradzie a Lelewelem decyzję powstania. 



p rzeglą~ 
prasy. 

Starożytni Rzymianie wyzna­
wali zasadę: „de gmtibus non 
est disputandum", co się tłu­
maczy po polsku tak: „o gus­
tach nie należy dyskutować". 
Można więc powiedzieć, że gu.­
sty są sprawą prywatną, a 
każdemu podoba i<ię co inne­
go. Jednemu matka, drugiemu 
córka - jak - mawiał pewien 
mój znajomy. Ludzie jednak 
mają ogromne pragnienie, aby 
inni podzielali ich gusty. \Vszy­

:!CY szeroko opowiadają o 
tolerancji - taka teraz moda 
- ale najczęścle.i. ci którzy 
tyle mówią o tolerancji ~ami 
<1ą nietolerancyjni. Uważają. 
że ich gusty i ich poglądy są 
tak znakomite , że t,vlłto takie 
gusty i takie poglądy muszą 
wyznawać inni. Podejrzewam 
często, że jest to im potrzebne 
po prostu dla podtrzymania 
dobrego samopoczucia. Jest to 
swego rodzaju sposób samo­
sprawdzania się . Jeśli bowiem 
inni lubią to samo co ja, to 
znaczy , że dokonałem właśc.i­
wego wyboru i mam dobry 
~u~t. 
Otóż lubię czytywać felieto­

ny Daniela Passenta w „Poli­
tyce", ale wiem, że są tacy, 
którzy tego nie lubią, -::hoć 
czytają i zaraz się wściekają. 
Być może iest to forma inte­
lektualnego maFochizmu. alP. 
nie mnie <! tym sądzić. Lubię 
czytać felit>tonv Daniela Pas­
senta. co wcale nie znaczy. że 
ze wszy0 tkim co pisze. zaraz 
i:ię zgadzam. Bywa, że nie. I 
uwnżam to za rzeq . jt.lł,Pełnie 
naturalną:_ Mttnę ··Wszakte t\·y· 
znać, że tym ·razem ·• • · 

DAN!EL P>..SSENT 
ZAWIODt. 
W&L' -·· , .. 
mnie srodze. Przeczytałem w 
„POLITYCE" (nr 47 z 19 li­
stopada 1983 r.)_ felieton pod 
tytułem .,Głęboka jama" I żal 
ll"i się zrobiło felietonisty. 
Wcale nie dlatego, że „obsma­
rował" powieść Zbigniewa Nie­
nackiego. którą drukują „Od­
głosy" i nie dlatego, . że „ob­
smarował" nasze pismo. Prze­
ciwnie! Rozumiejąc trochę to, 
co dzieje się na rynku praso­
wym, rozumiejąc również tro­
chę zasady reklamy i konku­
rencji, mogę jedynie - w imie-

.niu zespołu „Odgłosów" - by6 · 1'13" nie nale!y do najspokojn!~­
wdzięczny red. Danielowi Pas- szych i ugładzonych, to i po­
sentowi z „Polityki" za to, ie wieści muszą być „nlekonwen­
iechciał s:i:erzej spopularyzować cjonalne". Tu nie mogę zgodzić 
„Odgłosy" wśród Czytelników się z innym felietonistą - Ed­
swego pisma. mundem Tulko z „DZIENNIKA 
Dla~zego wit:c jest mi :żal ŁÓDZKIEGO", który w „Zapi-

Daniela Passenta? skach współczesnych" („DL" z: 
Postaram się wyłuszczyć to w 19-20 listopada 1983 r.) posą-

kilku punktach. dza Z. Nienackiego, te „nie 
Po pierwsze - że biedak mu- zna reati6w życia". Sądząc. po 

~l czytywać anonimy. Niektóre publicystyce I powieściach Zbi­
reclakcje wręcz: anonsują swo- gniewa Nienackiego zna on je 
im Czytelnikom, iż anonimy dobrze. 
wyrzucają do kosza. Ale to 
sprawa Daniela Passenta. „Ano-
nimowy czytelnik przys!al mi 
pierwsze trzy odcinki powir1ci 
Zbigniewa Nienackiego „Raz 
w roku w Skirolawkach" -
pisze wyraźnie i chwali się da-
lej, że wiele zawdz-ięcza czy­
telnikom - co jest chwalebne 
- „czasami nawet anonimo­
wym" - co już jest tylko jego 
sprawą. Mnie w każdym razie 
bardzo go żal z tego powodu. 

Po drugie - dlatego, że nie 
poczekał ani na całość frag­
mentów powieści Zbigniewa 
Nienackiego, a tylko wydał o 
niej sąd na podstawie, jak 
przyznaje to sam, trzech pier­
wszych odcinków. Powieść 
Zbigniewa Nienackiego w ca­
łości ma się ukazać niebawem. 
ale Daniel Passent nie jest 
krytykiem literackim, więc go 
ten fakt nie musi interesować, 
jak i to, że „Odgłosy" wydru­
ko\vały więcej niż trzy odcinki 
tej powieści. 

Po trzecie - dlatego że Da­
niel Passent dał się ~ prostu 
„wypuścić'. Po Łodzi chodzi 
już kilka ogób, które· chwalą 
się, że to one wysłały te trzy 
r>clcinki i napuściły Passenta 
na „Odgłosy". l\fożna się do­
myślać. że w tych przechwał­
kach zawarta jest pewna groź­
ba. l).łech im ktoś podskoczy, 
albo zrobi coś nie po ich my­
śli, to zaraz wyślą anonim do 
Daniela Passenta z dopiskiem: 
„Pa33ent bierz go!!!" i Passent 
'"'.eźmie. Osobiście w to wąt­
pię, czy tak będzie: ale to j~t 
tylko mój pogląd. 

Po czwart.e - dlatego, że nie 
pomyślał nim napisał o Zbi­
~niewie Nienackim jako pisa­
rzu dla młodzieży i dla doro- . 
słych. .,Raz w roku w Skiro­
ławkach" nie jest pierwszą po­
wieścią Zbigniewa Nienackiego 
dla dorosłych. Trzeba jednak 
było kogoś zapytać, jak rów­
nież i o to, czv inni pisarze dla 
d~ie~i i młodzieży nie popeł­
mali czegoś podobnego. A po­
pełniali. I nawet ei najbardziej 
nobliwi świntuszyli aż strach. 
·w szkole czasem o tym uczą. 

~1 'to by było na tyle. 
Przy okazji chciałbym d'o­

niejć Czytelnikom, że powieść 
~ Zhigni-ewa Nienackiego Raz w 

roku w Skiroławkach", "druko­
wana we fragmentach w „Od­
~ło~ach". wyzwoliła bardzo róż­
ne rP.akcje. Parę osób gratulo­
w~ło redakcji odwagi, a pe­
vnen starszy pan, były dzia­
łacz kulturalny i oświatowy 
z~ożył oficjalny protest prze­
c1:v . „Odgłosom" w Komisji 
Oswiaty Rady Narodowej Mia­
sta Łodzi. 

Sądzę, że nie jest to ani 
sprawa odwagi, ani czego in­
nego. Po prostu od dawna re­
d~kcja poszukiwała dobrej ~­
,~·1eścl współczesnej i wreszcie 
ta.ka się nam trafiła. Zbigniew 
!'l"•enacki zrobił dobry początek 
1 oto mamy już dalsze oferty, 
z których być może skorzysta­
my. A że cza!; nam współczes-

EDMUND TUL-KO 
DO·RADZA 

nam, abyśmy zainteresowali 
s ię „niejakim Pitigritlim", któ­
ry lepszy jest w .,tych spra­
wach" od Nienackiego. 

„Powiem 11zczerze pisze 
stary prześmiewca Edmund 
Tulko - od czasu jak czytalem 
jedną opowieść niejakiego Pi­
tigrillego, resztę literatury ero­
tycznej uważam za bajeczki dla 
małych dzieci. Bo proszę sobie 
wyobrazić, czy może być coś 
bardziej emocjonujqoego od 
kopulacji na szynach kolejo­
tl)1Jch, i to w dodatku przed 
zbliżającym się „Orient-Expres­
sem"? A wspomniany Pitigri!Li 
taki moment wymyślH". 

Owszem, wymyślił on nieje­
dno. Swego czasu - o czym 
Edmund Tutko, jako młody je­
s~cze człowiek wiedzieć nie mo­
że - mówiło się nawet na „te 
sprawy" - ,.pitigrillić". Ale nie 
wiem, czy Edmund Tulko wie, 
że był taki Aleksander Kupr!n, 
który napisał powieść ,.Jama". 
Jama była to dzielnica w K ijo­
wie. dzielnica rozkoszy, i akcja 
tej powieści dzieje się właśnie 
w tej dzielnicy. Nie wiem, czy 
Aleksander Kuprin wszystko," 
co tam opisał, wymyś1ił, choć 
wątpię. On znał życie. Otóż ży­
cie bywa zawsze bardziej bO­
gate od najśmielszych pomy­
słów. Ale ja przecież tego nie 
muszę tłumaczyć Edmundowi 
Tulce, bo on też zna życie. 

A teraz, niestety. muszę 
przejść do sprawy poważnej. 
"Można się sobie pospierać o 
pośladki pani Aldony i znajo­
mość życia, o ,,Głęboką jamę" 
Daniela Passenta, ale życie ma 
swoje poważne strony i trzeba 
tym się też zajmować. Muszę/ 
więc ponownie zająć się spra­
\Vą. o której pisałem, a jest to 

KONKURS NA 
STAMOWłSKO 

.DlłENMM<ARZA 

jaki ogłosiła redakcja tygodni­
ka „NAD WARTĄ" (nr 46 i 47 
z 17 i 24 listopada 1983 r.). vr 
tej sprawie redaktor naczelny 
otrzymał list następującej tre­
ści: 

„W· związku z za11łieszczonym 
ogloszeniem w nr 46 z dnia 17 
listopada 1983 r. w tygodniku 
„Nad Wartą" dotyczącym kon­
kursu na stanowisko dzienni­
~arza, uprzejmie informu,ię. że 
inserat ten zostal wydrukowa­
ny bez konsultacji i wiedzy 
Kierownictwa Łódzkiego Wy­
dawnictwa Prasowego. 

Inicjatywa umieszczenia tego 
oglo!zenia wyplunęła od redak­
cji tygodnika „Nad Wartq". 

Wobee tego materiałami :ff 
W!pomnianego konkurł'U nte 
mogę sluż11ć Obywatelowi Re­
daktorowi, a to ze względów, 
które wylustcz11lem powyżej. 
Reasumująe, w sprawie tej 

prosrę iwrócić się do redakejł 
tygodnika „Nad Wartą", zai 
swoje uwagi M temat kutał­
cenia dztenntkarz11 przei Uni­
wersytet lllarszawski skierowa~ 
do Rektora tej Uc.ieln,i. 

Z poważantem 
Dyrektor Ł6dzkiego 

Wydawnictwa Pra.sowego 
mgr PIOTR SAGAN". 

List jest wprawdzie adreso­
wany do redaktora naczelnego, 
ale dotyczy mnie. Cipszę się, 
że ze sprawy tej wyłączone 
jest Łódzkie Wydawnictwo Pra­
sowe, że „nie patronuje i n,ie 
firmuje konkunu" - jak po­
przednio napisałem. Odżałuję 
nawet to, że nie będę m6gł się 
zapoznać z materiałami i wy­
nikami konkursu. Sądziłem 
bowiem, że jest to bardziej 
sonda na temat popularnoici 
zawodu dziiennikarskiego niż 
propozycja poszukiwania tą 
drogą dziennikarzy. Czuj!! się 
więc w obowiązku przepl'Osić 
Piotra Sagana za kłopoi, jaki 
mu mimo woli wyrządziłem. 
Swoją drogą dobrze się jednak 
stało, że sprawa ta wypłynęła, 
bowiem inaczej opinia pubHcz­
na n!e dowiedziałaby się, 7.e jest 
to t y 1 k o inicjatywa tygod­
nik11 „Nad Wartą". Nie zmienia 
to jednak mego stanowiska w 
samej sprawie. 

Nadal mam bowiem wątpli­
wości, czy red akcja tygod­
nika „Nad Wartą" wybrała 
właściwą drogę poszukiwania 
dziennikarzy. Załóżmy, że wy­
gra konkurs ktoś, kto spełni 
wszystkie warunki, ale w cza­
sie stażu dziennikarskiego oka­
że się nieprzydatny do zawodu? 
Co wtedy? Poza tym, jeśli na 
konkurs zgłosi się ktoś - · po­
\Viedzmy - z Zielonej Góry i 
wygra, to kto mu da w Sie­
radzu mieszkanie? Nie wiem 
też. jak mierzy się predyspozy­
cje do wykonywania zawodu 
dziennikarskiego, a wiem nato­
miast, że wielu absolwentów 
studiów dziennikarskich niie 
pracuje w wyuczonym zawo­
dzie, w redakcjach natomiast 
pracują ludzie. którzy takicn 
sti.•diów nie kończyli. 

Powtarzam. mam szereg wąt­
pliwości. Sądzę, że mi wolno, 
a mój zawód upoważnia mnie 
również do zgłoszenia· ich pu­
blicznie. Nie wiem, ezy redak­
cja przed ogłoszeniem tego kon­
kursu visięgnęła pora<ly praw­
nej, gdyż przy tego rodzaju 
eksperymencie jest to - w mo­
im przekonaniu - niezbędne. 
Ale redakcja .,Nad Wartą" 
wzięła całą odpowiedzialność 
na siebie. Życzę powodzenia! 

Historia jest też sprawą po­
ważną. Przy okazji przegląda­
nia prasy pisałem o historił 
dość często. gdyż uważam, że 
znajomość przeszłości decyduje 
o stanie i poziomie świadomo­
ści narodowej, a także o tożsa­
mości narodowej. Ludzie inte­
resują się różnymi okresami. 
naszej przeszłości i to jest pię­
kne. Największe zainteresowa­
nie budzi na ogół czas nam 
najbliższy, a więc dzieje drugiej 
wojny światowej, dzieje II 
Rzeczypo ·politej, nasze mijające 
40-lecie. Ale - jak napisałem 

- '' ! amat.arzy dziejów daw­
niejszych, tym bardziej, że w 
użdym okresie minionym dzia­
ło •ię coś l·nteresującego I za­
chowały •i• jakieś legendy I 
anegdoty. A to mteresowało i 
interesuje ludzi. 

KAZłMIERZ 
WIUASKł 
W „TYGODNIKU 
PIOiR'l<OWSKIM" 

zajął się Władysławem Jagiełłą, 
który - jak pisze w nr 47 z 23 
listopada 1983 r. - zajmuje 
1zeze1ólnit pozycję w zachowa­
nych legendach. przekazach lu­
dowych, czy w łradycji lokal­
nych wYdarzeń". Władysław Ja­
giełło jest w ogdle interesującym 
krćilem t historycy mogliby 
wiele na ten temat ciekawego 
opowiedzieć. Rzecz w tym tylko, 
że mamy ludzi w pn:eszłości o­
beznanych, którzy cenią sobie 
wielce wzajemne do siebie pi­
sanie. Pisują oni bardzo uczone 
rozprawy, które nie trafiają na 
ogól do miłośnika historii. Są 
bowiem dla niego zbyt facho­
we. 

Nie przeczę. Jest to potrzeb­
ne. Ale obok tego musi istnieć 
literatura popularnonaukowa, a 
tej nam na ogół nie dostaje. 
N-le mamy popularyzatorów. 
Dlatego każdy, kto sięga po pió­
ro, aby w pismach popularyzo­
wać historię powinien być wiel­
ce ceniony. Ale też trzeba szcze-
rze i otwarcie dyskutować o 
sposobaćh tej popularyzacji. 
Niech przykładem będ"Z"ie tekst 

Kazimierza Wilińskiego pt. „Król 
.TagieUo na Ziemi Piotrkows­
kiej". Opisuje on nie tylko spo-
11ób podróżowania Władysława 
Jagiełły, co jegt - w moim 
przekonaniu - bardzo l.nteresu­
jące. Opisuje również, a właści­
wie wyJ.icza dokładnie, z poda­
niem roku, miesiĄca i dnia, ile 
razy i gdzie król polski bywał 
na Ziemi Piotrkowskiej. Czy to 
jest aż tak pasjonujące? Oto 
próbka. niech Czytelnik sam o­
sądzi, ja się mog~ mylić 1 nie 
chcę swego gustu innym narzu­
cać, ale watollwośclami wolno 
mi się dzielić: 

„I tak w 14311 r. przemierzał 
(Władysław Ja~iełlo oczvwiście 
- orzYP. T '· B.) trasę t.-:c:r.vca 
(28.VIT.-~.VIll.) Wolbilt'Z 
t!l-111.VJil.) - Przedbórz (15. 
Vffi.) - .Tf!drzej6w l . Wiślica 
(im 15.VID.), zd w 1ł32 r. 
dwukrotnie zatrzymał się · na 
dlóbzy połm w Wolborzu (Pa­
błanłce t"l.VD. - Wolbórz 19. 
VTt. - 01>ncimo 2fl.VTT: Nowv 
lt"n•r,zyn 111-'>-ł.VTTI. - Wolb,;„z 
6.IX. - Sandomierz 8.IX). 0-

1tatnl raz przemierzył omawia• 
ne łereny w 1433 r. kiedy wraz 
z dworem jechał na trasie Sie­
radz (22.Vlll.-15.IX.) - Wol­
bórz (26.IX.) - Sulejów (Z9.IX.) 
- Przedb6rs (po 29.IX.) - Ra­
doszyce (przełom września l 
października)". 

Uff! I tó wcale nie jest wy­
brany jeden tylko fragment Tak 
jest przez trzy czwarte artykułu. 
Mój stary gimnazjalny prof~or 
historii zwykł był mawiać, że 
znać historię, to nie tylko znać 
i umieć wymienić fakty i daty, 
ale przede wszystkim rozumieć 
sens dokonującego się procesu 
historycznego. I ja o tym do 
dziś pamiętam I 

Na zakończenie jeszcze jedna 
polemika. Tym razem z „Wiado­
mościami" telewizyjnymi. Zo­
stawiłem ją na koni.ee, bo spra• 
wa nietypowa. Otóż 

AL:EKSANDER 
SE$MłAŁEK 

ZA·RZUCłŁ 

w piątkowym „Przeglądzie pra­
:w" (audycja z 18 listopada 1983 
roku, godzina 18,10), że Edward 
Bryl oskarżył dztennikarzy łódz­
kiej prasy o obronę lekarza I 
Leśmierza. A tymczasem rzecs 
cala ma lłę zupełnie łnacze!. 
Oto dosłowny cytat z artykułlJ, 
Edwarda Bryla .,Skandal w o­
środku zdrowia" („Odgłosy" I 
19 listopada 1983 r., nr 47): - .„ .. nawet jeśli coś przeciw• 
ko niemu się ukaże, kontratak 
Jest przygotowany! L6dzkl WY· 
dział Zdrowia ma dobre ukla• 
dy z pras'ą lokaln11. z łygodnł· 
klem „Slniba Zdrowia„ - dzlen· 
nłkarze przy,ładll- srobl1t pozy• 
ływn7 tekst. .• '", 

Jak ut.em z tego cytatu wy­
nika, s~ to słowa lekarza, a nie 
Edwarda Bryla. Dlatego te;; 
Aleksander Nie§miałek nie mógł 
znaleić w Łódzkiej prasie mate­
riałów broniących lekarza w 
Leśm!erzu. One - wedlug te­
J?oż lekarza - douiero ma1ą być. 
Ale to je~t ty 1 k. o takie jego 
mniemanie. 

LUCJAN BOGUSZ • 
KOMUNIKAT 

Od 28 listopada w %Wiązku z włączeniem nowych urządzeń 
Łódzkiego Węzła Telekomunikacyjnego zmianie uległa większoś6 
numerów telefonów w naszym mieście. Informujemy Czytelni.­
k6w o aktualnych numerach telefonów naszej redakcji: redaktor 
naczelny - 36-52-44, z-ca redaktora naczelnego i sekretarz re­
dakcji - 38-80-99, publłcyści - 36-77-70, redaktor techniczny l 
korekta - 78-34-41 i 78-35-01. 
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Po sympozjum na temat 
kultury robotników 

Rozpoznanie 
terenu 

W publikacii zamieszczonej na naszych ła­
mach przed tvg•JJnlem, wyprzedzającej ')gólno­
polskie Seminarium pt. ,,Kultura klasy robot­
niczej w P?ls~e", sformułowałem szereg pytań 
i wątpliW~\~I odnoszących się gł6wnie d" sa­
merto pojęci~ k11ltury robotniczej. Nie hyły to 
pytania tak całkiem lojalne. ori;(anizatarzy bo­
wiem zobowiavil; się tylko do same~o 0p\su 
sytuacji (jaka mianowicie ta kultura u nas 
jest). nie zaś do jakkhś ustale1'1 normat)'wnych 
(np. co nalefy. uznać za kulturę właśc:.,-;:1 kla­
sie robotn·iczej). Słowem, zapowiedzia·na tema­
tyka obiecvwala omówienie sta.nu kultury pol-

2 ODGŁOSY,. 

sldch robGtniltńw. nie zd charakterystykę kul­
tury robotuf~zej, jako pojęcia uwarunkowar. e-
11!0 klasowo 

Dwudniowt' semi.narium, urządzone w Łodz.f 
wspólnym staraniem Komitetu Łódzk:er,";o 
PZP'El i Komitetp Wojewódzkiego w Katowi­
cach (pierwszE'!!:> dni.a w Muzeum Hii<.ori! 
Miasta Łodri 'l drugiego w ZTK „Teof1iów") 
spotkało c;ię z dużym zainteresowaniem i akt~·­
wnym uczestnictwem animatorów kultury nie­
profesjonal:lej ale także licznych „zawo·low­
ców". przyniosło pokaźny plon, na który skła­
da się zarówno zawartość treściowa WY!!:łoszo­
nych ref'!ntt.ow jak I wnioski i propo1yc.ie 
zgłoszone P".'Ze;r pięć zespołów problemowych 
jak wreszciP opinie wyrażane w dyskusji pl!· 
narne-j. O rC1m1ia:-ach uczestnictwa świadcz~' u­
dział blislro st11 dyskutantów. N·ie sposób n.a 
~rąco (cz·,rli - w praktyce tygodnika -- z 
numeru na numer) odnieść się do większości 
ooru~zanye!i n<'. gvmoozjum spraw, trudno zdo­
być się ch'Jćbv na usystematyzowaną rel'\cję. 
potrzeba n.i to nieco więcej czasu, l)OZW01!.' 
więc sobie na garść nie uporządkowanych ref­
leksji. 

Dobrym wprowadzeniem do obrad były ob;.i 
referaty, mlmo ir pierwszy z nich. wy<?łoszony 
przez kierownika Wydziału Kultury KC PZPR 
Witolda Nawro::kiego. pt. „Polityka kultu~alna 
nartii w d'l'.le:itlnie rozwoju kultury w środo­
wisku robo':nirzym" mógł być przez część słu­
chaczy. nie nbezn.anych z terminolo~ią nauko­
wą. odebrany jako zbyt hermetyczny, zwłasz­
cza jego pierwsza część. Podkreślono w n·im m. in. 
ważna rolę pol'tyki kulturalnej jako istotnej 
części pomyki soołecznej. wypowiedziono s!ę 
krytycznie e p;;>.ternalistycznym stosunku części 

inteligencji ".!o klasy robotnicMj, ~.1a<szcn w 
dziedzinie kultury. w powytszym kontekk!e 
prz)'pomniano też, U w państwie socjalistycz­
nym z wsustki;•h dawnych funkcji inteligen­
cji uwarunkowanych nieraz specyf!cz.nymi oko. 
licznościami hi,.:torycznymt (jak np. zabory) 
pozostaje jej tylko funkcja zawodowa; scha:-ak­
teryzow.ano też próby obcych ideologicznie pe­
netracj-i, mających na ce.lu wyeliminowanie 
koncepcji walki klasowej. 

W refera„ ·!ie doc. dra Bronisława Gnłęblow­
skiego pt. „Kultura -robotnicza w Polsce Lu­
dowej. Zarys teoretyczno-empiryczny" przypom­
niano o dawności sporów na temat kultury ro­
botniczej, począwszy od Stanisława Brzdzow­
skiego. zwróC'ono uwagę na wsp61czesn!! wy­
różnikd kultury robotniczej, jak etO! pracy o­
raz styl i ~posób życia, podkreślono teł, że 
świadoma ~~eb;C: klasa robotnicza n:e wznosi 
wokół siebi!' sztucznych barier, nie chce się 
wyróżniać przez inność lub obcość, lecz po­
czuwa się do odpowiedzialności za los narodu 
i kultury naro1owe]. 

Z lakoniany~h I nieraz hasłowych relacji i 
prac poszctególnych zespołów tematycznych 
można był, jednak wywnioskować, !e doko.na­
ły one wi'!lkiej pracy inteli!ktualnej, precyzu­
jąc szereg poję~ i rozpa•trując sprawy kultury 
robotniczei na najszerszym tle warunk6w spo-
łecznych. ' 

Stwierdzono min., !•: * polityka kulturalna • na1 ni• korzysta w 
swoich bs.daniach z najnowszych :metod, imtru­
mentów poz.ttawczych; * należy czym prędiej mieś~ sztucme bariery 
pomiędzy s-ztuką profesjonaln' a działalnością 
tw6rcZll amator~w• 

fr ważne dla Lagadnienia kultury S1' zawsze 
11t~unki pracy; * socjalist.Y:-zn} zakład· pracy powinien spe~­
niać funkcje wzorotwórcze dla kultury najsze­
rzej pojęteJ * niez~dne jest sprzężenie placówek kultury 
z całością 7.ycia załogi; 
"k należy zająć się nie rozpoznanym dotychczas 
tematem re :epcji artystycznej w śr::idowi,;ku 
robotl;)iczym · 
ń istotne jest nie tyle polepszenie ofert kul-. 
turalnych .vob<!c środowiska robotniczego, ile 
udos~onalenie organizacji życia społecznego; * nie wolno myśleć o odrębnej kultune dla 
Tobotników. lecz należy pbać o rozwój kultur.r 
masowej, racjonalnie wartościującej świat· * pożądano;? jest. aby klasa robotnicza d~pra . 
cowala się wreszcie programu swojej '!dul\:acji 
kulturalnej; * pozosta;..,.ia jeszcze sporo do życzenia sposób 
sprawowania kierownictwa partyjnego w kul­
turze. 

Myślę, że te głosy i opinie uczestników ,; ·m­
?ozjum, tak pobieżnie tu zrelacjonowane, c·ają 
Jednak 1 czytelnikowi wyobrażenie o boga et ~'1e i 
złożności problematyki kulturalnej, a kultury 
robotniczej w ~zczególnoścl, dają też zanzem 
gwiadectwo zwiększającemu się ostatnio ro1;i:oz­
naniu tak ważnego obszaru świadomości ludz · 
ki ej. 

JBłZV KWIEC1ASKt 
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, T rudno oprzeć słę wrażeniu, Iż ,w wte· 
lu kręgach naszego społeczeństwa, 
jak również w mass mediach wyczu· 
wa się lekkie znużenie tematem re· 
formy gospodarczej. Jest to zjawisko 

poniekąd zrozumiałe, gdyt w ubiegłym rokQ, 
społeczeństwo bombardowane było informacja­
mi o reformie upowszechnianymi w różnych 
formach i z różnym skutkiem przez radio, pra­
sę, telewizję I wędrownych kaznodziejów­
prelegentów. Jak to u nas zwykle bywa po 
przeprowadzeniu zmasowanej akcji następuje 
okres ciszy, samozadowolenia i odpoczynku po 
spełnieniu misji. 

·Istotny wpływ na osłabienie społecznego za­
interesowania losem reformy wywiera także 
brak szybkich efektów funkcjonowania nowego 
mechanizmu przejawiających się w odczuwal­
nej przez konsumentów poprawie zao'patrzenia 
rynkowei:to. Ogól społeczeństwa ocenia skute­
czność reformy poprzez pryzmat półek sklepo­
wych. A tymczasem reforma nie eliminuje bra-' 

mt reformy .f wzmaenia4 powstałe jut p~ 
kl reformy. 

·:sez cienia przesady mo!na atwłerdzł6, te pro­
ce1 wprowadzania reformy wkracza obecnie w 
decydującą fazę. Rok 1982 był okresem startu 
reformy, który przebiegał w krańcowo nie­
sprzyjających warunkach gospodarczych 1 spo­
łecznych. Był to okres kształtowania przedpola 
reformy, tworzenia przyczółków nowego mecha­
nizmu, a także, co jest zrozumiałe przy takiej 
operacji, panowania zamętu I pew~ej dezorien­
tacji na wszystkich szczeblach drabiny organi­
zacyjnej gospodarki narodowej. Począwszy od 
połowy 1982 r. zaznaczył się powolny wzrost 
produkcji przemysłowej i wydajności pracy. 
Rok 1983 jest dla reformy okresem dostrajania 
się przed~iębiorstw do nowych reguł ekonomi­
cznych. W procesie tym prżedsiębiorstwa wy­
korzystują doświadczenia nabyte w poprzed­
nim roku, który był dla nich pii>rwszą przy­
miarką do zasad reformy. Analiza działalności 
przedsiębiorstw w 1983 r. wskazuje, że potrafią 
one znakomicie posługiwać się mechanizmami 

towarowego lp!awuJ11CJlftł funkcie dbowłll*O­
wych po4rednik6w w obróci• mate_rłałami. Ot6t, 
w analizowanym dokumencie atwlerdza 1i41. łe 
tylko niektóre przedsiębiorstwa obrotu będ11 
podporządkowa.n• mlnłstrowł 1ospodarkl mate­
riałowej. a decyzje w tej kwestU zostan11 pod­
jęte przez PreJ;ydium Rządu. Motna domnie­
mywać, te ministerstwa gałęziowe będą twar­
do bronić dotychczasowych rozwiązań, które 
przyznają im nadzór nad centralami handlo­
wymi pośredniczącymi w obrocie. Jest to oczy­
wiście· rozwiązanie sprzeczne z logiką reformy, 
gdyż utrzymuje w pewnym zakresie władcze 

kompetencje ministerstw gałęziawych wobec 
przedsiębiorstw. Ten kto bowiem dysponuje 
rzadkim czynnikiem produkcji może łatwo wy­
muszać określoną jej wielkość i strukturę. 

W kwestii uregulowania zadłużenia przedsię­
biorstw z tytułu dawnych kredytów zaciągnię­
tych na sflnansowan:e inwestycji obecnie za­
niechanych przyjęto rozwiązanie polegające na 
umorzeniu owego zadłu7.enia. Jednakże warun­
kiem umorzenia kredytu musi być przeprawa-

Reforma w p .nkcie zwrotnym 

ków towarowych jakby za pociągnięciem róż­
dżki magicznej. Niecierpliwość cechuje nie tyl­
ko obywateli spodziewających się po reformie 
bardziej wymiernych niż dotychczas efektów, 
lecz również Instytucje centralnej władzy gos­
podarczej, której pewne po~unlęcia ekonomiczne 
nie zawsze słutą dobrze sprawie reformy. 

W tej 1ytuacjf tu I ówdzie 1rozlegajlł 1ię gło­
sy, że o reformie pis~ą jut. tylko ,,maniacy" czy 
„erotomani-reformatorzy", bo przecież reforma 
nie daje nozytywnych skutków i nie ma sensu 
podtrzymywanie gasnącego płomyka nadziei na 
jej sukces. Maniaków łączy jednak słuszne 
przekonanie, że owoce zmian systemowych nie 
mogą występować ani powszechnie, ani natych­
miast po narodzinach reformy. Chlebuś refor­
my wypieka się powolt, a jego jakość zależy 
nie tylko od trafności rozwiązań systemowych 
i sposobu ich realfzacji, lecz równiet od splotu 
uwarunkowań obiektywnych Cw tym od czyn­
ników 1po1eczno-polltycznych) i bieżących regu­
lacji :r zakresu polityki gospodarczej. 

Warunkiem 11ine Qua non pomyślnej konty­
nuacji reformy jest -iapewnienle sp6jnośc\ de­
cyzji będących domeną centralnej polityki gos­
podarczej z funkcjonowaniem nowego mecha­
nizmu ekonomicznego. Z jednej strony rozwią­
zania reformy mają słutyc! wypełnianiu celów 
rozwoju społeczno-gospodarczego ł dostarczal! 
polityce gospodarczej wła4cłwych Instrumentów 
działania. Z drugiej zał reforma 11ystemu funk­
cjonowania gospodarkł potrzebuje równoległego 
wsparcia strategicznego przy pomocy odpowied­
nich decyzji podjętych przez stemłków polity­
ki gospodarczej. Zadania tej polityki powinny 
być skierowane na rozwiązanie problemu lnwe.: 
stycjł rozpoczętych 1eszcze w latach 70-tych, 
odbudowanie zerwanych więzi kooperacyjnych, 
zagwarantowanie odpowiednich warunków dla 
rozwoju nauki 1 techniki, złagodzenie negatyw­
nych skutków zadłużenia kraju itp. Me~haniz­
my reformy nale:!y wmontować do tej politykł 
czyniąc je Istotnym, choć nie jedynym elemen--; 
tem centralnej 1trategłt gospodarczej. 

SKUTECZNOSC REFORMY 

w najbliższej przyszło§cl wymagać będzie 
spełnienia kilku innych ważnych warunków. 
, Po pierwsze, przebudowy 1truktury i stylu 
działania centralnych ogniw władzy go<1podar­
czej. Proces reformy centrum cospodarczego 
zatrzymał się na dokonanym w połowie 1981 
roku manewrze polegającym na zmniejszeniu 
liczby ministerstw gałęziowych z 11 do 8. W 
dalszym ciągu wielką niewiadomi\ jest sprawa 
ustawy o funkcjach ł zakresie odpowiedzial­
ności Rady Ministrów w gospodarce narodowej, 
a także Komisji Planowania jako organu nta· 
bowego rządu. _ 

Po drugie, ograniczenia zakresu reglamentacji 
czynników produkcji I rozszerzenia pola mane­
wru przedsiębiorstw w elastycznym dostosowy• 
waniu się do załoteń centralnego planu I zmlł!!l· 
nych warunków otoczenia. 

Po trzecie, osłabienie tendencjł tnflacyjnych, 
które w znacznym stopniu paraliżują prawidło­
we funkcjonowanie mechanizmów reformy, a 
zwłaszcza systemu motywacji materialnej, sylł­

temu cen I finansowego. 
Po czwarte, kształtowania motywacji zainte­

, resowanla mat&ialnego kierownictwa ł załóg, 
tak by następowało silne powiązanie motywacji 
z rzeczywiście osiąganą efektywnością gospoda-
rowania. _ 

Po piąte, zdobycia społecznego poparcia dla 
programu reformy, które zależy od zespołu 
czynników po!ltycznych, w tym przede wszyst­
kim od postępów w dziele demokratyzacji ży­
cia publlcznego. Jest to warunek o kapitalnym 
znaczeniu ze względu na fakt, że konsekwentna 
realizacja reformy wvmaga częstokroć podej­
mowanl;t decyzji niepopularnych w naszym 
społeczeństwie. 

Po szóste, dokonania korekt w dotychczaso­
wych rozwiązaniach reformy w celu wzmocnie­
nia mechanizmów pobudzających aktywność 
przedsiębiorstw na rzecz przywracanła 1"6wno· 
wagi gospodarczej, poprawy efektywno§cl gos­
podarowania l ożywienia tendencji do wzrostu 
produkcji. Konieczna jest włęc wnikliwa anali­
za Instrumentów I mechanizmów reformy 
uwzględnlajaca cele i kierunkł działania za­
warte w NPSG- na lata 19113-1985. Korekty te 
powinny być zgodne z generalnymi załotenla-
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reformy w celu realizacji swych własnych ce­
lów. Znacznie gorzej natomiast przedstawia się 
zdolność przedsiębiorstw do działań z.godnych 
z racjonalnością ogólnospołeczną. Jest to, jak 
wskazuje wiele ekspertyz poświęconych refor­
mie, najsłabszy element nowych rozwiązań sys­
temowych, 1wolsta „pięta Achillesa" reformy. 

NA WARSTWIE'NIE DOSWIADCZEA 

pierwszego okresu stosowania nowych me­
chanizmów i zmiany w ogólnych warunkach 
gospodarowania dyktują potrzebę dokonania 
modyfikacji w dotychczasowych rozwiązaniach, 
w tym przede wszystkim w zakresie tzw. roz­
wiązań przejściowych, które powinny ulegać 
stopniowej elimina~ji. Akceptując nieodzowność 
modyfikacji należy wszelako zgłosić pustulat 
1tabilizacji skorygowanych reguł gry, gdyż cią­
głe ich zmiany wprowadzają chaos do gospo­
darki, rodzą w przedsiębiorstwach taktykę do· 
zowania efektów produkcyjnych i dążenie do 
wygrywania ułomności systemu regulacji ' eko­
nomicznej dla realizacji własnych celów. Ko­
lejną próbą modyfikacji mechanizmów refor­
my, drugi\ po zmianach wprowadzonych w 1983 
roku, jest projekt usprawnień systemowych o­
pracowany prze:r Biuro Pełnomocnika Rządu 

d/1 Reformy Gospodarczej i zatytułowany ,,Kle-
' runk:f umacniania zasad i usprawnienia mecha­

nizmów reformy od 1984- r.". Dokument ów 
wywołał wiele kontrowersyjnych ocen, od wy­
ważonych i raczej przychylnych począwszy na 
negatywnych - 1ygna1izujących nawrót do roz­
wiązań tradycyjnych skończywszy. Ze względu 
na dość rozległy zakres przewidywanych od 
1984 roku zmłan w mechanizmach reformy o­
mówimy tylko najwatnlejsze kierunki modyfi­
kacji. 

W dziedzinie gospodarowania 1urowcamł ł 
materiałami nastąpi ograniczenie rozdzielnictwa 
podmiotowego (czyli na przedsiębiorstwa) defi­
cytowych 1urowców I wprowadzenie nowej for-

- muły zamówień rz1tdowych, opartej na zasa­
Clach przetargu efektywnościowego. Celem tego 
przetargu będ2ie lokowani• zamówień u tych 
producent6w, którzy - niezale!nle od przyna­
letnoścl 1ektorowej - a określonej Ilości czyn­
ników produkcji zagwarantuj11 największą po­
da! wyrobu 1 najkorzystniejsze warunki reall­
zacjł zamówienia. Zamówienia rządowe obej­
mować będlł swym zasięgiem szerszy nit do­
tychczas obszar produkcji wybranych materta-
16w i wyrobów gotowych, w tym przede wszy­
stkim szczególnie ważnych materlał6w zaopa­
trzeniowych oraz newralgicznych artykułów 
rynkowych (np. odzlet I obuwit dla dzieci, ~ki 
etc.). · 

POW At'ME ZASTRZE!ENf.&. 

6uazł spoś6b 11formułowanla w „kierun­
kach„."' problemu nadzoru ministra gospodarki 
materiałowej nad przedsiębiorstwami obrotu 

dzenie przetargu nieograniczonegg na sprzedał 
majątku inwestycyjnego przez dotychczasowych 
inwestorów. Pozwoli to na stabilizację warun­
ków działalnoścl przedsiębiontw I rozszerzenie 
zakresu samofinansowania przedsiębiorstwa. 
Przypuszczać należy, ił przedmiotem szcze­

gólnie dyskusyjnych oc~n specjalistów będzie 
fragment dokumentu poświęcony rozwiązaniom 
cenowym. W polityce cen przestrzegane będą 
następujące najwatniejsze zasady: 

1. W odniesieniu do pewnych towar6w o 
charakterze luksusowym 1tosowane będą ceny 
równowagi rynkowej. 

2. W sferze rozliczeń :1 tytułu eksportu po­
między producentami a przedsiębiorstwami 

handlu zagranicznego nastąpi powrót do szero­
kiego stosowania cen transakcyjnych. 

3. Ograniczony zostanie zakres cen umow­
nych w dziedzinie obrotu artykułami zaopatrze­
niowymi na rzecz zwiększenia udziału cen urzę­
dowych. 

4. Ograniczeniu ulegnie zakrea stosowania cen 
regulowanych na dobra konsumpcyjne. Rozsze­
rzany natomiast zostanie zakre1 cen urzędo­

wych. 
5. W celu zwiększenia 1kutecznojcf poutykł 

cen wprowadza si• okresowo ustalane pułapy 
wzrostu cen (maksymalny wska:!nlk) dla po­
szczególnych grup wyrobów 1 usług lub branż. 
Przekroczenie owego pułapu apowoduje zasto­
sowanie sankcji finansowych znacznie wyższych 
od korzyści płynącycłi :I przekroczenia ustalo­
nego wskafnika wzrostu cen. 

8. Dla · pewnych grup wyrobów I usług, w 
zakresie których niemożliwe lub nieskuteczne 
jest operowanie podatkiem obrotowym Rada 
Ministrów stosować będzie okresowe zakazy 
podwytszanła cen z wyjątkiem przypadków, w 
których podwyżkę spowodowały przyczyny nie­
zależne od przedsiębiorstwa (np. wzrust cen 
surowców, energił itp.). 

'1. Producenci :1ob<>wiązan4 q przy kalkulacji 
eeny umownej posługiwać się kategorią kosz­
tów uzasadnionych określonia w specjalnym roz­
porządzeniu. 

ZAPOWIADANE ZMIANY 
W ROZWłAZANIACH CENOWYCH 

Eadowolia prawdopodobn~• swolennlków ad­
ministracyjnej kontroli cen, a zmartwią or•· 
downików koncepcji cen umownych kształtowa­
nych w oparciu o sasadę równowagi rynko­
wej. W istocie rzeczy zmiany w polityce cen 
na 198ł r. oznaczaj!\ zwiększenie zakresu wy-
1tępowania cen urzędowych I wprowadzaj11 
doła niebezpieczne a punktu widzenia logiki • 
nowego mechanizmu rozwiązanie, a mlanowi­
ełe okresowe zak~zy podwytazania cen. Ro:nrią­
sanla te srodzłły lłę zapewne pod wpływem 
ogólnej niechęci apołeczeń1twa do cen umow­
nych, które w minionym okresie obarczono 
odpowłedzlalnoścl1t za ogólny wzrost cen. Pow­
itał nawet stereotyp myjlowy, !e ceny urzędo­
we li\ "dobre", natomiast umowne „złe". Tym-

Jł111. Jujka . 

ezasem, )&li wytrasu" badanła empiryczne, ·~ 
1karżenła pod adreaem o. umownych li\ w za<' 
sadzie bezpodstawne, wręcs dema1ogłczne. Prot. 
Czesław Bobrowski powołuj1t• Ił• na obliczenia: 
twierd:A, te rentownoś~ przedsiębiorstw osiąga. 
na na cenach umownych była w 198Z r. nłttt 
wiele tylko wybza od rentowności osiąganef 
na cenach urzędowych. Ceny umowne li\ po 
prostu jednym ze składników ogólnego ruch)& 
cen, wynikającego z konieczności porządkowa• 
pia Ich struktury, dążenia do zmniejszenia d~ 
płat z budżetu do cen określonych artykułów 
itp. 

Kolejna modyfikacja w· systemie ekonomlcz.i 
nym dotyczy 

FORMUŁY PODATKU 
DQ·CHODOWĘGO . 

Dotychczasowi ostro krytykowana pnet 
przedsiębiorstwa formuła progresywnego po­
datku dochodowego związana- z poziomem ren­
towności opartej na kosztach przerobu zastą• 
piona będzie przez formuł• kwotowo-liniowlł. 
uwzględniającą stopjeń wykorzystania majątku 
produkcyjnego. Należy spodziewać się. iż now• 
zasady opodatkowania zysku przedsiębiorstwa ' 
przyczynią się do lepszego wykorzystania ma<'. 
jątku i wz.rostu produkcji przedsiębiorstw. N~ 
gatywnym aspektem tych propozycji jest fakt, 
ie w .Kierunkach...• nł• okre•lono kryterló1'! 
I zasad u1talania wymiaru podatku kwotow~ 
go. Analiz1 1ymul~yJne nie sostał:r Jeszcze ~ 
kończone, co jest powodem 1łusznego n'ieza~ 
wolenia w przedsiębiorstwach przygotowujltf 
tych się do budowy planów na 1984 •· 

Dut:r ciężar gatunkoW7 maj' 

ZMIANY W ZASADACH 
KSZTAŁTOWANIA WY·NAGRODZEA 

• Przyjęto zasad•, te aa podstawc ·(bazę) do nM 
liczeń w danym roku wielkości wynagrodzed 
wolnej od obcląted na PF AZ uznaje się podona 
wynagrodzeń, jak4 został osfunt.i1 w roku po­
przednim, ale hes obcłl\ż•A na neca Pl' AZ. I~ 
tencjl\ tej :anłany jeat słlnłejsu ni! dot,chczaa 
powiązanie wypłat a produkcji\ 1przyjające dy. 
namlzaćji jej wzrostu. . Przedsiębiorstwom przy~ 
znano prawo do tworzenia rezerwy wynagroe 
dzeń w przypadkach, w których wypłacona -. 
danym roku kwota wynagrodzeń zaliczonych w, 
ciężar kosztów ukształtowała się ponłtej progi{ 
wolnego od obciąteń na PFAZ. Ważnym n°' 
vum w zasadach kształtowania wynagrodze4 
jest także upowatnteni• przedsiębiorstw do sto.i 
sowanfa eksperymentalnych układowych regu• 
laminów płac, nawet jeślł wykraczać one będ4 
poza aktualnie obowiązujące układy sbloroW11 
pracy I przepisy kodek1u pracy. 

N a marglnecle zmian w 1y1temi• wynagradza" 
nla należy zgłosi4 aceptyczną uwagę ł propoe 
przyjęcia do podstawy oblłczanła obciążeń na 
PF AZ tylko tych pła'C, które nie były obciąto­
ne wpłatami na ów fundusz. Z jed11ej stron1 
jest to posunięcie uzasadnione, gdyż unłemotli• 
wia dokonywania pr'zez przedsiębiorstwa ot.o 
brzymlch wpłat na PFAZ, po to by podnieś4 
sobie bazę i uzyskiwać korzy~cł płacowe w la· 
tach następnych. Z drugiej jednak 11trony roz­
wiązanłe" to mote spowodować kłopoty płaco· 
we w przedsiębiorstwach obciątonych powa!• 
nyml kwotami na neca PF AZ. 
Sprawą w:ymagającą odrębn~o potraktowa• 

nta acz zwlązanlł z problemem systemu wyna• 
gradzanla jest problem zwolnień z obcląże~ 
na PFAZ. W obecnych rozwiązaniach istnieje 

, cała gama ulg, z których najwatnfejs7ą jest 
ulga za wzrost produkeji wyra:!ony miernikiem 
produkcji sprzedanej netto. Ulga z tego tytułu 
sprzyja produkcji za wszelką cenę, przy wyso-· 
kich kosztach ł złej jako~cl. 'Modyfikacje sys..: 
tern.owe obowt'ązufące od 1984 utrzymują do..: 
tychczasow• obf:ltoś~ ulg 1 obcląteń na PF AZ. 

Kończ1ta anall1• ro:uitrz21sanego dokumentl1 

j ' ~ • '~ . . , 
pod adresem modyflkacJt w mechanizmie re.o 
formy. Pierwszym jest z.upełny brak propozy­
cji zmian w systemie centralnego planowania I 
strukturze oraz funkcjach ministerstw gałęzlo· 
wych. A przecież wiadomo • obserwacji empi„ 
rycznych, te ministerstwa te po przeprowadze­
niu w 1981 niewielkiej modyfikacji w Ich struk• 
turze okrzepły na no-eh pozycjach I dątą do 
rozszerzenia swych uprawnień decyzyjnych 
wobec przedsiębiorstw. !ast6j systemowy w tej 
dziedzinie może doprowadzić do tego, te óbec• 
na reforma podzieli lot sławetnej reformy 
Wielkich Organizacji Gospodarczych z począt­
ku lat TO-tych. Drugi zarzut dotyczy przeregu· 1 

lowanła 11y1temu ekonomicznego, czego przeja· 
wem są azczeg6łowe regulacje uzupełniające 
podstawowe reguły 1y11temowe. Autorzy mody­
fikacji utkaH 1 drobiazgowych regulacji mister­
ną pajęczyn4 narzucani\ na ogólne zasady 1ys• 
temowe. Niektóre • tych regulacji są zbędne, a 
_wiele z nłch nie okrełla precyzyjnie zakresu 
działania I 1posobu atoscwanla. Nadmiar różno­
rodnych u11, przydztał6w t lłmltów koncentruje 
zainteresowanie przedsiębiorstw na zabiega~"?) 
ich uzyskanie kosztem działań skierowanych na 
poprawę efektywno~ct 1ospodarowan.fa. Trzeba 
unikać nadmiaru regulacjł, odrzucać szczegó­
łowe pseudoregulacje prowadzące do uznanloe 
wo~cł ł przetargów - inaczej .sprawie reformy 
grozi przegrana. .Tak odmitologizować przeko..: 
nanle centralnej administracji, te „ręczne ste.o 
rowanfe" jest najskutec:mlejsrą metodą oddzfa.; 
ływanla . na J)rocesy gospodarcze? Odpowledf 
może być jedna - tylko przez głębokie prze­
miany w dotychczasowej roll 1 stylu działanl« 
te.i admfo,Jstracjł. ~ -
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Sprawa 
Polski 
-sprawą 

r~wolucji 
Dokótłczeni• 
tu strony 1 

lrl4'ds:rnarodowe echa po· 
"11tania ro&legło •i• w eałeJ 

1 
Europie. Demonatracje popar­
efa. ak:Jadkl na :aakup broni, ad­
NSJ' do własn7ch rz-dów o \l· 
dzielenie pomocy materialnej, 
wrJucl ochotników maj- miej­
ICł we l'rancjl 1 państewkach 

. Diemieeklch. Opo:r.reJa angiel­
ska domapła 1i41 w71łania po­
mGCJ' dla Polaki. Auatria l 
Prus1 mu.iaq azcselnl• obsta­
wił sranie• s JCr61e1twem, by 
pnerwał potok ochotników, a 
w odwrot?l4 .tron41 potok pism 
powetańes1ch. Au1trfa lada 
chlei\ IPOdsfewała 1i4 WJbuchu 
llOSl'\leth6w w ItalU I wysłała 
tam maeme oddziałf wojsko-

"-Po w1bae!N powstania w 
~lłcacb europejskich Uczono 
tl• 1 nybkim swyci,stwem w 
ltr6le1tw1• wojsk Dybicza. Gro­
eh6w stanowił niespodzlank1t, a 
sarazeQt poirednilł pomoc dla 
sprawy niepodległo~ci Belgii. 
Dla dyplomacji francuskiej i 
angielskiej pierws~planową 

była 11>rłw• Belgi'i, (oddziel ... 
nie jej od Królestwa Nider­
landów) natomiast powstanie 
polskie traktowano jako ele­
ment nacisku na Mikołaja, by 
także uznał ndepodległośł Bel· 
gii, jak, pomimo oporów, uz­
nał zmian41 tronu we Francji. 

O ile prasa pruska była na­
ltawiona nletyczliwie, a nie­
które dzienniki wręcz wrogo 
do powstania w Królestwie, o 
tyltt prasa w państwach nie­
o'-eckich (zwłaszcza w Wirtem­
berglf l Bawarłł) :tYWO intere­
sowała Ilię· apraw- polik1t; Po­
wstawały tam. często przy re­
dakcjach .„ komitety polskie, 
zbierano 1kładkl, jrodkl opa­
trunkowe, tądano dyploma­
tycznej interwencji w Peters­
burgu. 
Populamo•ć llprawy polskiej 

nznaczyła 1i41 '"' czasie prze­
marszu emigrantów przes 
Niemcy, gdzie na ich eześć u­
n:lldzano publiczne przyjęcia, 
wr41czano pieniądze, w uro­
cz7stych _powitaniach uczestni­
czyły władze miejskie, tłu.iny 
mieszkańców. 
Powstało w latach 1831132 w 

Niemczech dużo wierszy i pie­
łnl o Polsce l powstaniu, po­
dobnie jak dzieł plastyków. 

Oficerowie ł :tołnierze wal· · 
ftllC pod Grochowem, Igania­
mi czy Ostrołęką byli przeko­
nani, te walc:r.ą o włamą 11pra­
W4'· Jako emirgancł przekonali 
1i41, te byli :tołnierzamł ogólno­
europejskiej spraw„ walki o 
postęp. 

Emigranci w powatnym 
iltopniu sasilili organizacje kar­
bonankie przygotowujące „wy. 
:r.wolenie ludów". W najwyż· 
sz;rch karbonarskich komór­
kach organizacyjnych tzw. 
„ Wielkim Namiocie" sekcja pol­
aka była bardzo lłcana, a w 
nieudanych próbach wmiece­
nia rewolucji w ItalU ochotni· 
OJ' polscy odegrali du!ą rol41. 

Jak pisze prof. Józef Dutkie­
wic:r. „Polacy-emigranci kre-
owanł zostali na J>rzednfą 
1trat postępu europejskiego, 
walk narodowych, walk o kon­
stytucję, o nowe państwo. Sta­
ło sł.ę to pożywkq dla roman­
tycznego mitu o misji dziejo­
wej Polski t Slowłan w ogóle, 
podstatV'q mesjanizmu". 
Powstańcy nawoływali do 

realizacji hasła „za wolność 
naszą ł waszą". Nawiązywali 
do ruchu dekabrystów w Rosji 
I rewolucji lipcowej w Pary­
tu, głosili potrzebę solidarności , 
ludów w walce z despotami. 
Pokonani nie skapitulowali, 
nie odwołali detronizacji, uda­
jąc się na emigrację gotowi 
byli Podjąć na nowo walkę. 

Współcześni zarówno na 
wschodzie, jak I na zachodzie 
uznali powstanie listopadowe 
za Istotną część składową eu­
ropejskich ruchów rewolucyj­
nych przed okresem „Wiosny 
Ludów". • 
WŁADYSŁAW 

BOR'llMOWSIO 

IODGLOS_l 
• 

................... „ 
WJbuoll pcrnłanła ltstop9dow„ „ oplala publiczna w Nłem­
tMah. Społeaeńatwo Dlemiec­
ld-, Jtt6re · posoetawało w o­
.a.t apoącjł W:9beo rsiad6w 
abeoluł1l7eh, 10llda17sowało Ile 
a btdJIB •J'•tutenłem prse­
clwko lltniejącemu porządko­
wi. Dlateso tet poparło sprawc 
Polaki. Im większe w 1831 r. 
stawało aię niebe:r.pieczeństwo, 
te Polaq zostaną :r.muszenl sa• 
mienił w czasie powstania za. 
prowad7JOM konstytucyjne swo• 
bod7 na despotyzm rosyjsld, 
tym 1Uni•jsze stawało &ię woła· 
ni• o pomoc dla walczącej Pol· 
1kl. 

SSCJ17tow7 punkt osiągnęła 
nł9flliecka sympatia dla pow­
stania nad Renem I w połu­

dniowych Niemczech, gd:r.ie 
czasopisma znajdowały si41 pod 
mac:r.nie łagodniejszą cenzurą 
nił w absolutystycznych Pru­
sach. Na terenach tych zazna­
czyło 1141 silne odd7.liaływan!e 
pras7 francuskiej, która w po­
watnym atopntu kosztowała 

propol•ld• naatroje ludności 
niemi~ Poza ł,Jll'A •TMP•­
tłe polllde 1rir6d tamtejszej 
ludilokł młałJ' IWf fr6dło w 
obawach, ił Rosja ~ młszca· 
ni• Polaki w7wrze irw- prn­
wa141 na Prusach, to uł od­
bije ał41 na Niemczech t dopro­
wad1.l do całkowitego zgniece­
nia wazelldch zdobyczy kon­
atyłuąjft7ch. łwieto wywalczo­
n.ycb. 

Powwtan!e w Polec41 poblaio 
łzłło Nlemc6w do dalnreh 
walk f swobody konst)'ł.uqjne. 
BtTonnlclwo lłberaln•, do któ­
rego naletała w6wc:r.aa cała 

ezoł6wka kult,uralna Niemiec, 
a nawet pisarze współczegnll 
nlenawi{iziło tak Rosji, jak 
Pru„ Jego najwybitniejszy 
przedstawiciel, Rotteck, profe­
sor uniwersytetu we Freyburgu, 
,mawiał, :te w razi• zatareu 
mł41dzy Jtonstytucyjn;' Francji\_ 
a absolut711tycznymł państwami 
niemieckimi katdy lłberalny 
Niemiec powinien stanął po 
strome Francji. 

W SAKSONII 

Byłuac'a, kn.tałtujllca 11, na 
terem.· N1em!•c, zwłaszcza w 
SaksonU, Hesji l Hanowerze, 
napawała gł~bokim niepokojem 
Fryderyka Wilhelma III. Wsz41-
dzie podnosiły się głowy prze­
ciw absolutyzmowi. Sympatie 
propolskie miały sw• tródło nie 
tyle w dobroduszności niemiec­
k;!ej owych czasów czy bezkry- · 
tyczności wobec wszystkiego, 
co obce, ale dlatego, te popar­
cie sprawy polskiej było wy­
razem opozycji wobec włas­

nych rządów. Problem polski 
stał się w Niemczech Południo­
wych punktem wyjścia dla ce­
lów własnej partii liberalnej 
czy rewolucyjnej, walczącej z 
absblutyzmem państwowym. 

Wielką sympatią cieszyła się 

sprawa Polski na terenie Sak­
sonH. Poseł pruski z Drezna 
Jordan w swym Uście do Fry­
deryka Wilhelma III z 12.IV. 
1831 r. donosił, że problem pol­
ski znajduje się w centrum u­
wagi drezdeńskiej opinii pu­
blicznej, która oczekuje :r.wy­
cl.ęstwa Polaków, nie zdając so­
bie sprawy, że to może pociąg­
nąć u sobą wybuch wojny o­
gólnoeuropejskiej. To zaintere­
sowanie Saksończyków powsta­
niem w Polsce tłumaczył po­
seł pruski bliskimi więzami, ja­
kie łączyły kiedyś Polskę z 
Saksonf-. Jest charakteFysty­
emo, ft Saksonia obawiała się 
bardzo -wpływów pruskich. Jak 
wynika :r. raportów Jordana 
trudno było znaleźć w Dreźnie 

kandydatów, z których mogły­
by się rekrutować kadry poli­
cyjne. Fakt ten , w pewnym 
stopniu jest odzwierciedleniem 
panujących nastrojów .wśród 
miejscowej ludności Saksoń­
czycy z wielkim zainteresowa­
niem śledzili przebieg wojny 
polsko-rosyjskiej. „Goniec Kra­
kowski" z 30 marca 1831 r. 
pisał: 

,.Sa:eonia, której losy tak 
ściśle t tak dlugo z naszymi 
byly powłązane, sprawę polską 
uważa za narodową, a uczucia 
wsz11stkf.ch ob11wateli tego pięk· 
nego kra;u zawsze dla nas by· 
lt1 braterskłmi". · 

O głębokiej sympatii do Po­
laków, panującej wśród Sak­
sończyków, "kt6rzy sprz113a3ą 
temu narodowi uciśnionemu, a 
n.ie lubiq Ros;an", donosił Pla­
ter z Paryża 29.III.1831 r. 

Wielu Saksończyków pospie­
szyło również do Polski, by 
wziął udział w walce po stro­
ai.ti powttańeów. Jednakte lica-

·W roezniet powstania listopadowego 
•. ' _.. "- ,.,.~ _., I ~· ' " •„· ""' - • 

ba 150, którą podaje „Gar.eta 
Augaburska" wydaje ll41 moo­
na wyolbr:r.7miona. 

W Dretnie dochodziło do no­
regu bunlłwych wystąpień lud· 
noś~i. domagającej lię nadania 
praw konstytucyjnych. Drezno 
było miaatem, w którym znaj­
dawało •i• wielu . Polaków, któ-­
ny 1tarall się dostać do Pol­
ski. Godnym podkreślenia jest 
takt, te władze saskie, które 
za wszelką cenę 1tarały się za· 
chować spokój w mieście i dla 
których utrzymanie obcych 
przybyszów było uciątliwe, dą­

żyły do pozbycia się ich ł dla­
tego nie tylko nie przesz.kadza­
ły im w wyjeździe do Polski, 
ale nawet zabiegały w tym kie­
runku, by wyjazd ten przyspie­
szyć. Trudności jednak stwa­
rzała tamtejsza ambasada ri>-

HENRYK ~OCOJ 

w ~ • n.vn1111 „ ..­
tam7: 

„Wvmll.,... tslacrhdMoO 
Mf'odfl& JJ)O,,..dd po'l\lho nn>­
p•,11kło'll to akt głupl•oo &Glle­
pie-liła ł nłeludzkoleł, • sara­
.rem brutalnego poo1DC1łcnła 

prat0a Mrod610. r" tJctoł bcSdlo 
io1a.lkłeao .lł11 od 40 lat. Na• 
t'ttll!OM bowłeM W Wa ipOIÓb 

r6umot0aa, europe,1skq, • .Ro­
•Jo po zn.U.rcznłu Polakł UV„ 
kala przewag( tłCld crvunzu010cs­
nt1m Zachodem. Prze• rozbł61 
Polskł weszi11 Pl'Ul1/ w nłena· 
turaln.e przymierze s Ros;q, • 
tvm 1am11m zmunrme 114 pro­
wadzi<! p0Ht11k( nługodnq • 
duchem cza1u. T11lko wskrze• 
1zente Polskł mote iprowodzU 
dawną r6umowaa( ł tp0kdj. 
Wted11 dopiero Pruttt b4dq mo­
glv to%m6ct noe oddzł4ł111D1JnN 

wdał. le Pruą Die powjDQJ 
b)'4 tak 1111łutnt wobec Bolj&. 
alt w Ich intenlłt ltłało odda­
nłt Po110t . Pomaillldqo celem. 
lhrontnia IObS. wU& ochrono­
nego pntełw Roajt 

Podobne •p&trrwania WJ'*'" 
tal autor prac7 wrdanej w 
Altenburpa w 1811 r. Wilhelm 
Becker ,,J'n4heitakampf dn 
Polen 1egen die Ru.sen". 8ta• 
rai 1141 on mtanowld• dowi„4. 
te Polaka mote b7ł dla Prua 
bezpiecmlejn7m sąsiadem nłt 
Ros_ia, oras wskazywał na to, 
te Pruay w ~831 r. rozmałcl• 
rozpatrują pojęcie neutralnołcł, 

stosując neutralno~ł wielką I 
prawdziwlł wobec Rosji, a ma• 
łą I nieprawdziwą wobee Pol• 
.im. 

Powstanie polski• elen)'ło ał41 
równieł :wtel~ ąńipaUą w In-

berll6*i.all spoąbll Il• of1c„ 
rcrwłe, wh6d kt6ryeh anajdO! 
..,ało lł41 wt.a Jm7Jact6ł Pol­
,IL Oeąwlilde, le maJdując• 
91~ pod ciem. MUU.._ dsiennilr.I 
berlłl\ald• am Iłowem nie 
w~ o tJ'ch Qmpałłach 
dla IPftW7 poitkł•S. Natomt„t 
pewne korupondenc1f 1 Berlfw 
na, samlenaane w JJ.lemłec.ktej 
1asecte powszechnej, donossą o 
!J"Wej 171npatu berllflcs)'k6w. 
do Po'fttanlL R6wntet fr6dla 
polskie wspominają o propol• 
skich nastrojach panujących w 
Gdańsku I Berlłnie. Wyd•je si• 
jednak, u tkwi w nich pewna 
przesada. 

Sympatie i poparcie 

Ze 'Prawą polak4 ąmpatrzo.( 
wało kilku uniwera;yteckj.c!a 
profesorów. Jedn7m a nich b7ł 
Edward Gana, profesor Uniwer­
sytet\& Berlińakiqo, a Jd617°' 
wszedł w kontakt Grs7mała. 
Gana pragnął wyawolenia PrUI 
spod wpływu Rosji, oku;rwaJ 
życzliwość dla powatania pol· 
skie10 l miał :r.a sob- tłwn1. 
młod:r.ietJ' i publie:r.nołcl. Posa 
tym pl'opa1owal G..,,. ID,J'łl o­
ndzenła na tronie po1a1dnl 
księcia prualdeco. 1ea •bi9"! 
IODl jt10 połotyła u. ber!Uai! 
aka policja. 

w •i•dzlbl• l'Oąjsld... ... 
baaadora Alopeuaa abieralł af4 
llcmt prs7jaclele Rosjan. Stąd 
rozchod:r.ll7 •hl odpowiednio &a• 
barwione wiadomoicł po Bffe 
linie. T11 było łr6dło lnfonna~ 
ojł dla 1ar.et berlłńaldch, które 
piftlłC o wn»adkaeh wana ... 
mich, podaweą najca•at•j, tl 
w Warnawte potuuJ• 1141 a 
dnia na dud ntepok6J l ... 
mienantt I przekazywały do-' 
nJtałenła 1 1l6wnej kwatel7, 
roayjakiej. Na 1kutek treh bar.­
d:r.o tendencyjnych relacji o 
powstaniu traciło coraz bardZllej 
wpływy stronnictwo rosyjskie, 
a OPozycja wzrastała w siły i 

17Jaka i pruskie władze grani· 
O&Illł, a pruski poseł w Dreźnie 
Jordan skarżył si• wielokrotnie. 
U wystawione przez niego pa· 
a:r.porty me ._ respektowane 
pn:u pruskie wladu granic.uw 
i domagal li• ujednolicenia 
przepisów pasz.portowych. 

Bardzo przychylnie do spra­
wy polskiej odnosiła .i, lud· 
nąść Lipska. 9 studentów Idp-
1kich przedarło się do Polski l 
wzięło udział w wojnie · polsko­
..rosyjskiej. Z przedłużania &i' 
wojny polsko-rosyjskiej było 
moc.no niezadowolone kupie­
ctwo lipskie, gdyż wojna t~ 
wpływała ujemnie na roi;w6j 
miejscowego handlu. 

W BAWARII 

Wielką sympatią cieszyła m• 
aprawa polska na terenie Ba· 
wari.i. Potwierdzenie tego :r.naj• 
dujemy w artykułach w Mo­
nachium, :z:amiesl.Czonych w 
prasie polskiej. Np. „Orzeł Bia· 
ł)' i Pogoń" :r. 27 Lipca 1831 r. 
a:aWiera korespondencję lL Ba­
warii; w której czytamy: 

„Entuzjazm t podziwienie, 1.0 

które wprawiają Polacy, n i • 
tt1lko że się w Niemczech. n.ie 
ostabia, ale zdaje 1tę co d::icń 
'n.owej siŁ11 nabierać. Sprawa 
Polaków tak powszechnie jed• 
na zainter esowanie, zaś ros11j· 
ska zgrozę, iż prawdziwie dzt­
wić się wypada, jak mogq 
;eszcze rząd11 opierać się temu 
ogólnemu uniesieniu", 

W Monachium ukazywała 11ę 
w drugiej połowie 1831 r., wy­
dawana przez Dr Wirtha z not 
„Deutsche Tribune", która go­
rąco broniła sprawy polskiej. 
Gazeta ta była redagowana z 
wielką zręcznością, bardzo 
pięknie stylizowana. okazywała 
bezwzględne oddanie sprawie 
ludu, śmiałość i zamiłowanie 
do prawdy. Zdobyła ona sobie 
szeroki rozgłos i spory krąg 
czytelników. Ks. Pułaski z koń­
cem 1831 r. oświadczył: ,,Nie­
miecką Trybunę wszyscy przy­
jaciele wolnośct uważali za 
punkt koncentracji swobód eu­
ropejskich". „Niemiecka Try· 
buna" w swych artykułach 
wskazywała na sprzeczności 
istniejące między arystokracją 

a ludem. Pismo to szczególnie 
ostro potępiało rozbiory Polski. 

na k0Mt11tuct1;in.• paitste10k11 
tt.femiecJcie ł • Niemieo poWltCllO 
nie płerwazoraędu po"aa". 

Aut.oz pow;rtazeso ańJ'INha 
dochod:r.l do końcoW'łlO wnło. 
1ku, li wła1117 1nten1 wyma1a 
od katdego Niemca, bJ poparł 
sprawę polską. Celem większe.. 
go &aintereao'N'tlDia apołeczeń­

stwa niemieckiego spraw- Pol• 
ski ,,Niemiecka Trybuna" wska• 
zuje na to, te niepodległa Pol· 
ska będzie dla Niemiec bardzo 
korzystnym sąsiadem z.właszcu 
:z;e wz'ględów handlowych. 

Mianowicie polskie pt·odukty 
rolne będą eksportowane do 
Niemiec, sk11d nastąpi eksport 
fabrykatów. otywi.ona zaś wy. 
miana handl~a międz7 obu 
krajami spowoduje, te muaz­
zostać zlikwt<towane cła ros7j­
skie I otwor:r.7 ń• dla Niemiec 
wolna droga na wach6d. Na 
podkreślenie saaluauje falct. i• 
„Niemiecka Ttybuna" najbar­
dziej ostro ze wn7stldch gaset 
niemiecki.eh potępia~ Postępo. 
wanie Prus ~bee powstania 
listopadowego. 

W STUTTGARCt! 

Podobnie jak w Monachium. 
tywą 1ympat11, cle1ąła się 
sprawa polska w Stuttgarcie. 

nych miastach niemiecldeh. 
zwłaszcza w Kassel, Erlan&u 
l Akwiqran. W Karl1ruhe r 
las)'Wało al• nert1 broaur, 
l71'1'p&tJ'Wj~)'Ch M IPftW­
polak"' Np. .,, INdDl\I 1830 „. 
Dawid Hamemaa naplaał pa.­
mi•tnlk o w1półcume1 ątua• 
oji 1 polit7c• Prw, w kt617m 
dowodził, te .utooln.ien.w a. 
Pol11" ipod panowanta r0111;• 
1kwao bt1łobt1 bardzo 1zcz(IH• 
wvm w11darzenłcm dla Prtu, 
od11ż wted11 domimi.Jqcv wpł111.0 
Rosji .co1tałb11 osłabionv, co w 
konsekwencji prz11ntoslob11 wł•· 
le korz11ści dla pruskiego hand-
lu ł przem11ału". ' 

Za spraw- Polski aympaty:r.o· 
wało wówczas wielu poetów ł 
pisany niemieckich, zwla1zcza 
BOme ł Heine. BOme naiwał 
powitanie listopadowe „11a;jdo­
niolle#zt1m aktem tTagedłł no­
woczemd". Godnym uwa1 jest 
takt, i! ten wybltn7 patriota , 
niemiecki a wielkim współc:r.u­
ciem 1 entuzjazmem łledzil w7· 
padld wara:r.awsk.le 1 w na!· 
ostrzejszych 1łowach pi41mował 
niemiłosierne obejście aię władz 

pruskich s wypartymi do Pru1 
rozbitkami armit polskiej. 

W BERlłMłE 

Poseł pruski Salviati kilka- Pewne koła berlińskie wto­
krotnie donosił o tym rządowi 1unkowały aię przychylni• do 
pruskiemu. W swej korespon· powstania listopadowego. lat­
dencjl zaznacza, t.e tamtejsza , niejącej YI Berlinie opozycji 
ludność ostro oskarta Pru17 o rządowej, reprezentującej po­
stronniczogć wobec Rosji. W glądy liberalne, bardzo nie per 
liście :z: 30.VI.1831 r. donosił, te dobała się daleko posunięta u­
w mieście zbiera się składki na ległość Prua wobec Rosji. Alo­
rzecz powstańców, a szereg peus akartył się, że generał 

miejscowych lekarzy, poruszo- Krauseneck, szef generalnego 
nych do głębi sprawą bohater- sztabu, bliski poglądom libe­
skiego oporu Polaków przeciw ralnym, szerzył opozycję prze. 
przewadze wojsk rosyjskich, ciw Rosji w korpusie oficer­
zamlerza wyjechał do Polski. !kim. Gdy wiadomość o wy­
W dalszym ciągu swego listu buchu powstania doszła do 
zaznacza, te tylko nieliczni u- Berlina, sam następca tronu 
zyskali zezwolenie wyjazdu, miał si-: wyrazić s sympatią o 
reszta za~ ochotników, która nie sprawie polskiej. Potwierdze­
mogła wykazać się odpowied- nie tej wiadomości znajdujemy 
nimi papierami lekarskimi, mu- w depeszy Grzymały, który pi-
siała pozostać na miejscu. sal: 

Na terenie Stuttgartu uka- „W rodzinie kr6lewskłej ksiq-
zywało się szereg prac daty- żę następca tronu zdaje się 

czących sprawy polskiej. Naj- zgadzać z opinią pospólstwa t 
znakomitszą była praca Ra- kla:Jq wyższq nie należącą do 
dowskiego o powstaniu Polski dworu, która w tej chwili nie· 
w 1831 r. W pracy tej autor przyjaci6l ruisz11ch JZczerze n.łe• 
ostró potępiał stosunek Prus do nawidzi". 
powstania _listopadowego 1 u· W. cukierniach ł .alonach 

w· „ -"?:' 

znaczenie. . 
Z nastrojó"f panująqch w 

Berlinie mocno był niezadowo­
lony ambasador rosyjski Alo­
peus, który w jednej z depesz. 
wskazując na przychylnośc króla 
pruskiego wobec Rosji, doko­
nał ostrej krytyki ówczesnego 
rządu berlińskiego. Według 
Alopeusa składał si• on ze 
zgromad:r.enła starców bardzo 
czcigodnych, ale bardzo zgrzy• 
białych, od których było nie­
podob,ieństwem wymaga6 by· 
stroki i enercti potrzebnej w 
~ykonywaniu umierzonTcll 
planów. 

Alopeua otwarcie sarzucał 
pułkownikowi Wfllisenowl s 
generalnego n.tabu, te repre­
zentuje on antyrosyjsld .kurs. 
Ambasador rosyjski nie mógł 
ścierpieć owych słynnych arty· 
kułów Włllisena w „Milłtoir Wo­
chenblatt", gdzie Willisen bardzo 
obiektywnie i bezstronnie do­
konywał OPisU I analizy dzia· 
ła~ wojennych polsko-rosyj­
skich. Ganił on strategię rosyj• 
ską, a Polakom udzielał życzli­
wych rad. Opisując bitwę pod 
Grochowem, stwierdza, że by· 
ła ona przez Polaków dobrztt 
przygotowana f prowadzona 1 

wielką znajomością sztuki wo­
jennej. Mówiąc zaś o działa· 
niach rosyjskich, wskazywał, że 
Dybicz w czasie walki popeł­
nił wiele taktycznych l strate­
glcznych błędów. Te artykuły 
tak bardzo wyprowadziły Alo­
peusa s równowagi, że w roz­
mowie z Brandtem oświadczył: 
- Wielu z wasz11ch panów jest 
nieprzychylnie ustosunkowa· 
n.ych dla rosyjskiej sprawy -
ciągnąc dalej, głęboko wzbu­
rzony dodał: - Wszystko to 
~wiadczv o tym, jakob11 cał­
kiem zapomniano, co Rosia 
zrobiła- dla Prus w 1813 r. 

Z sympatiami na rzecz powsta­
nia spotkać się można było m.e 
tylko w Berlinie, lecz także na 
terenie całego państwa pruskie­
go, a zwłaszcza w Prusach 
Wschodnich. Szereg kupców z 
pruskiego miasta Kłajpeda 
przyjeżdżało do ' Polskich od­
działów walczących na Litwie 
f dowoziło im broń, proch, o­
łów i sukna. Ponadto udzielili 
oni pomocy rannym powstań­
com. Nawet do posła pruskie­
go w Petersburgu Scholera do­
chodziły wiadomości o tym, że 
mieszkańcy Prus ·wschodnich, 
a zwłaszcza z okolic Elbląga 
sprzyjają sprawie polskiej. 
Zwrócić naleiy uwagę, że „Ga­
zeta Elbląska" nie była wido­
cznie pod zbyt silną cenzurą 1 
można było w niej znaleźć w 
1831 r. szereg życiorysów sław­
nych Polaków, jak Kościuszki . 
I Niemcewlcza, czy przywód­
ców powstania listooadowego, 
jak Chfopicki i Skrzynecki.• 
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P 
rzemysł lekld wcale nie 
jest lekki" - to stwier­
dzenie po raz pierwszy 

' 
' 

padło jut wiele lar te-
mu, poparte argumen­

tami o dużym wysiłku zatrud­
nionych w tej branży ludzi, 
przede wszystkim kobiet. sta­
nowiących zdecydowaną więk-
1zość zatrudnionych, o niskich, 
anacznle odstających od wyna-
1rodzeń w pozostałych resor­
tach płacach, o trudnych wa­
runkach pracy. Od tego cza­
tu powtarzano je wielokrotnie 
l przy rótnych ąkazjach. l nie­
wiele z tego wynikało, at do 
początku lat osiemdziesiątych, 
kiedy to, posługując się tymi 
samymi argum1mtami, ludzie 
zaczell masowo opuszczać przę­
dzalnie I tkalnie, zakłady dz.ie­
wlarskle I konfekcyjne I wszy­
stkie pozo~tałe fabryki prze­
mysłu lekkiego. Przestała Ist­
nieć trzecia zmiana, z obsadze­
niem drugiej zdecydowana 
większość zakład6w ma powat­
ne trudnolcl. Spadła wlelko~ć 
produkcji. Zarówno kierowni­
ctwo zakład6w, jak I nowe 
związki zawodowe, organizacje 
partyjne I młodzieżowe od wie­
lu już miesięcy podnosxą alarm: 
trzeba zrobić „coś", aby zaha­
mować odpływ lud~I. zanim za­
kłady wyludnią się zupełnie. 
Padają propozycje rozmaitych 
łrodk6w zaradczych - wśr6d 
nich na pierwszym miejscu ko­
nieczność podniesienia płac -
a jednocześnie szuka się odpo­
wiedz! na pytanie, co się stało 
s ludźmi. dlaczego odeszło Ich 
at tylu? Winny znalazł się -
w powszechnej dość opinii stal 
się nim sektor prywatny - H• 
równo nrmy polonijno-zagra­
nlczne. jak I rzemieślnicy 
kt6ry „podkupil" ludzi. oteru-
3ąc im znacznie wyższe zarob­
ki. 

Kiedy jut znajdzie się win­
nego, to, choć sytuacja od tego 
się nie poprawi. żyć jest zna­
cznie łatwiej. Przynajmniej 
wiadomo. do kogo mleć preten­
sje. Wydaje się jednak. te jest 
to zbyt du:i:.e uproszczenie spra­
wy. Cl sami ludzie zresztą, 
którzy na co dzień chętnłe „na-
3ddżaJą na prywaciarzy" w 
spokojnej rozmowie potrafią 
wymienić r6wnlet Inne przy­
czyny, co najmniej tak samo 
ważnę, odplywu ludzi z zakła· 

dów państwowych (nie tylko 
przemysłu lekkiego, choć właś­
nie w tej branży zjawisko jest 
najbardziej masowe I odczu­
walne), 

Przyjrzyjmy się na początek 
'ifanym, obrazującym w sposób 
niezbyt co prawda dokła~ny -
ruch kadrowy w wojewórtztwie 
l6dzkłm. Na koniec roku 1980 
mieliśmy 569.4 tys. zatrudnio­
nych ogółem, 2' czego w sekto­
rze uspołecznionym 514 tys„ w 
nłe uspołecznionym - resztę, 
czyli 55,4 tys„ w tym w rze­
miośle 19,5 tys. ludzi. W ,rok 
1983 weszliśmy z zatrudnieniem 
mnff~jszym ogółem o 42,7 tys. 
W sektorze uspołecznionym za­
trudnienf P zmalało w tym cza-
1le o 51,4 tys. osób, w nie uspo­
łecznionym - wzrosło o 8,7 
tys„ z czego w rzemiośle przy­
bylo 5,4 tys. pracowników. w 
firmach polonijnych niespełna 
2 tys. Trudno więc mówić, że 
właśnie tu, w prywatnych za­
kładach znale:tlf słę ludzie, 
którzy odeszli z fabryk. Tym 
niemniej ubytek wśród zal6g 
wielu zakładów jest znaczny, a 
jego skutki trudne do zllkwl­
dąwanla, zwłaszcza w krótkim 
ezasfe, na drodze zmian orga­
nizacyjnych czy nawet techno­
logicznych. 

Dla przyklaCfu - ł6dzka „Fe­
mina", znaiv w całym kraju 
producent biellm,. O syłuac31 
kadrowej w zahład:rle rozma­
wiałam z Jadwtgą Nowakow­
ską, pracownicą szwalni, człon­
kiem KC PZPR oraz zastępcą 
dyrektora Zdzisławem Kwapi­
szem. .,Sercem" zakładu, decy­
dującym o końcowych efektach 
produkcyjnych jest szwalnia. t 
na tym właśnie wydziale naj­
bardziej widać ubytek załogi. 
Do roku l!IRO pracowały tu 
średnio 784 szwaczki. Ostatnie­
go grudnia 1981 r. było ich o 
12 mniej w ciągu następnego 
roku ubyło dalszych 108 osób. 
Pod konler roku nbie~łego pra­
cowało ju7. tylko 607 szwaczek, 
a obecnie jest Ich 530. W po­
równaniu z okresem przedkry­
zysowym zatrudnienie zmniej-
1zyło się więc o 254 osoby, 
ctylł o blisko jedną trzecią. 
Dokąd poszły? Jak wszędzie, 

tak I tu dał się odczuć prze­
pis zezwalający na wcze§nlej~ 
1ze PrzechndzPnle na emery­
ture. Jak we wszvstkich tzw. 
kobiecych zakładach równie 
przykro odczuwa się dużą M­
czbe przedlużony~h urlopów 
wychowawczych. Tak:l:e 
zmianę młej~ca zatrudnienia, w 
tym właśnie przejście do sek­
tora prywatnego. 
Choć nie to jest - jak 3ut 

I 

stwierdziłam najbardziej 
z.m1czącą liczebnie pozycją, ta• 
kle odejścia w dutym stopniu 
przyczyniają się do pogorSJ:e­
nia nastrojów ludzi, którzy w 
zakładzie po~ostatt, skłaniają 
niektórych do . rozejrzenia się 
za Inną, w ich mniemaniu lep­
szą, pracą. wielu - choćby do 
nigdy nie zrealizowanych ma­
rzeń o podjęciu takich kroków. 
Kto bowiem odszedł z Vlkładu? 
Młode dziewczyny, o bardzo 

krótkim stażu zawodowym. 
Wśr6d nich takie, kt6re prawie 
nigdy nie wyrabiały przewi­
dzianej normy. uzyskiwały tym 
samym najnlżstl! zarobki. O­
becnie, spotykając się z dawny­
mi koleżankami, Imponują za­
robkami kllkaki:-otnle wyższy­
mi. Czy przy okazji mówią t 
o tym, te w czasie 8 godzin pra­
cy w firmie polonijnej czy u 
rzemieślnika nie stoją w kolej­
ce do zakładowego bufetu, nie 
palił papleros6w. nie opowiada­
ją swym współpracownicom 
rodzinnej sagi, ba, nawet zapo­
minają o tym, te od hałasu 
maszyn powinna je boleć gło­
wa? Czy pamiętają, że podczas 
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ml, .którzy odeszli, knywda. 
Podobna atmosfera panuje w 

aleksandrowskiej „Sandrze" -
I tu robotnicy z niechęcią od­
noszą się do przedstawicieli 
prywatnego sektora, widząc w 
nim nie tylko tr6dło kadro­
wych kłopotów w zakładzie, ale 
takte - ~ może nawet przede 
wszystkim - drażnią Ich przy­
kłady szybkiego powstawania 
fortun, nleoslągatn1ch dla pra• 
cownika zakładu państwowego, 
bez względu na to, jak sumien­
nie I wydajnie pracuje. Tu 
sprawa przedstawia sh: jeszcze 
ostrzej, nit w jakimkolwiek 
łódzkim zakładz.ie. Aleksandrów 
jest bowiem niewielkim mias­
teczkiem I to, co w Łodzi po­
zostaje nłezauwatone, tu widać 
wyraźnie. NIJ!mal każdy mie­
szkaniec potrafi więc wymie­
nić nowe samochody, Jakle w 
ostatnich miesiącach kuplll ale­
ksandrowscy rzemieślnicy, ze 
sporą dokładnością wyliczyć 
ich dochody i porównać z za­
robkami uzyskiwanymi po­
przednio, przed otwarciem war­
sztatów. Co Irytuje ludzi szcze­
gólnie - to fakt, te powstają 

of>rdt przędzq. ICradzfde 1 ro• 
kładu 1q faktem - a przeełd 
taden ze złodzłel nłe kradnie, 
aby potem wyrzucić. Tymcza· 
sem w warsztatach jakol nic 
sfę 1 tego nie znajduje. Kolej· 
na aprawa - wymagająca ure­
gulowania na azczeblu central­
nym - to podatki. N owe za• 
sady niewiele zmfenłl11 to dzia· 

· łalno§cf rzemłellnłk6ta. Trudno 
aft dziwić, U ludzi bulwrrauje 
fakt, łe Ich btlł11 lcolega -
pracownik zakładu patbtwotoe­
go, po roku czv dtoóch dzłałal· 
nolcł na własny rachunek d111• 
ponuje majqtkłcm kłlkakrotnłe 
wfękSZtlfll, nł.t mógfby zgroma• 
d~ to eiąau kilkudztesfęclu lat 
pracy w zakładzie. Denerwuje 
tym bardzie;, te wielu spo§ród 
nowobogackich rzemłe~Znłków 
wprost a z Mt a płenłędmd, af ł· 
szując słę zdobytym mająt· 

ktem, jednoczetnłe okazując 
lekceważenie tvm „gorszym ł 
glupaztlfll", którzy trzymaiq rłę 
państwowych posad". 

Naczelnik miasta ł gminy 
Wacław Skulski: „Wokół tema­
tu aektor prywatn11 a zakła­
dy państwowi narasta azum, 

łe ludzłe wfed~ włęcej1 nł.t 
oficjalne kontrole. 

Mówi lłt o tym, łe oprocz 
członków rodzłn11 czy ofłc;al­
nłe zarejestrowanych pracow­
ników rzemle§lnJcy zatrudnła,q 
ludzł „na dziko" - po połud· 
nlu, czv nawet to nocy, gdy 
kontrole nfe chodzą. że w kon• 
aerwacjf maszyn pomagają fm 
- po godzinach pracy - mł· 
1trzowłe 1 „Sandry", "Alekaan· 
drowfankł" I "Przodownika". że 
praca w tołelu waraztatach 
trwa nłe I godzin, ale niemal 
na okrągło. Ale nłe WtlStarczy 
to wiedzict - trzeba jeszcze 
udowodnił. Nie wymaga nato· 
miast iadnych dowodó10 bez• 
sporny fakt wyroby rze• 
midlnikóto brant11 pot\czosznł­
cze; są złej jakokł. A przy tvm 
najlepsze i najdrotsze 11carpet• 
ki z zakładu państwowego czy 
spó!dzłelnł sq dwukrotnie tan­
s:e, ntż rzemfe§!niezv bubel. 
Urząd Miasta nie mote jednak 
- nie ma do tego podstaw 
prawnych - czuwać nad ja• 
ko§clą wyrobów. Wielu rzemfe­
§lnłków, po uzyskaniu odpo• 
włednich zezwolei\ w UM w 
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Każdy ma rację 

gdy w ,.Feminie" ni• wykCJn7• 
wały normy, obecnie 1tara31l 
się przekroczy6 wytną? Nalety 
wątpił. 

Obole młodych dziewcząt od­
chodzlły rłwn.let - eh~ rza. 
dziej - atare azwaczkl, kilka 
lat prlA<I -.meryturą, wykwall­
flkowf!l• i wydajne pracowni­
ce, podając jako jedyny motyw 
swej deęyzJi możliwość uzyska­
nia wyższ~h zarobków. Jakie 
jednak powinny być pensje w 
„Feminie" I lhnych, podobnych 
zakładach, aby nie odchodziły 
z nich k-0biety7 Konkretnej od­
powiedzi na to pytanie nikt -
nawet same zainteresowane -
nie potrafią udzielić." 

Od września 1983 r. ludzie 
przestali odchodzić. Ba, obser­
wuje się nawet„. powroty. Zgło­
siło się do zakładu kilka osób, 
kt6re odeszły na przyspieszoną 
emeryturę, wyrażając chęć pod­
jęcia pracy na p6ł etatu. Parę 
młodych kobiet przerwało urlop 
wychowawczy, wróciła szwacz­
ka z polonijnej firmy, twier­
dząc,' że praca tam była dla 
nięj zbyt męcząca. 
Podkreślić jednak trzeba, te 

•Ił to przypadki jednostkowe, 
nie zmieniające sytuacji kadro­
wej w firmie. 

Tak więc obecną sytuację w 
„Feminie" cechuje z jednej 
strony pewna stabilizacja - z 
drugiej ciągłe niezadowolenie 
ludzi, przekonanych, że dzieje 
slfl lpi - w porównaniu 1 ty~ 

tu zakła(ły nl•JaJto ,,konkuren­
cyjne" dla „Sandry", tej samej, 
pończoszniczej bran:f:y. 

I sekretarz KM-G PZPR J6-
zef Gou mówi: „ Wt1dał• się, te 
sprawa i••ł powatna, coraz po­
wamłejaza. Na zebraniach, "'­
tylko to ,,Sandrze", lud.złe m6· 
włq o nadmłemvm boaacenłu 

sfę rzemłdlnłk61.0, o tym, ie "' 
Alekaandrowłe jeat łcJa po pro­
stu %bt1t wfelu - 140 punktów 
brani't# dziewłarnwa maszvno­
wego, 10 f11m pot\czosznictwo. 
Więkazo§c! powstała w ostat­
nłch latach. Tvmczasem 1.0 

,,Sandrze• brakuje ludzł, nalł· 
lłłv aft znacznie kraddeże przę­
dzy. O otwarcie warntntów u· 
błegajq dę koleine osoby. C%11-
Ja wina, ;te taka łtltuacJa za. 
łstniała7 Nłe aposób wskazac! 
jednego winnego, ale warto 
wymłentł kilka czynnłk610, 
w§ród nich działalnośc! Izby 
Rzemie§lniczej ł cechu. Osoba 
ubiegająca słę o otwarcie war­
sztatu musł wykazał ałę odbytą 
praktyką ł przedstawić opłnię. 
Nie t-ylo Jak dotąd przvpadku, 
aby opinia bt1ła negatywna. Po­
%]1tyumą otrzvmał nawet czło­
wiek, kt6r11 przedatawłl afał· 
azowane zaiwładczenfe o odbt1· 
cłu praktyki. Jego rzekomy 
młstrz w podanym czasie odby­
wał karę więztenia. Działalność 
opiniujących btstytucjl. Jeat -
:nie tylko moim zdaniem 
zbyt lfberal'lia. To samo· można 
zarzucił organom kontrolują­

Cl/m, zwłaszcza Jem chodzł o 

' 

t10orzv lf4 eoraa oorna tmno1-
fera. Mamv flJ zakładv · d.zte­
włarako-pończosznłcze, ta f11m 
28 pońc:zóaznłczych. W katdym 
1 nich po J-4 ma•zvnv. Teo· 
retvczn.ie mote Je obsłużył i•· 
den c?łowfek, praktycznie ne­
młdlnikotoł pomaga na ogół 
cała rodzina. W latac1' lt!l-83 
waraztaty rzemłellnłcze otwo­
rz71lo 14 byłych pracowników 
„Sandf'tl•, P!'!J/ czym ostatnie 
zezwolenie wydalUmy z datą 30 
czerwca br. Obecnie nłe udzie­
lamy zezwole1\ na uruchomfe­
nfe rzemłosła tej branż11, cho­
dat wszyscy, którzv atara;ą słę 
o to leQJtvmujq lłt pozvtywnq 
opłnłq cechu. Na włoaennej ae­
sji radni podjęU uchwalę o 
preferowanłu rzemłosl ' fakt11cz­
nłe pOtrzebn11ch na naszym te­
renie: produkcji materiałów 
budowlanych z miejscowych 
surowców. usługowych w ró.f­
nych dziedzinach oraz rze­
mtosł pracu;ących na rzeez rol­
nictwa. Administrac;a nie ma 
możliwości cofnięcia rzemieślni­
koivł koncesji bez uzasadnło­
nvch, okrellonych przepłsamł 
przyczyn. Nfe blJlo takich przy­
padków - a więc eł, którzy 
Jul rozpoczęlł działalno§c!, pro­
wadzą ją nadal. Szum, jaki po­
witał wokół tego spowodowal 
w ostatnim okresfe nasilenie 
kontroli. Po ostatniej kontroli 
PIH w warsztatach nfe stwier­
dzono żadnych uchybień. także 
pod względem legalności zaopa­
tr.renła ao aurowce, .Rozumiem, 

Foto: Miroslaw Zajdler 

Łodd aprzedafe 1to0Je tot1rob11 
to łnnyc:h r@jonac:h kraju. U 
naa, przv 1tosunkota0 dobf'tlm 
zaopatrzeniu to w11robt1 poń­
czosznłcze, nłkt b11 ic1' nie ku­
pił-

I sekretars KZ PZPR w „San­
drze" Czesław Wawrzyniak: 
„Jakich argumentów używać 
wqbec ludzi, gdy pyta;q, dla­
czego dzłewtarz, obsługu;qcy 

nowoczesny automat, nie zaro­
bi nl}wet w połowie tyle, co 
prywatny właściciel stare;, wy­
cofane; 1 zakładu maszyny? 
Dlaczego złej jakości „elastycz­
na rura" bez wyrobione; pięty, 
1 zaszytymi prosto palcami (w 
ten sposób zmnfe;aza się pra­
cochlonno§ć) kosztu;e dwa ra­
zy tyle, co l jakości sk.arpetka 
z welnianej przędzy? Oczywiś­
cie, mówi się o tym. że pracow­
nłcy zakładów państwowych 
korzystają z dodatkowych 
świadczeń jak choćby doplatu 
do wczasów, że pracujq w lep· 
szych warunkach. Ludzie o tym 
wiedzą, ale jednak dyspropor• 
cje dochodów są nieuzasadnin· 
ne. Odeszło z zakładów wielu 
ludzi. Otworzylt warsztaty rze• 
mieślnicze, niekoniecznie w 
Aleksandrowie, nłe zawsze te.t 
branży pończosznf.czej. Np. je· 
den z naszych bylych mistrzów 
został... piekarzem. Najgorzej 
dotknąl nas wlaśnie fa'k!t, że 
odchodzila kadra mistrzowska, 
ludzie, których trudno zastąpi«!. 
Z trzech zmian zeszliśmy na 
dwie. Szczególnie zl11 był pod 

tym względem ubłegł11 rok. 0-
becnłe nastqpłla pewna popra• 
wa. W zrosły wynagrodzenia. 
jednoczdnfe wzrosła wydaj. 
noś" i zmniejszyła lię lłczb!I 
odchodzących. Jednak to, c~ 

jut sfę stało - nie da się „od• 
kręcić". Nie boimy się oczy• 
włścłe konkurencji sektora pry• 
watnego. Ich wyroby nigdy ni• 
będą tQk dobre, jak nasze. AZ• 
col tu chyba nte jest w po­
rządku, o czvm lwiadczq m.tn. 
kradzieże · 10 zakładzie. Taki• 
prz11padki zdarzały się zawsze, 
ale w latach poprzednich ginę• 
ly wyrob71 gotowe. Obecnie -
ginte wylą_cznie P.rzędza. Ostat• 
nio udaremnilHmy kradzież · 38 
kg przędzy elastilowe; Cna % 
parę akarpet potrzeba ok. 6 
dag). Widać mttsi się to zło• 
dziejom oplacać". 

Dane 1 działu kadr „Sandry": 
Srednie zatrudnienie zmniejszy• 
lo się z 3224 w roku 1980 det 
2573 w 1983. W tym czasie 
(łącznie) odeszło z zakładu za 
porozumieniem stron 171 osób. 
porzuciło pracę 155. Wydaje się, 
że przede wszystkim w tych 
dwóch grupach szukać nalę_ży 
potencjąątych kandydatów do 
rzemiosła. W tym samym cza• 
sie 665 ośOb odeszło na rent:r 
1 emerytury, 467 kobiet na 
urlopy wychowawcze. 
. O negatywnych skutkach roz­
woju sektora J:)rywatnego mówi 
się ostatnio wiele, i to już nie 
tylko w prywątnych rozmo­
wach, czy pa zebraniach załóg. 
Akcenty takie pojawiają się 

również w wypowiedziach os6b 
oficjalnych. Liczby z kolei wska­
zują na co innego: to nie „pry• 
waciarze" winni są trudności, 
z jakimi borykają się państwo­
we zakłady. A jednak zarówno 
zwolennicy dalszego, szybk~go 
i nieskrępowanego rozlicznymi 
ograniczeniami rozwoju sekto• 
ra prywatnego jak i jego prze· 
ciwnicy mają swoje racje. Ra­
cją tych drugich jest przede 
wszystkim nastrój z?łóg robot­
n!czych. Ludzie, którzy pracu­
ją w przekonaniu o tym, że 

dzieje im się .il:rzywda, że wy­
siłek ich nie jest wynagradzany 
w sposób należyty, ludzie, wie­
rzący iż tylko cwaniactwo i 
nieuczciwość (które to cechy 
chętnie przypisuje się przedsta­
wicielem sektora prywatne;;o) 
mogą stworzyć warunki do za­
pewnienia sobie odpowiedniego 
poziomu życia, którego widocz­
nym elementem jest zagramcz· 
ny samochód, po prq!!tu ludzie 
żyjący. w poczuciu niesprawie­
dliwości' społecznej nie. b~dą 
napraw\)ę dobrymi pracowni­
kami, zaan_gażowanymi w życie 
zakładu i swojego środowiska. 

Zamiast szukać odpowiedzi 
na pytanie - co zrobić, aby 
i u nas, w zakładzie, w mieś­
cie, wreszcie w kraju, było ro­
botnikom równie dobrze, jak 
właścicielom prywatnych war­
sztatów, koncentrować się będą 
raczej na poszukiwaniu rozwią· 
_zań innego zagadnienia: co zro• 
bić, aby im było gorzej. Z sy­
tuacji, jaka ąbecnie powstała, 
musi , się znaleźć wyjście i to 
w krótkim czasie. 

Dalszy wzrost niezadowolenia 
zał6g może bowiem grozić bar· 
dzo poważnymi konsekwencja­
mi społecznymi, a także gospo­
darczymi. Sposobów jest kilka, 
poczynaj~c od najbardziej dras• 
tycznych - administracyjnych 
decyzji o ograniczeniu rozwoju 
sektora prywatnego - at Po 
)a1odnlejsze lecz„ jak 1ądz4=, 
przynoszące w perspektywie 
lepsze efekty tłumaczenie 1 
wyjaśnianie jego roll 1 mecha· 
nizm6w działania na konkret­
nych przykładach, zaczerpnię­
tych 1 najbliższęgo otoczeni~ 
Jednocześnie niezbędne jest 
podjęcie właściwych, bardziej 
radykalnych nit obecnie dzła· 
łań, zmierzających do wyelimi• 
nowanla spośród rzemieślników 
wszystkich tych, którzy swoje 
wysokie dochody zawdzięczaj_ą 
nie ciężkiej pracy, lecz rozmai· 
tym machinacjom. Każdy, któ­
ry w ten sposób usiłuje szybko 
wzbogacić się, powinien wie­
d<1ieć, że niedługo będzie korzy• 
stal z efektów swego cwania• 
ctwa, a w dalszej przyszłości 
ant on, ani też jego najbliżtza 
rodzi,na nie osiągnie już nic 
więcej, ponad niezbędne, za· 
pewnlające zaledwie egzysten• 
cję minimum. Powinni być a 
tym przekonani również robot• 
nicy. 
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towarów n!e wy­
m lenię, są to: za-
pałki, papierosy, 
wina, wódki. 
wsp'lmnl~e }u! 

m~·dło 9raz . mydło toale~owe, makarony, obu­
wie, wszelkie ubiory. Nawet okrycia głowy, 
czyl! knpe.lusze. 

- Centraln1 podział towarów 91Tanlcza 
więc pana samodzlełno5~. 

- Naturalnie, bo otrzymuję towar tak 1ak 
każdy Inny, nawet najmniejszy tkleplk. 'ee':!­
tralny roidzlelnlk powoduje 1 to, te otrzymuJe 
mniej atrakcyjny t.owar. I to często od pro-'. 
ducenta maiące10 swoją 'tedzlbE! na krańcach 
Polski, podczas gdy niejedMkrotnle mógłby1'1'1 
znale~~ producenta w pobliżu I produkuj•ce· 
go podobny, często lepszy jako~clowo towar. 
Rozdzielnik t.o administracja. a nie operatyw­
ne działanie. 

Posłużę się może konkn~tnym przykładem. 
Wiadomo, że Sł\ przedslęblor!twa, które mają 

po wnrttldm. Ate ta proeedUft nęste trwa 
tak długo, t. , zagranlczn:v ltontrahent rwyczaj­
nie się rozmyśla. 

- Kopco~ ncnnłcmemu oferuje pan to­
war zdjęty 11 naSZC!!O rynku. Ladzie te10 nie 
lubią.. Zdaje pan sobie • tero sprawę. 

- Naturalnie. !Contrahentowl zagrankznemu 
oferuję towar, który, oczywl~cle, sprzedałbr.n 
rówoieł w Lodzi. Tyl.ko, te jeślł już oferuJc 
coś do wymiany, t.o działam tak, ~eby otrzY­
mać. towar atrakcyjniejsz:v. '1ardzlej wart.o!­
cłowy finansowo, I w większej llo~cl. Kom­
staj!ł z tego klienci. korzysta z tego efom han-
dlowy, a I skarb państv>'a. ' 

- Co „Cenkal" mote 1:aoferować zagranłcz­
ll)'lft kontrahentom! 

- Na przy:kład •clerki ln·lane I koce lgło­
..,.e 1 anilany. Sprzedaw'aliśmy je zresztą od 
lnt. Wymieniamy teraz płaszcze elanobawełnia­
ne na 1wetry z wełny szetlandzkiej. Płaszcz• 

W Polsce towarów nie brakuje, 
trzeba tylko umieć szukać 

surowiec, ale nie maj' ludzt. ·~ taki„ które 
maj- ludzi, ale nie rna!ł\ tUrM,'J"ca.. I wreszcie 
takie - kt.óre nie maJ- ani 'ednego, ani dru­
giego. L6dzkl „Stomil" na ~kład ma ma· 
szyny, ma surowiec, brakuje mu ludzi. Ja 
mu, oczywl~cle, ludzi nie dam. ale morę po­
móc w Inny sposób. Co bowiem tneba zrobić, 
żeb;v załoga „Stomilu", bez l!Większanla n­
trudnlenia, dała większą produkcję? Trzeba 
podnieść wyda_inoś~ I pracowa~ w wolne IO· 

boty. Dyrektor „Stomilu" 'Tlołe do swolc"!l 
pracownik6w apelowa~. ale oni 10 albo po­
słuchają, albe nie. Ja natomiast mogę Im da~ 
co~ konkretnego, czyli motllwoAc! nabycia l'\I 
kiermaszach organizowanych w zakładzie ar­
tykułów deflcytowyeh. Ale z y,a.;trzetenlem, że 
będ~ 1e mogll fl!lbl'c! tylko el, którzy· bęi• 
pracowa~ w wolne !!oboty. Np. tym, któt'zy 
przeriraeowall w ubiegłym roku 19 wolnych 
sobót, umotll~·nem ftabyele na talony J'Ol'Z'I· 
kiwanych kozaków ~z zakul' - w drodH 
losowsnia - 9t)rzętu 101~odantwa domoweto 
l?o piermzyrl'f' ld!rmun• 'J""d.zonym w ,,Sto­
mil u" pmdukcfa w~ 1111'()}!1e <'91')boty z 1000...-1soo-·· 
par obuwia 11koczyta do !~(101)-30000 par. 

- Rozumiem, te ez~~ teJ produkeJI ldlend 
mogli kuol~ w „Centnta•. 

- Oczywi,cle. Inaczej Id• miałoby te 
ws~tko sensu. JeAU lldejmuj, .z rynku t.owlll' 
l kieruję go do 1przedaty " zakładzie pracy, 
to w zamian za to muszę dac! na rynek Inny 
towar, I to o wlęłts~ wart.ok! finan10wej ł w 
większej ll~el. UmówtllAmy się ze .,Stomilem", 
że 3edna czwarta produkcji Il wolnych, IOb6t 
trafi do „Centralu". Ale tu właśnie pojawll 
się centralny rozdzłelnli, Rozumowanie decy­
dentów było takle: „Stomil" wyprodukował 
wlęce3, więc trzeba to Podzieli~ ~lędzy 4ł wo­
jewództw. A ja na to mówię, te 1dyby 11\l• 
moja akcja, 1dyby nie pomoc „Centralu" dla 
załogi ,,Stomilu", to pnecleł tej większej pro­
dukc.il w ogóle by nłe było. I "Central" doeta1 
włęku- ltołć obuwia 1Umoweto H „Stomłlu", 
ale ..• wbrew przepisem. 

- .Jaki pan wrel~lll • .... wnłosekf 

- te mógłbym więcej takich akcji przepro-
wadzać I przyezyn·ić się do wzrostu produkc~I 
w Innych zakładach. Ale jeśli mam to robić 
dla wszystkich, czyli dla ni:ko110, jeśli mam 
mleć • tym masę - kłopotów, t.o ja po proetu 
nie mam na to czuu. Byłem niedawno w Lu­
blińcu. Jest tam fabryka, kt6ra bardzo ładnie 
pikuje tkaniny. Nie maj' Jedn~k 1urowcL 
Więc ja Im dam ten aurowtec. oni b~lł mie­
li co robić, ja poezukam producenta. l!tóry t 
tej pikowanej tkaniny uazyje ml modnlł odzie!. 
Tylko muazę mleć peWftM~, te t• odzieł będ11 
mógł sprzedać w „Centralu". 

-"' Tero rollzaja llslałanla powinny być PGW· 
szechnle obowią2ldJące, Jeśli reforma ma pny­
nieść oczekiwane efekty. Z tero eo pan m6· 
wł wynika, te du~o by jeszcze trzeba vefor· 

' mować w reformie. 
"Central" od lał prowadzU wymianę llan­

lllowrt 11 11agranlc14. Jak to ~gląda t.eraz, w 
nowych warunkach. Czy macie tutaj wt-=kl!Złl 
swobodę! 

- Niezupełnie. Jeśli chodzi e wymian• '­
domami towarowymi w krajach 1ocjalistycz­
nych, to tę ~wobodę rr.eczywlścle mamy. Al• 
nie mamy jej w wymianie t.owarowej z Mr­
mami zachodnimi. Mimo t.o ttrzeprowadzillś­
m:r w tym roku kilka takich transakcji, eh~ 
można Ich było przeprowadzi~ znaczr.I• więcej. 

- Co przeszkadza! 

- Jest to długi I s!<omplłkowany proceder. 
Najpierw muszę znaleźć kupca, którego zain­
teresuje to, eo mam do zaoferowania PóźnleS 
on musi zaoferowac! w zamian taki towar, k~­
ry lnt.eresuje mnie. Naatępnie muszę snaleź~ 
centralę handlowfł, która sechce t:.kl!ł transak­
c3ct przeprowadzić. Dalej - ta centrala musi 
uzyskać na t.o zgodę z Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego I Usług oraz Ministerstwa Ha'l­
dlu Zagranicznego. No l, \11<-ydawałoby 1ię. jut 
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musiałyby poczeka~ w magazynie do wiosny, 
a 1wetry llł potrzebne teraz na zimę. Myśl~ 
te srobiłem dobry Interes. Wymieniamy te~ 
Inne artykuły, mnleJ Interesujące klienta, np. 
palety dla transportu towarów. Mogłem za nie 
otnymal! nie palon- kawę, którą przepaliłbym 
u siebie I sprzedał po oficjalnej cenie. Ale nie 
dostałem zezwolenia. 

- Dlaftel'o! 

- Nie umiem na to odpowledzle~. Ale dam 
l)anl Inny przykład. Mogę teraz wymienić za 
atrakcyjne towary cebulę. Ale na zgodę na te 
transakcję caekam jut li tygodni I boję się, 
te za1ranlczny kontrahent nie będzie czekał I 
kupi eebulę gdzht Indziej. 

- A • byłmr llostall u tę eebulę' 

- no.tallb~y koszu.le, czekoladę, kawł, 
rodzynki. 

- O •81'Qteł dla rynka I .itenta ale ma 
··• .,..._,.,_..._ Gdsl• ta tnuakcja utknęła? 

- W uzgodnieniach pomiędzy mlnlster1twa­
ml. 

- Te Ile ministerstw mad lłłJ ujmowa6 q 
nleneqmrt eebalrt! 

- Wolałbym ale odpawładać na to pytanie. 

- Dobne. w~ wtęe ło qnoaw wymian' 
llu41oweJ a ...-ranie-. WIPOIDJlfałam Jut. ł• 
lallliłe • aas nie lablrt eksportu. Jak pan •.­
lłd. łlactlefOf 

- Kt. rozumiej~ te jefll dzl• nie będziem1 
eksportowa~ •• t.o jutro nie będzlen-y miel! 
bogatszej oferty na własnym rynku. Mul!! 
być. wymiana handlowa z innymi krajami. Ale 
w t.J wymianie ni• może prHSzkadul! nieru­
ehłlwołł! e.ntral handlowych · ministerstw. 
Znakomitym przykładem mote byf tutaj w.-
1łer1kł dom towarowy ..,!Skala". ~aznaeza Dft 
H proe. awołeb towarów na -.ymlanę handlo­w, 1 sa1ranłc-. W sam.Jan otrzymuje 19 pro­
eent t.owar6w . . te ł1> 1Ic łm opłaca, nie munc 
ebyba nlkoto przekonywa~. Przy ltddej wy­
mianie 1 zagranlclł zwiększa 1łę - jak już 
mówiłem - I Uośclowa, I wartościowa mac:a 
towarowa. Wobec tego ł s !kon')mleznego, I 
~ ł],'lołecznego punktu widzenia wym.lany -. 
nadzwyczaj korzy.me. 

· - Jfa ..-.tn re~ mten..., • .._.. 
le ml~ą toel!ClaC6lll7ml plonami hanłlw 
&IMISlll• Ił• bn•anneJa, ld6ra w ełeltcle ła 
klientowi ._.łl•~ ofertę. Ale Jakoł „J ua­
kanneJI ... wlła6. Ce pnenka4uf 

- O konkurencji I rywalłzaejl moba hędzłt 
mówlc! dopiero wtedy, kiedy eentr11lnY ros­
d:itlelnlk będale obejmował tylko towary 1tra­
tegit'zne, nat.omłast 1taran!a o retztę będ11 u­
lete~ od łnwencH I operatywności ha.ndlow­
ców. Dopiero wówczas będzie można mówi~ 
o tym, kto l jak pracuje. 

- Cą iltdllł pan, te w6wet1a1 banllel bęłllle 
m6rł wywierać pres3' na przemysł, aby p;ro­
.tukowal to, eo Jest modne I pouuklwane! Na 
prtykład teraz, w Paryi1l, modne srt pantofle 
na plukhn obcasie, a nu pnemysl obuwnl­
csy ełąrle proponuje szpilkl. Obuwia mamJ 

, ~akb:v wl~eJ, motna Jaj Je kupi~, ale jes:l 
nie mołlla wyblera6. 

- Ni• llfOdzlłbym Ił• z bl opłnłlł. Ka prą­
kła<l oferta ,.!tadosk6ru" miała połow• mod­
nych kr6tkłch kozaków na płaskim obcasie, a 
połowę tradycyjnych - na wysokim. Trzeba 
jednak pamięta«!, te w modzie między Pary­
tem a Polsk1t jest różnica roku a nawet pó1-
torL Nie w-.zyscy a miejsca pneehodzit na t.o, 
eo modne w Paryżu. Pamiętajmy równie!, iA! 
l .tmy '' \li nas Inne. Gdyby pr~emy1ł nie dał 
tradycyjnych dtu1lch kozaków na ·wysokim. 
obcaale, to wyobrażam tobie, jaki podnł6olłb1 
11• kł"zyk. · 

- lfo, ctobne. Al• 11rollzl "' pan, te pne­
mysl nawet • gorszego surowca m61lb7 pro­
dakowu obuwie ładniej.I ... 

- Proponuj' npyta4 • • 1811ftJ'dl pł'Odu­
cent6w. Zapewne powiedzą pani, że za dużo 
Jest decydentów, którzy dyktują eo l jak trz11-
ba produkować 

- A fa epotkałam 
decydenci utrudnlaJI\ 
al,e el, kt.6rQ Jłl tam 
ele. 

się • „płnl-. te ło nie 
reformę w fabrykach, 

maj' wprowaclzać w ty. 

Nte •-dzę, Robi- to, co Im si• bardziej 
opłaca. Robilł na przykład produkcję rynko­
w~. bo ta Im 1lę opłaea bardziej, niż prodult­
cja eksport.owa. Ale o znaczeniu eksportu j:ii 
mówiłem. 

~r6cę jeszcze do obuwia. „Otmęt" poka.nJ 
juz na przykład pewne nowości: będzie Pr.:>· 
dukował adidasy I obuwie gumowe. ,,Stomil" 
będzie robił gumowe buty ocieplane - ju~ 
niedługo będl\ w „Centralu" do kupienia. Inni 
też zaczynaj!\ 1Zukać nowych rozwtązań. Wy­
kazała to ostatnia giełda, na której zresztc1 
handel nie kupił wszystkiego, co pokazanv. 
Wynika więc a tego, że tam, gdzie jest dr· 
rektor 1 otwart- głow-, tam szuka sł~ nowyc11 
rozwi•zań, I t.o jest ju:! pozytywny skutek re­
formy. Sądzę. że • obuwiem nie będzie fle, 
bałbym •i'ł nawet nadmiaru obuwia. 

- Powinno ta wpłyn"6 ea obnlłenle een. 

- Mote l tak 1lę stanie. Ale przewiduję 
3ednak, ~e będzie brakowało obu·via luksus.:i­
wego. Przemysł już teraz powinien o tym 
myśleć, ale nie wiem, czy wszyscy pójdą w 
s,,,..ych poszukiwaniach no\lrnści w tym ltie­
runku. 

- C., 8ll4ał .,.... te taki.,. łrreldoriw 1 

otw~ rlowrt ~ ciało' 

- Nie do IM\le · l\alety wydawanie ocen. 
Mosę tylko powledziel!, te rozumiem uwarun-
kowania, w jakich niejeden dyrektor mwl 
dzlaład. Brakuje mu turowca, załoga ł!łda 
wybeyeh płac, a rynek domaga się towarów. 
Zgubić się w tym nie jest trudno. 

- Z tero eo pan robi wynika, te handel 
mote w trudnościach przemysł• -sporo pomóc. 

- Handel mual byc! operatywny. Jednemu 
producent.owi trzeba dać Informację, co powi-
nien produkować, Innemu - Idzie znalett 
ludzi I 1urowlec, '"zcze łnnemu czasami 
przyjśl! • bezpośrednl1t pomoc-. „Central" na 
przykład skierował do jedne10 1 zakładów 
pończoezniczych dzietięclu cwolch ludzi, którZ)" 
praeujl\ tam już od pięciu miesięcy. Ale t.o, c-0 
WYProdukujlł, sprzedajemy u ftat w „Centra­
lu". 
Współpracujemy • przemysłem równlet i 

dla Innych korzyAcl. Choćby :.:>o to, teby prze­
ciwstawić się 1pekulacji, a jednocuśnle u­
atrakcyjnić nas~ ofert„ 

-Napft7uałf 

- Na przykład nmłut tetry sprzedajemy 
pieluszki. Tetrę wykupywano na 1ukienki, 
pieluchy - Jut 1lę nie opłacaj-. Z te10 sa-­
me10 powodu ni• 1przedajemy tkanin poście-" 
lowych, ale eałe komplety. NI• 1przedajemy 
tkanin tekauowych, -1• jut 1p. uuyte spod,„ 
nte. .Tak JftOwtfem, przeciwdziała t.o 1pekulacji, 
pozwala ęrykot'Q9ta~ motllWGkl produkcyjn~ 
zakładów pracy oraz wzbolaca naszl\ ofertę. 

- Ale tel tul aałnkąJnlonF towar kosztu-
1• wł~J. 

. - li'o ł wkład pracy jest w1ęltszy. 

- C'Alf' o1nlłtaele ~. lmrąałaele a motn­
wo.łel pneeenyt 

- Tak. Zrobllłłmr te • dtemamł. Na IYl­
ez-tku ubległe10 roku nie było lt!h w ogóle, 
później się pojawiły I były bardm drogie, bo 
w tej sytuaej.I producent mó1ł dyktować cenę. 
W efekcie dżemy 1tały na półkach I trzeba 
je było wreszcie przecenie!. Ale efekt tego Jest 
taki, te 11rodukcJ• przetworów a t.10 roku je,t 
jut tań1za. !lłdzę, t. producentowi nie uda 1ie 
tflł ~ ras drucl taka ntuczka z celowym 
przetrzymywaniem towant. 

- Wiele handlowe6w nanella ea brak to­
waMw. Jak te wyrt1ł4a w pa-6skich magazy­
eaeh' 

- !fte Barzekam. W atosunku do styczm:i 
1030 roku zapuy w magazvnach zwiększyły 
•i• nam dwukrotni• I SI\ one - zbliżone do za­
puów 1 ll'Jt roku. W „CentTalu" problem 
ni• polqa Ila tym, te nie ma eo sprzedawać, 
&le na tym, te ale ma .1d1l• 1przedawać. 
Gdy wre1scle dostaniemy dru1l dom, będzie­
my mocll wówene wprowadzić do 1przedaży 
wiele nowyeh towar6w. A w ogóle uw~ 
te w Pot.ce towarów nie brakuje, trzeba tyl­
ko umłeł! nukai. 

- I pewnie c11atero „Central'" ma w PoJ­
aee łakrt dObrlł epłnlę. Ludzie pnyJeidźajĄ do 
Lodzi speejalnle do „Centralo„, eo - n.ie o­
krywajmy - wywołuje aiendowotenłe ło­
dzian. 

- Mnie za~ze cie11zy, gdy ludzie kupują w 
„Centratu". Tak powinno być. Martwią mn e 
tylko kolejki. Kolej-ki przed stoiskami jeszcze 
rozumiem, ale kolejki przed kasami to fui 
naeza wina. Będziemy mwiiell ten problem 
rotwiązać. Ale to jest już nasz wewnętrznv 
problem, nie mający nic wspólnego z reformą, 
• której - głównie - m6wfll~my. 

A podkreślę jeszcze raz. Reforma mogłaby 
dae znacznie więcej, adyby I w przemyśle 
było wl,ceJ odważnych, z otwartl!l głow11 d.v­
rektorów, a władze ce!'ltralne zajmowały si~ 
strategi" l zasadniczymi problemami, ta. nie 
1zczegółowym-i, które winny być rozwiązywane 
11rzez same przedsiębiorstwa. Szczególnie ha:'l­
del nie lub! skr~powania. Handel musi być 
elastyc2ny, bo tylko wtedy jest efektywny. 

Ro11n1Wł1ł1: 
IOGDA MADEJ 

( 

Konkurenci ••• 

Foto: Miroslaw Zajdler 
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W łiwietn1ti br., w Xame­
rlliille, w Porde Dou­
ala, miejscowa policja 
wyłowiła zwłoki męż- . 
ozyzny. a.ce miał 

apięte kajdankami, a między 
niml wciśniętą gaśnicę plano­
wą. Trupy w akwenach tego 
portu nie należą do rzadkości. 
Z kh identyfikacją Sił kłopo 
ty. Tym razem jednak z usta­
leniem tożsamości problem był 
mnilejszy. Polskie napisy na 
gaśnicy wskazywały narodo­
wość. Dość szybko odnalezio­
no statek. Okazał się nim m/s 
„Łódt", należący do Polskich 
Linid Oceanicznych w Gdyni. 
Na wszczęty alarm stawili się 
wszyscy, z wyjątkiem jednej 
osoby. Owym brakującym był 
I Oficer. 

itat~. 
- Skoro nt. one, to mote..: 

bł-11 proszek. Trle Ił• tern 
• ł1Jn mówt. 

- Pan, W1da'9 dt pokpiwa. 
Ja płynąłem na tym statku I 
wcale nie było mi do łmiechu. 
Powiem jeszcze jedno. K~edy 
następnego dnia wracałem 1 
kolejnej wyprawy do miasta, 
na trapie minąłem się ze 11cho­
dzącym owym „biznesmenem". 
U kogo był? Z kim rozmawiał 
i o czym? Nie dowiedziałem 
się. Tych odwiedzin nikt w 
dzienniku trapowym nie odno­
tował. 

Spotka.!l!ie z Afryką nie na­
leżało do kojących. Najpierw 
była reda w Lagos. Kotwiczo­
no na niej tylko w ciągu dnia. 

lftenł pojawłenta .... To ma-. 
Io denerwowd, awłasmoza... 

O tym, te na pokładzie Jett 
Jtllkadzies:ląt dywanów, Kap!• 
tan - ocsywHcle - wiedział. 
Kazał '9 nawet amagazynowd 
w kabinie pasdersklej nr 48. 
Dokładnej ich Mczby jednak 
nie znał. Ochmistrz oświadczył 
mu bowiem, te nie posiada du­
plikatów deklaracji celnej za­
łogi z poprzednich portów! 

Dla Kapitana stało 11111 jasne: 
coś się kroi. Co I kiedy, jeszcze 
nie wiedział. Rychło jed­
nak miał się dowledziect 

- Po wyj§ciu z Lagos - na­
pisze pótniej w specjalnym 
raporcie - przyszedł Och­
mistrz i pyta co dalej. Odpo­
wiedziałem, że każdy z człon­
ków załogi skończył dwadzieś­
cia lat i wie co go- czeka w 
'przypadku handlu. Jeżeli ktoś 

AND~IEJ A. SUPRYNOWICZ 

Io ~ ftailłl'Cl eetnt­
k6w. Jut w prop ohttadCQ'" 
U. ie 11akryl kontraband„ 
Prą trapie - aapewnłall -
jest 1amooh6d saładowan1 
cpemutoma dywanami. 
Sprndał je I ~ plenilłdze 
wasz człowiek a brodą.„ 

Zaczęło Ilię poszukiwanie 
głównego 1prawcy. Celnicy 
mieli zanotowane numery ka­
bin, z których dokonywano 
transakcji! Przet1zukano dwie 
z nich. Nic nie znaleziono. 
Kiedy pukano do kolejnej, na­
leżącej do III Mechanika, ten 
wyszedł właśnie z mesy. Cel­
nicy rozpoznali go natych­
miast. Postawlli warunek. Je­
żeli zwróci zainkasowane 400 
tys. franków CF A - odstąpią 
od dalszych czynnok~ urzędo­
wych. Zwrócił. Celnicy okaza­
li się jednak bardziej przebie-

I sa„cłu Hana~ 
Po W1JAclu 1 porłu non.ta 

Kapitan przeprowad7.a ostał­
nłll jui kontrol• 1tatku. Pole­
ca ponownłe zda6 ł 1adeklaro­
wać dywany. W trakcie pnie-
1Zuldwań maleziono jeszcze o­
siemnaście 1ztuk. Pięć nie u­
deklarowanych w Douali je­
den ze Stewardów wyrzuca do 
wody. Wydawało się, te w 
ten sposób „sprawa dywano­
wa" ostatecznie została zam­
knięta. 

W Pointe Nolre, w Kongo, 
m/s „Ł6d:!" odwiedził pewl~n 
osobnik. Przedstawił się, te 
jest Polakiem z ważinym pasz­
portem, ma jacht I .zaprasza 
na safad. Z zaproszenia sko­
rzystała Stewardesa l Elek-Tamten rejs zakończył się pod 

koniec czerwca. M/s ,,Łódź" nde 
zawinął jednak do żadnego 
polskiego portu. Wymiana za­
łogi 1I1astąpiła w Hamburgu. 
Ten sam autokar, który wyru ­
szył z Gdyni 22 czerwca, przy­
wiózł jednych i zabrał dru­
gich. Kontakt obu zmian był 
bardzo krótki. Wystarczył jed­
nak, aby nerwowa atmosfera 
udzlelłła ałę nowo mustrują-
eym. . 

Rejs w cieniu śmierci 
- Prawie nie rozmawialH­

my - powie Kapitan. - Na­
sze zetknięcie ograniczyło się 
w zasadzie do rutynowego 
przejęcia funkcji. Zresztą nie­
zręczn~e byłoby ich nagabywać. 
Wiedzieliśmy przecież, że po­
jadą prosto na śledztwo„. 

Jeden z oficerów z racji peł­
nionej funkcji poznał więcej 
szczegółów. Od swojego po­
przednika dowied1:łał się, na 
przykład, że na kilka dni przed 
tajemniczą ~miercłą I Oficera 
z mostka nawigacyjnego zni­
knęła gaśnica. Taka sama jak 
ta, którą pół.niej znaleziono 
prz:v tragicznie zmarłym. 

Niewiele tet o całym zaj­
!ciu wiedzą · pozostali członko­
wie załogi. Nawet koledzy 
których znali wcześniej, prze­
ważnie muczeli. Zachowywali 
się przy tym jakoś dzlW1n>i•. 
Przypierani odpowiadali, te je­
szcze do tej pory mają przed 
oczyma obraz Chiefa, którego 
musieli kilkakrotnie identyfi­
kować. 

NOWI\ załog• służby armato­
ra kompletowały według nie 
atosowanego dotąd klucza. Na 
,;podmianę" do Hamburga mo­
gli pojechać tylko eł, co nie 
pływali jeszcze na Liniach Za­
chodnloafrykańsklch. Dlaczego? 
Otóż Linie te znane są z tzw. 
biznesu. Uważa się, te przy­
najmniej niektórzy pływający 
tu latami mają najróżniejsze i 
najdziwniejsze powiązania. Są­
dzono więc, że zastopowanie 
układów biznesowych poprawi 
atmosferę na iednostce \ jef 
reoutację w portach, do któ­
rych zawinie. Czy rzeczywi­
ście? 

- Po dwóch dobach - mó­
w\ jeden z Oficerów - byliś­
my w Antwerpii. Wybrałem 
się do miasta. Sam nie za­
m1erzałem bowiem niczego ku­
pować. Ale chodząc spotkałem 1 
dwóch członków załogi. Po 
krótkiej rozmowie zderydowa­
liśmy się wstąpi~ do pobliskie­
go Domu Marynarza. 
Siedząc przy piwie zauważy­

li kręcącego się między stoli­
kami Murzyna. Wszędzie było 
go pełno. W końcu zatrzymał 
się przy nich. Zaproponował 
kupno kolorowych magazYl!lów 
z nal!imi Mulatkami. 

- Oferował je za tak niską 
cenę - zapewnia Oficer - że 
od razu zorientowałem się, o 
co chodzi. Chciał „chwycić" 
kontakt„. 

J udało mu się . Poprawnym 
angielskim wypytywał gdzie 
:I na jakiej jednostce płyną. 
Gdy usłyszał nazwę „Łódź" i 
porty zachodnioafrykańskie . za­
pewnił, że zaraz przyprowadzi 
Polaka, specjalistę od in-ubych 
interesów. Minął moment i 
biznesmen już był. 

- Wywiązała się dziwna 
rozmowa. Tamten wyratnle 
coś chciał. Nie precyzował je­
dnak, o co mu chodzi. Mówił 
o swoich możliwościach, ope­
ratywności. Dowodem tego 
miał być, na przykład, fakt, 
te ostatnio jednemu · z pol­
skich marynarzy załatwił na 
poczekaniu wyszukany model 
mercedesa. Ale · nJlkt z naszej 
trójki nie wykazywał większe­
go zainteresowania. Wstał więc 
ł odszedł. Z całego tego chao­
su dotarło do mnie tylko je­
dno: oferował swoje pośrednic­
two w jakimś dużym przemy-
cie. / 

- Co mogło wchodzi~ w 
grę? 

- Na pewno nie dywany„. 
- Dywany? 

· ...... Tak, kupili je niektórzy 
członkowie załogi w Hambur­
gu ł Antwerpi:I. Ale do tego 
po~redników nie trzeba. Sprze­
dający sami przynoszą je na 

Wraz ze zbliżającym się 
zmierzchem wciągano kotwicę 
i wypływano poza 30-mllowy 
pas. Podobnie postępowały In­
ne jednostki. Reda w Lagos 
ma bowiem fatalni\ sławę. Na­
pady 1 rabunki to ni~al co­
dzienny, a raczej conocny, pej­
zaż. Sprawcami llt\ tubylcy. 
Majll szybkie motorówki I 
działaill przez zaskoczenie. 
Sterroryzowane automatyczną 
bronią załogi, praktycznie nie 
mają ładnych szans obrony. 

Nie lepiej wyglądała sytua­
cja w 1amym porcie. Postój 
,,Łodzi" przypadł bowiem na 
okres, kiedy w Nigerii trwa­
ła elekcja prezydenta, guber­
natorów l 1enato11ów. Walka 
wyborcza przebiegała bezpar­
donowo. Stosowano wszystkie, 
nawet najbardziej drastyczne, 
chwyty. Ulicami przeciągały 
watahy markotytowanych, któ­
rzy bez powodu potrafllł wci­
snąć ;nót w brzuch przechod­
nia. Zwęglone ludzkie szczą­
tki. wtród nadpalonych ste­
rych opon, wcale nie należały 
do rzadkości. Dlatego tet, aby 
zapewnić w miarę normalne 
funkcjonowanie portu, obsadzi-

ły go Uczn• patrole wojslia ! 
policji. 

W tej sytuacji JCon1ul PRL 
wstrzymał wizyty w Porcie za­
łóg naszych statków. Wprowa­
dził też. jako obowiązek, trzy­
krotne kontaktowanie się w 
ciągu dnia :u pośrednictwem 
UKF-ki. 

Czy, wobec takich utrudrueń, 
można było myśleć o biznesie? 
Z pewnością - nie. Jeżeli już 
o czymś myślano, to raczej o 
wyjściu cało z ·Lagos. 

Była jeszcze jedna sprawa, 
nękająca część załogi. Chod~ło 
o Kapitana. Wykazywał nie­
zwykłą żywotność. Bywał w 
miejscach, w których najmniej 
się go spodziewano. Z czasem 
trudno było przewidzieć, już 
nie tylko miejsce, ale I mo-
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chce, może swoje dywany za­
brać. Nie mam zamiaru dłu­
żej przekonywać, czy grozić. 
Tuż przed wejściem do por­

tu Douala, w ~amerunie, Och­
mistrz powiadomił Kapitana, 

. że klucze do kabiny 48 wydał 
IV Mechanikowi, I że załoga 
zabrała swoje dywany. Kap!~ 
tan natychmiast wezwał IV i 
III Mechanika. W krótkiej, o­
strej rozmowie przestrzegł o­
bu przed ewentualnymi konse­
kwencjami. 

- Zdawał~m tobie jednak 
1prawę - napisze później -
że mam do czynienia ze zor­
ganizowanym klanem mogą­
cym w razie potrzeby sięgnąć 
do drastycznych rozwiązań. Po 
prostu obawiałem się innego, 
ni:.t takie, postępowania. 

Dwudziestego trzeciego sier­
pnia., około god2liny dziesiątej, 
zakończyło się cumowanie. 
,,Łodzi" przy jednym z na­
brzeży portu Douala. Po chwt.-
1! sjawił się Agent. Mecno za­
aferowany, powiadomił Kapi­
tana, że statek jest podejrza­
ny. Sprawiła to ' tajemnicza 

fmłerł I Ot1cer1 w popr•C!· 
nłm rejsie. W SW'l.l\sku a tym, 
należy 114 1podztewa4 szcn. 
gólnego nadzoru brrcad7 po­
lłcjł i ursędu celnego. 

Kapitan zwołał aebranl• •· 
łOgt. Stawili si• wszy1c1, eąll 
trzydzl~ci jeden osób. 

- Powtórzyłem to, ee po­
wiedział mi Agent - napillze 
w raporcie. - Wtedy III Me­
chanik krzyknllł, ie niech nłkt 
sobie nie my•M, ie na statek 
zamustrowano · dzieci, które 
będlł grzecznłe chodzić parami. 
Natomiast Starszy Mechanik 
zareagował słowami: niech 
PLO znajdzie Innych głupków, 
którzy będą na tej Unll pł1-
wać za darmo. 

Mililęło kilka dnł. Dwud:de­
stego siódmego sierpnia, o 
dwudziestej pierwszej trzydzie­
ści, Kapitan usłyszał pukanie. 
Otworzył. Przed drzwiami 1ta-

glt. Mająe plenfądze, pocho­
dzące z transakcji, zażądali za-

. płacenia kary. Obiecali przy 
tym, te jeżeli przyzna się, że 
dywany były tylko jego, za­
płaci mniej. W przypadku prze­
mytu zbiorowego, kara prze­
kroczy 10 mln franków CF A. 
Robiło się coraz goręcej. Wi­
dząc, te sprawa przybiera nie­
korzystny obrót, Kapitan oso­
biście zaczyna pertraktować. 

- Wspólnie z I Oficerem -
napisze - użyłem wszystkich 
możliwych środków, aby od­
dalić sprawę. Włącznie z pró­
bą przekupienia celników. 

Nie powiodło się. Wobec te­
go Kapitan wzywa IV Mecha­
ntlka i każe mu zatopić wszy­
stkie dywany, bez względu na 
to, w którym zbiorniku są u­
kryte! Ten z kolet zapewnia, 
te właśnie to robił, I te za 
chwilę skończy. 

Pertraktacje z celntlkamł zo­
stają zawieszone do następne­
go dnia. Kapitan zbiera w me­
sie całlł załogę. Informuje ce 
zaszło, i tąda zaprzestania ha:n­
dlu. Następnego dnia odbywa 
się kolejne zebranie. Tym ra­
zem Kapitan wzywa winnych 
do zapłacenia kar7. Jednocze-

tryk. Wrócll! po dwóch dnłacłl 
bardzo zadowoleni. 
Odtąd odwiedziny .,.mpaty­

eznego- nieznajomego były co­
raz częstsze. Zastanawiało jed­
nak, że nie wszystkim przed­
stawiał się tym samym naz­
wiskiem. Dalej prop~mował sa­
fari i.. kup.no kawy po nie­
zwykle atrakcyjnej cenie. Po 
przeliczeniu wychodziło, te 
byłaby o połowę tańsza, niż 
na, bardzo ju:.t tanim, miejsco­
wym bazarze. 

- Kto bezinteresownie pro­
ponuje taki interes? - zasta­
nawiano się na "Łodzi". - O 
co tu chodzi? 

- Któregoś dnia - mćwi 
jeden a Oficerów - 6w ła­
c~ przyszedł do mnłe I pyta. 
czy nie sprzedałbym mu gaś­
nicy planowej. Xupłłby też ko­
ło ratunkowe L może co~ je­
szcze. Wiedział, te byłby to 
niezbyt l€galny !interes, więc · 
obiecał dobrze zapłacić. Za­
praszał na jacht, który kotwi­
czył w awanporcie. 

Do transakcji jednak nłe do­
nło. Nie wiadomo, co zade­
cydowało. Wyjątkowa uczci­
wość czv tet podejrzliwość 0-
ffcerL Nieznajomemu zapro-

'oto: Młrolław Zajdler 

tnie 'dw&li r.preir:enłant6w pOMwano okuanłe paszportu. 
.Uogt, Bosm• I IV Mechanik, W14C9J 1114 n&e pojawił. 
upoważniaj" IO do dal1z910 
negocjowaniL Wysokoff 
astrr.egafll - nłe moł.e Jed­
nak przekroczył 1'700 dol. 
USA. Upowatniono Kapitana 
r6wnieł do pobrama sa11ezkł 
do tej wysokoścł. 

O 1odsłnłe jedenaste!, 'dwu­
dzłesteto 61me10 11erpnia, 
ro1poczYi1'la st4 na1t,pna tura 
rozmów • celnikami. Uczeetni­
eą w niej A1ent. Po dłutszyeh 
targach wynegocjowano kar-. 
w wysokoAcl '700 tys. franków 
CF A, ezyll równowartość 1750 
dol. USA. · Nazajutrz Ochmistrz 
wręcza Kapitanowi Ust• zali­
c1ek z siedemnastoma nazwis­
kami. Ten przekazuje p.łsmo 
Agentowi. A1ent jednak od­
mawia dostarczenia pokwito­
wania zaliczek, sam płaci karę 
w urzędzie eelnym l informuje 

Połnte Notre ni.e h7ł ostat­
nim portem · ntespodz!anek. 
Zanim „Ł6dt" Wpłynęła do 
Brestu, Francuzi skierowali ją 
do najmniej uczęszczanego za­
kątka redy. Sprawiało to wra­
ienie, jakby specjalnie chcia­
no się jej przyjrzeć ł spraw­
dzi~, czy nie okaże zdenerwo­
wania lub ni~spodziewanej ru­
chliwości. 

Po dwóch dniach jednostkę 
wpuszczono do portu. O jede­
nast.ej trzydzieści skończono 
cumowanie I na pokład weszli 
pierwsi dokerzy. Nie wiedzia­
no jeszcze, że w~ród nich by· 
ło dwóch, przebranych w kom­
binezony, celników ze specjal· 
nej brygady. Ujawnlll si• do-

............... ~ 
trudno ~OID8Clllld• określi~ 
Powuechnie jednak wlado~ 
te apeejalne br7Pdr w ~. 
łach .-ehock1foeuropejs3 
ajawta5- llł4 prade wszystki ' 
tam, 1dzle łstimeje podeJ ··, 
nie przemytu narkotyków. · •~ 

Skoro więc nie można a eałf ; 
koW'ltll pewnościll stwierdzlć, 
czego szukali, zobaczymy co 
znaletlł. 

- W czasie kan.troll kabin I 
pomieszczeń statku - zanotu­
je Kap1tan · - ujawniono ·VI 
maszynowni, w t.unelu, nie za­
deklarowane I dywanów, n811 
leżących do III Mechanika O• 
raz 3 dywairw w kabinie IV) 
Mechanika. Pierwszemu z nich 
urząd celny nałożył karę 360ą 
franków, a drugiemu - 600 
franków. Obaj podpisali pro. 
tokołf 1 odmówili zapłaceni• 
kary. Celnicy odst2'Pi11 od U• 
karania Star11zego Mechanika. 
oon'lewat cyfra podana na de• 
klaracji eelnej jest niepeW111a. 
4 czy 1, polecając mu zabez· 
pieczenie dywanów przed w-,. 
niesieniem, czyli zda~ do Ocb.t 
mistrza. Odpowiednie polecmrl.f 
W1dałem. Ka1' •płacłł A~~ 
Oezywtłele - dodajmf ..a(ii~I "'mru plenłędsmt armatora, I~ 

jesac„ jedno. Podczas odp~~ 
WY wejAcfowej do Szczecina,• 
11 patdzternłka br. brygada ] 
urzt:du celnego ujawniła 23 klC : 
kawy naturalne!, ukrytej v;· 
gaśnicy planowej, przy mostku 
nawigacyjnym. 

-~, 

Byt to estatnt rełi mh I 
„ł..6d:!" pod ba.n.dent PLO. · 1 i 
ostatni - pod polską flag"- i 
Armator aprzedal bo·wiem 26 ' 
pafd~emłka br. statek do Gr.., i 
cjł. Odtąd na morzach f oce• J 
anach nie kolyn.e się dumny i 
1mienn.lk włókn!arskiego mfa„ ~ 
sta. Pechowa nazwa „Łódź" zo- ; 
stała wymazana a Polskiego 
Rejestru Statków. 

Ale n1e wymazane został! 
SPltA WY związane 1 dwoml 
ostatnimi rejsami m!s „Ud~". 
Sprawa za1adkowej śmierc\ 
którtt prowadzi prokurator (dla 
dobra śledztwa 111~e wolno u­
'jawnlać żadnych szczegółów), 
a wokół której narasta coraz 
więcej plotek. I sprawa g!gan• 
tycznego przemytu, która czar• 
nym cieniem legła na dobreJ 
oplnH wszystkkh polskłch ma• 
rynarzy. 

Nazwa m/1 ,,Ł6d.t'" nie nłepoo. 
kot dził żadnego urzędowego 
sumienia. Ale nadal unoszą się 
nad nią maki zapytania. Czy 
to BYŁ ·tragiczny statek? A 

' mote JEST ·TO TRAGICZNA 
·LINIA, ta łlnia Zachotłn!oafry­
. kańska'I' 
, Ta lLnia nie cieszy się dobrą 
opinią kapitanów i oficerów 
Każdy kto pływa, wie dobrze. 
te w ciągu ostatnich lat zgi­
nęło na niej w zagadkowy spo· 
sób kilku przynajmniej ludzi. 
Jak na ironię - najczęściej 
byli to „pierwsi po Bogu'' albo 
członkowie ścisłeg<J dowództwa, 
Te śmierci - pozornie odle­
głe w czasie i przestrzeni. -
mają wspólną cechę. NIGDY 
NIE ZOSTAŁY WYJASNIONE 
DO KO~CA. Odległość od kra.o 
ju, czas który zaciera w pa­
mięci towarzyszące łm fakty, 
sprawiły, te trzeba było urno• 
rzyć każde Aledztwo. 

Ta llnła nie cieszy sfę dobr1t 
opinią wśród uczciwych mary­
narzy. Bo jak wytłumaczyć to, 
że specjalnie dobrana załoga, 
która po raz płerwszy w życiu 
płynęła tą trasą, od razu bie· 
rze się za l'!gantyczny prze­
myt? I to --- mimo clenia 
śmierci unosz!łcego się nad po­
kładem? I - mimo ostrzeżeń, 
te m/a „t.6dt" wzięty został 
pod szczególn!ł opiekę celni­
ków? Znam takich, którzy wy­
rywają sobie z serca morze f 
osiadają na lądzie - bo nie 
chcą lub boją się pływać dłu­
żej do Afryki Zachodniej. 

N1e reporterski\ jest rzecz1t 
ferowanie wyroków ! prowa­
dzenie -śledztwa. Są bowiem 
ludzie, którzy za to odpowia­
daj" bezpośrednio. · 

Reporterski\ za tct rzeczą jest 
powtórzy~ «ło!no pytania, któ­
re unosz~ się w powietrzu I 
ludzie szepclł sobie na ucho. 
Reporterską jest rzec~ą zre• 
konstruowa~ mozolnie zdarze­
ma, w oparełu o opowieści lu­
dzi ł fakty zapisane w drlen• 
nłku okrętowym oraz sprawoz­
daniu dowódcy jednostki dla 
arm11tor11. by odtworzvć wy­
Dadkł, jakle wydarzyły się w 
trakcie ostatnle~o rejsu m11 
,J',6d:!". nad którym unos{ się 

· cleń ~miercl. 

• 
ODGŁOSY l 



Wirydarz· poetycki 
PellJcs Ra fc%a1t 

Dialog o pięknie 
O .... lekkołel a wlecliiy po„dneł 
(> te.I pewuośel a mlkomym pięknie 
Jeał obłek biały Pod błęlrHn, wod' 
" ktbreJ alę niebo ałołyło do sna 
- I TJ łpłJ Marło 
- wlałr wstał niesie włHJ 
- 1budł się 
- płakł el"n' dnewa 

ku wschodewl na 1toa 
tęeą-- „ „. łnlł• T.ble 

• bana aa Jelłone 
I łJ wałępaJlłOJ •a dne I na obłoJł „ obłędnym niebie 

*** 
Ołe ..,...., lell7łelr ........... 
lldwlłclumy Llłolo a konenl 
..-W 1poesywaJ, Podno1lm7 Mii' 
" konary aby p6iny •woo 
tbJawlony apadłtm Ułołem „,,_. -
t'9 Jesł praplenłe ktbre prsenl•leaą 
,._. łDlelł limy I wlHD1' kwleole 
Nleauyeeal 1 Jesieni, 
1114 opanesamy hu1k' 
11rnn1 ... , Jak lłł6 „,„ 

~Piosenka 
z Poddębickiej 
D_ąbrowy 

HłodJ l~ai., 
Kll,tę dolin 
Pokochał neM 
Siwe wrony 
Pod dębem 1łan_. 

Mart_. ralttł 
te Ili w kon:mlaoll 
lałplewalo . 

Zlemowftewl Sklbł6sklema 

Modlitwa Papuszy 
tlwłd mnl• hale 
w apok6' 
w ... „ 
1dlłe ani .,..._. -...... 
awłdmallehlde „ •Pok6J 
1dlłe łylko • 

la~ 
I lu 

* * *' ::.:· , ··i:.•>_'· . 

me poJmuJlłO 1rualą, 
międsJ kr6lem 
a posłem 
pochJ~ ... 
nad polami-
• ohao•• 
IDU 01ła4af~ 
składam 
1ucbwale aa.dzieje 

*** maleńkie ole,a. I .......... 
lebu ałploae 
w dalekim spełniał• 
karmię olt p11.1ł1ł P~ 
I w nlepon•k ~-­
WP•Jam miłowani• Słowa 
wyłrelowaDa 970bn6Dla 
Jak 
piu......,, 
111porłuJe 

Kazl!fllen Swlcgockf 

Gdziekolwiek 

r. ~Ibi• ... „ ~ „„ „ „.„„. w ilrwl _..t ..... 
Nie Posnas1 w kuna brała lrl'8id. ... „ ... llbrała.~ 
w „ pnenjlł"' ............. 
ale pa&n, ale ... ale anl...t. 
z errocl6w GreeJl wleJe ...,.... -
w p61neoae au• 1lemle. 

Wlęe ........... ry, ... ,_ .... 
okno I etenie rlłlr wbłJ w tel..., 
Niech 16l'alaJlł Ił• rwtallł l•łf 
I śnle1 w au wielki wałanle. 

Słoneczniki 
,... w ....._llraoli wielb mn8't .._ 
len kłoallłO rł•W7 Ile~ mDołei „ tylko IM Je tak ebraea wok61 
"1ecm\ „ ......... •dmłonaJ• lllńeem 

ladzie ja 
Gc1S' ............ „ .... ...,.. ...... 
rdy .... •adslel, mlłeł6 lrwltnłe w _,.. 
1blory ebflte q zioła I oltleb„ 
Gdy ... aadlloł. htdlle 919J1t • ........ 
potem lłanmll• paml'6 podle~ 
nadzieję • ehwaat6w eea1wonłil ..,...._ 

~ • • . - - „ . • ~. , " „ "-"· ;r- 1.,- :• „ ~ • ,. -... ,;' - ~ „ ... ,,... . ., "' . . . . ' J •'. - , - ·„ , • ' „ • • . ( 

Połr6d WW. lloaor6w I nneątłw, kt6J'J'IN W7!'6inła lllli .., 
tratów, Kteracka Nagroda Nobla w:rdaJ. tf• mi~ w powuecb• 
aym odczuciu ranc• najwytsq. Na1radzanie tw6rc6w ma od­
le11' tradycję aicgaj11c- poc&fłtk6w aztuld. $władczy o wm.amu 
l akceptacjL Ale ie•t ta~e wyrazem preferencji ł wyboru, for­
·- nt.cllku, tak ldeologlcznqo Jak ł Htotyc:m„o. M ,ptuk" 
Instrumentem podporzą(Jkowywanta wartołcl d~iel określonym 
potrzebom. Sponeor nagrody - I niewdne jeBł, flllT to ~li• 
wladca-mecrinaa, przedstawicielaka 1rupa apolffma ay akad„ 
mia · - kieruje 9jJ Intencjami prrlykularnJllll, aaw1ze subJo.k· 
ł)-wnymł. Nie tr.zeba dodawaó, ie Intencje te motywowam by6 
mOR urówno dor!lmyml celami politycmymt, jak I pnekona· 
niem o „p<!łladcza110W7ch" walorach arl1'1t7_,.Cł!a aa1radsane­
IO dslela. 

Ponadto aasroCfa: -- boa wqi.n M lharQtew - j..t lonnlł 
leWllętrmeJ lnterwencjł w om.b łwtata 1jawta artJ.tycm)'Oh. 
ll:t6re ehoć determinowane eał:rmJ anpołamt oddzłal:ywd spoza 
u~ .kntałtuj, Ił~ -.takie tunaiatnJ~ t ~•alołrde pod WJ>ł7· 
w.. 1wolołi wewnętrznych ewolućjl. M'o!aa wł~ noo, te tu:a 
włałnle ątuacja ntuld buduje dwa ~ ~oi t oc.n, 
rzadko rówliolt1łe, n.no opo1107jne 1 pełne rpnecr.nołot: 
phrwuy, uformowuy pn. nwn•trme proceą rpołecmo-po­
Utycane, przez ło, co nazywa Ił• :1apotn:ebowantem. społecznym, 
a oo niejednokrotnie wyra.Jta I przek9nat\ o utyutamych I pra1• 
matycznych funkcjach ntuld ora1 drugt, modelowany wewnę­
łnnYmi przemianami w sztuce. Stfłd - jakie llczne w hiltorlł 
ntuki - fakty odn:ucenla dńeła, zane10wanla j910 trticł prza 
wapółczem:rch autorowi, kt6ry znajduje ll'O&Umienle I aproba~ 
dopiero • potomn:rch. Katde atulecle, ba. kaida dekada uatala 
aw{ij właan7 kodeks ocen, upodoba!\ l sust6w. Sztuka ni•ko­
ntoc:mte muli aię Im poddawaó. Tak wł~ jakakolwiek nagroda, 
wawrzyn Clly order, niezaletnl.e od Intencji oflarodawc6w, muał 
~ kompromisem. Inn- spraw- jest jut Hfta tego .ltompromt.u. 
jego granice I skutld • 

. Preftłt 111.teracldeJ N.agrodt Nobh: ..,..„ at&wnte I jej ..... „: do konkunu, roll: ,w rok, ataje '- pnyn!jmnioj teoret10IDie 
- eała lłte""tura hi!atowa. Prtatłł 6w tworą tJakte lelenda 
ealachetn)'eh lntenctt fundatora ona nsulamlnow• sałotenia 
wet'1)fteJ kwalifikacji kandydatów do ~tntenta. Dokonuj- jej 
naJbarddef wpływow• I cieszące Il• apohcmyna autorytet.a 
ar.mi• uvatyczno-naukowo: akad~„ IWłlł*l hr6rcu ... 
bftanl 11ff9"1 I art:rłoL Nt. bes mnaezimła "' ta· r6wnleł wy90- . 
kie profity materialne płynfłcre 1 baar001' I Jet merkantylno-JrF• 
dawniczych tk:utk6w. M6wląc po ptostu: rława I płenl11dze. 

lak wiadomo, Alfred Bemhard Nobel 'r.błł oaromn7 maj"Wt „ łmierciono•n:rch wynalazkach. W mommcte 1dy pn711Mdł 
·na łwłat 11 patdzlernika 1833 rok11 w Bztokholmł" ~acja je­
IO rodsłny była co najmniej ntepewnL Ojciec Immanuel w po­
au.klwanlu lepa!:ych motllwośd g_rzen161ł Ił• do Rosji, dokłłd -
rian1tway na nogi - •clątn•ł całłł rodzi!JAI. Tara tot mały Al­
łnd ·uunełniał awoJ- rd.!lkację. Ojca jut atał było na &lomo· 
lącb korepet:ytor6w. Alfred pobierał wł„ lekcje Jh•mil 11 do­
)J'ł manego "" Rosji profe1ora Nikołaja Zlntaa. m.torll UC17ł 
IO '- jak plft4 biografowie -nwedzld. U'Udyta Lan lanta11qn. 
Maj• li lat Alfred podjlłł stał w fabry" ojca. potem podr6-
tował po Stanach ZjednOCJ.OJlY•h l Buropte. Wojna krynuka b,.. 
la prawdziwym dobrodzieJatwem dla fabryki ,,Nobel Ojciec l 
Ś)"llowie", produkującej materiały wojakowe dla earskiej armil. 
Alfred :&dobywał w niej dołwiadczenlo S j@ko 1ll911.adter, I jako 
ebomlk-wynalazca. Praę_a nad nowym! mjltańałami wybucho­
"lllJlfti, najpierw pod lderunłdem ojca, potem 1amoddelna, mia• 
ła wkrótce prz)"llieU nadspodzłowtn• i rpektakularne eukceą. 
Towanyn:yły łm jednak rodzinno tragedie. W rokll 1884 - jut 
w lsWec:jt - wylatuje w powietrze fabryc~ka Al.treda, a w 
wypadku, P!)łród wielu 

1
lnnych ofiar, 1łnle U-letni brat mil. 

OJclec na wloU o tynl ulep atakcnyt apoplekajl, Jl:t6ra dopro· 
w.dlllła 10 po ldllt11 latach do łm!e'Ai. · Mimo to Alfred prowa• 
~- prace dalef I w rok'U 1867 odkrywa dynamit. , 

Hte Jut moim zamiarem pisani• blografH, ani njeatnl dal• 
mąeh WJllalazk6w l 1po1ob6w dochodunia do majfłtku. Do ro­
lla 1808, dał)- łmiercl, Alfred Nobel, nazywany p1uiokra1', ,._ 
kinem. handlanem łmłerct, 1kupłł w awoina ręku więązoł4 
abjl lł6ł 10pono41\ych w Baku,, kontrolował około • fabryk 
l llWlufaktur W)'tw..llruJ-cych materiały W7buohowe na całym 
łwlecl„ po119dał Ucme rę~ydeneje, :aamki, stajnie wy•c:l1ow„ 
udziały w kopalniach złota etc. Jodnoczełnło lricznl biografowi• 

. w - najc1ęłclej dytyraµlbtcznych - tekstach piu- o jego fi· 
lantiropil, umiłowa~u ntuki, o humanistycznych aatntoresow„ 
Dlaoh, 9 Idealizmie, o Jego alachetnokl l dobrocł. 

Tak e17 • Inaczej, testament, który Alhed Nobel po!IOeławł\ 
aotna nna4 n 1WOlst- tomua eluplfcJt. okupienia w'lia., udoł6-
usyntenła. Procenty z ~awton7ch kapltał6w młalJ bJ'ł 
rokrocmte dzielorw na p,ll4 czę6cl I prayznawane w formie na• 
srodY sa / najbardziej :r.na~oe odlrr:r!I• l wynala*l w dueda• me fisylrl, chemil, fizjologii l medye10y oraz a „najbardz.iej 
saaoqce Or.łoło ~ tendpcjaoh 14-1:łJ.~ _X .~~~ 

•łurJ'"'; Pllłła Dlłff mia~ ..,,.. ,.. .......... dla oeotist. ~ 
~ lit w 0-anym roku, w tl)OIÓb wyłl'.tn7, w cl&łaial.no6o& 
na rucs braterstwa mt,my narodami, mi!Jl•nł.ł lub ogranicze­
nia ugroteń militarnych. w. ddałal.no4ct Da neca m...1~ l 
organd'-8Cjl pokojowych. 

THtament 6w wywołał W IWOlm aa1fe opo.._ lawin4 a.­
piłcl, tPOróW s Inwektyw. Pl.tano o .koamopoli~omet aberracji", 
o braku patTiotymnu, o ,monumentalnej laffi• , a nasrodę po­
kojow- ~aDQ za ,.najgru~ 1 nagród • ..Jecb'n111l apoeobem 
a~enia pokoju - argumetował l&ef ~zldeh IOOjald„ 
mokrat6w Hjalmar Branting - jest uatalemt wldclwej roU 
ekonomicznej l poutyeźnej dla proletariatu wayat.ldob kraJ{)w, · 
kt6ry w sposób jednomac?!llY odnuca ucsestnlctwo w WOjeDDJID 
ludob6j1twie". Na marginesie: HjalmaT Bnntlnc otrąmal ,.na.-
arod• pokojową" Nobla w roku 1921. . . 

Mimo t:rcb rozlicm:ych i nie pn.eblerajfłąoll w ...... a• 
k6w ostatnia wola Alfreda Nobla Z01tała IDfłniona ł oto w to­
k• 1901- pn::rmano pierwsze nqrod:y. W dziedzłnle Uteratur, 
d~tał ~ poeta francuski Sully·Prudhomme (1889-lOO'r) wyr;rr­
waiłlc konkurencS• m.ln. • mmtiem Zol\. J'akt '-~ -
e4-~ lit po dził dzid - w, dy1ku11l wok6ł napodJ, wok6ł 
zasad jej przyznawania l ntejasn_ych preterencjł Akademłt 
Szwedzkiej. Sully-Prudhomme, kt6r.mu dxlł podręcmikł h111torU 

Blaski i ntdze 
literackiej 
Nagrody lohla 
połwll'°~ -po JdUr:a sda6 daje ponłltak fl8lerll 1Mtr91ł~, kt6r1* 
utwort mo11ł Interesował eo najwył•J aron.o łolłl• wylJ*:Jall­
sowan;ych filolog6w. Prąpomntj~y ~ atormułowanle 1 kot&­
ment" Nobla: na1rod• lttaracg ~ prąmawa4 Ił• temu. 
kt.óry „1twonył nJjbardsiej mac1-oe clzieł9 o tendenoJach id~ 
U.tjcmych". '.Nie otnymał w6wcza• tej nagrody Zola, ponl..,.ał 
uznawano IO sa „pr.zedatawiclela najbard,;ieJ prowokacyjnego 
materializmu", . a także I dlate10, l.t pamh:tano, te sam Nobel 
nie cierpiał tego rodzaju litJrat.l,lU'. Od 1ame1:0 poczfłtku istni•· 
ma fun~acjł, pamiętaj"o o określenłll „kndencJ• idtalistyczne", 
opinia publl~ oczekiwała nagrod7 dla Lwa Toł1tojL ltawta­
no Jego kand:ydatur• katdego roku (d dO 1910, do daty łmlerd) 
ł kaidego roku przeclw1ta~iał jej Il• akademik Wiraen, wyg• 
naj"c przy oku:ji takli oto opinię: „BiOTąc pod uwał41 qieśmior• 
teln• dzieło, jaldm jeS'ł „Wojna i pokój"; Jlaletałoby nagrodtl4 
Lwa Tołstoja. Jest to jednal_t trudne 1 pow~du innyca u,,two­
r6w tego rosyjskiego pisąna, kt6re wywołuj11 nas;byt wiele aen• 
1acj1. Tołstoj skazuje na ~agładę wszy1tklę form)' cywilir.acjl I 
idealizuje egzystencją prymitywnllo Odbiora rz11dom preroga. 
tywy w .tosowaniu nrcor6w prawnych wobec .la'Jlnlnali.t6w ł 
pochwala anarchię. Chciałby w sposób ubltralnJ atwonył ja• 
kU IWOłsty Nowy Testament w dudiu na poły ncjonali.tycs.. 
n:rm, na poły mist:rcznym". Z perapek:tywy p6f:n!ejsz:Jllh deCl)"ZJI 
musł nskaldwaó tamta lojalno~6 wobeo ~ądów. l obowłłłZU2fł• 
eyoh praw. Takie postawy zachowawcze ł łf:onserwatyml maj• 
dujfł 1wojo potwUerdzende w dalszych d%iałan1&cb noblow.kloao 
komitetu nwedzldej Akademii. 

W roku 1902 nagrod• otrz:rmu„ Theodore :Mommsen; lat.o 
wdecki profesor prąwa nymskłego I hł•toryk, autor ,.lłi!ltorU 
:Rzymu" oo było preoeden1'fll w zakroił• roząm!enła Iłowa ,.li• 
toratura'°. Zffnt11 statut, a w usadzi• jogo Interpretacja, w 
kt6ref cłopuncsOIIJI tak- motllwo•ó (literatura piękna, ale takie 
Inne dzieła o wartośclą_ch llteracktoh) pnechodzi.!a pewne ewo­
lucje. „Tendencje idealistyczne" jako argwnent pierwszy pno-
1tał - jak 111• zdaje -' obowi11zywać, cho4 tneba prz:yr:nać, .ie 
jest ~ *Y'Pow• formuła-wore~ w kt6rej - "Ilf zaletnoścf. od 
potn:ebr .r motna poml.,ekt.4 wnystko. I plłmiennłotwo Win• 
słona Churchilla (nagroda w rolw 1953), l lrcml.czny raejonalłmt 
Anatola l'ranoe'a (1921), l k-6rcso•4 Samuela Becketta (19119), l 
Cl:dałalnoló dysydeneko-pollt~ Aleklalldft SolienłOJna (107' 
I tllcw.ofi• Henri Bergaona (1921). 

Aby nie byó posąd%0?1Y'J1l o demago~ ~ do )ednłlO n• 
wiska. Alek~nder Sołż~nlcyn w momencie przyznania mu na• „. ~ all~lłn\ , kłl,k9 op~~ ~~ &~~ ~~Ro JJ• 

trsł~Jm MłrladDe w Ndlłeold„ .,JtGmen-1ad.U.- - 'b7ft 
tłumaczone na wiele j~yk6w, ora1 powiełol „Rakown 1torpus•­
połpi•mie wydanej w aie aajlepaayeh pnekładacb na ZachOOI 
dae. Kt6ry 1 pl~:y. pnedt.m l pot~ ao1tal tak nagle .a~ 
wał.c>n7 pnu juro~ Nobla! Zwlaascza, li niapltan- dotąd ~ 
nd4 było honorowanie a•'°'6w nobliwych wiekiem l llteraCM: 
ldml IUŃpmi. ~ wielu I moh, poptaj-c na Hitach k~ 
dydat6w przea: lata ale nlldy na1ą><Jy li• nie doczekało. Ru 
abdemlą złamali ftlUlamłn I przymalt n,Jgrod• jut pojmiert<\ 
n1•1 otrzymał M llr1k ICarlfeldt (1931), nw9!Jzłd poeta I tekr~ 
tan AkadomłL 
~ Obroóoy pl'Młlta tit DaSIOdJ aa~ej man.łpulu1' Dftt teł 
iotfcheat0W70h launat6w l m6wt-. oto oni: Kipling, ~aetez­
llnck. Hauptmum. Hamaun. J'rance, Yeata, Shaw, Mann, Plr1U11ot 
delle. O'~elłll, Gide, Eliot, l'auHcner, Heminsway, Camua, Stein• 
beck. Szołochpw. Beuprzę_cmie " to naswłska '!! Hteratune XJ( 
wieku watne. Jednak I ten arsument jeet dwumacz:ny: wynika 
seA bowfma to. ił cbiuf•tld bul7ch Jaureat6w na tej lflde naJ• 
wuto6ołowayeb o&Ufti'4 arl71t:rcz,nyob iq nle mleszCZfł. Poza 
\J'm owej lHełt niąJDa pneeiwa~w14 lnde)a nuwlsk pominl.~ 
ł)-ch pnea Komitet Nobla: Gorki, London. Conrad, Zola, Tol~ 
1toj, Proulł, Błok, Halek, Joyce, Babel, Dos PaHo„ Huxley-, 
Brecht, Malraux, Achmatowa, Borges, J'rłsch, Baldwin, Corta• 
su, J.wtuaenko, Grate, Mb:r 01ranlczy4 tf• do tTch. kt6n7 
prąoh~q na mył! w pi,,,...&ij chwUL 

Nte zauwataay pn.n lata u,le Borya Paatemak, jeden 1 naJ.t 
w;ybltniejuych poot6w naneco stulecia. 1taSe ai• laureatem w: 
momencie C!PUbllkowanla w SllWajcarll powieki „Doktor Zlwa• 
IO". Pom\Jsna prqs p6lwlecM lttentura polska Z01taje oto uho­
aorow~ w rQlw 1980, w ehwill Idy nan kraj n względu na -
polietrPnfcnN wydarzenia pnyolua awa" oałego łwlata. N„ 
srodc otrąmuje Cze1ław Mlłoa, poeta 1& sranie- prawie nit 
many, a w Pol1e• (to jut • lnn:rch; pouartystycznyeh, powo. 
d6w) ~ Wlłllrhn sronom apec:jaM1,t6w. Zart, choó wiele In&• 
0.1101, Jeneso Andn:ejewllkiteco na wiadomc>M o tej decyzji, b7ł 
w ~ przypadku nader 1:rmpt0mat1cm1. · 
Tułaj IDOf.na bJ' IZM tak: pnymrnle 1'afl'OdT 1'obla jest nW 

t,.lko '1talnrm mnaniOM okrełlonych wart°'cl ldeowfch l u! 
t,.at:remycb,, wartoW powaechnle jut .• ... kceptowanyoh w ~ 
teratune łwtatowej. Jntencl: ~omitetu Nobla - _ ~wł• wł•. 
lliejeden - lllo6o bJ4 rn:enie •wali na wutołd, które ..., 
rdedoatatecmle znane - 1ulul\lj1t na upownechnłenie, bo J>1°Z*." 
of.td - o eąnt juj m6wilrnl - ltteracka Nqroda Nobla vrr 
wołuje spore ałnterellO'Wanło tw6rczoki- laureata: pojawdaj" 
11• przekłady, kolejne ed:yeje l wmowleąiL Co innego jut, cą 
owo zainterl,,IOWmie ma eharakter krótkotrwałej aensacjl, czy 
tot na stałe wplauje nagrodzone utwor:r do dorobku kultui:y 
łwtatowej. Niechaj czytelnik tqo tekstu ,am 1pr6buje J!lzsąd:ti6 
oo m6wilł mu nązwlalla B. Bj1Srn1<>na, J. Echegaraya, .P. VOd \ 
Hey1e, lt. Qjellerupta, C. Spittelera, J. S. Agnona itd. Chclało­
b:r "4 tu sada6 całkiem niepatriotyczne pytanie: w jaldm j.,. 
ZT]l:u ukasuJ1t 11• obecnie wznowlanf.1 powie~ Reymonta I Sien• 
klewicsa (nil UCZlłO adaptacjl dla młodzlety pleśmiertelneg<1 
„Quo Tadb"). Tate.. owne.!]l - nazwiska 11' zn~e. Przyp'omina 
mt · lłt spotkanie 1 Johnem Steinbeckiem, kt6ry w Jlureoll lau•, 
reata poJ>włł at• był w swoim czasie w Ł6dzktm Domu Kul• 
tury. Zapytano go wówcza1 - jaldeby inaczej - jakie zna 
ch.iela z liteTatw:7 polllkJej. Myłlał autor „Gron cniewu" przez 
dłuisz14 chwilę, a potem rzekł - eo w przekład:lll.e tłumacza I 
ambasady USA brzmiało mniej więcej ł!'k: ,,Mister Steinbeclc 
nltal Chlopł Reymount I b:rl bardzo ruszouny". Aktuahv l.au­
s.at powinien zna4 nazwiska 1Woich poprzedllik6wł · 7 

Aktualny laUr.at! Otół M. W artykule na jego temat „'rlm.,-. 
)t1'ta: „ WymdeA tneeh autoT6w 1<>dn7ch Nagrody Nobla, kt6rycfi . 
uft'łsko aaesyaa 11.• aa l'łte" G". I odpowiada: ,.Nadlne Gore / 
c!iner, Głlnther Grasa, Graham Green". Decyz;Ja prz71nania No• 
bla 1983 Williamowi Goldingowi - dodaje • Time'.' - wprawiła 
1J' oałupłonl.e prawłe wn71tk1ch. J'akt. Przek~nanie piearza, jakie 
Wyra.ta w swoich powidclach, to raaa lud~ka jest immanentnie 
iła. aupelnl• ni• prz:rstaje do „ldealłltycznych tendencji", które 
miały wedłul teatato~ przyśwł~a~ nagrodzie. 

Rejestr tytułowych bluk6w ł nęda literacldej Nagrody Noble 
moi.na byłoby ellłgn'ł jeneie przea kilkandcie akapitów, tylko 
po eo. Cą nie mia~ racjl pewien .itandynaw1k1 profesor, zbll• 
tony do k6ł nwedzldogo Komitetu, 1d1 na pretensje o pomija• 
nte plsany polskich (było to przed rokiem 1980) odpowiedział: 
,,Czemu wy, f<>lacy - l!łk nikt na łwlecle, przywiązujecie tak!J 
maczenle do tej na1roay? Nagroda jak nagroda l 1 faktu Jeł 
przyznania wynika nitwięle, a czasem nic". 

Czy nł• my~lał tak aamo Jean. Paul. Sartre, kt6r1 demonstl'a~ 
07Jnie. w rok1l 198', napodę odrzuci~! 

• 
Ml ff, łłMOl ~ J. GR~14 t?~l L 
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WALKA O WODĘ 

W cyklu „Biblioteka jugosłowiańska" ukazała· 
się powieść Jovana Strezovslciego „Woda". Jest 
to opowieść o walce dwóch wsi o wodę, walce 
prowadzonej od niepamiętnych czasów, w któ­
rej zaangażowani byli nie tylko miesz!tańcy 

wiosek, lecz. i kolejne władze - turc1, serbowie, 
bułgarzy, włosi, party.zanei ał do wyzwolenia, 
kiedy to nowy rząd ostatecwe routt-z.1gnąl 

spór: w miejscu skłóconych wiosek powstał o­
gromny zalew. Ale saletl\ ksiąiki jest jencze~ 

coś Innego, niż tylko sama tematyka: to specyficz­
ny jej humor, znakomite opisy wydarzeń, C4!lne 
charakterystyki ludzi. Nie darmo autor „Wody" 
otrzymał za SWI\ powi~ jedni\ s najwyższych 
nagród literackich Jugosławil. 
Przekład z macedońskiego Ew1 Swi:tewskiej. 

Jovan Strezov.skl: Wocla. W7cL Ł6dskle 1933, 
Itr, 12ł. Cena 40 zL 

!YCIORYS MARSZAŁKA 

Wojskowy Instytut Historyczny' opublilrował 

biografię manzałka Polski Michała Zymierskle­
go, :t~erza dwóch epok, znakomłtego dow6dc1 
i wychowawcy wielu pokoleń żołnierskich, dzia­
łacza politycznego i męta stanu, - czło~eka­

legendy, niespożytego uczestnika wszystkich wy­

darzeń związanych ze współczesn4 histordą Pol­
skL 

Nie "'dzt, by ~ btl\łk• 1talełalo apecjafitie 
reklamowa~ lub zach~ać do jej płzeczytanla. 

We wst~i• WoJciech JanuelsJd napiał: ,.KatdJ, 
nar6d posiada 1woj• totsamo•6. Jut cina po-
6wladczona w 1poeób 1wezeg6lny pn.el najzna. 
komits-tych jego synów, ludzi takich, jak On -
llłestrudzonych w 1łutbłe krajowi, dla kt6rycll 
pomyślność Ojczymy jest na)wyhz:rm prawem 
1 powinności§"· . 

Manzałek Polski Mtchal i)'Dlłer1kł. KłW 1983. 
Itr. 270. Cena 180 1l 

OPOWIADANIA ARABSKIE 

Literatura krajów arabskich ciągle jawi sifł 

nam jako terra incognita. Pt'zeszkod<l był nie 
tylko język, ale takte fakt, ii Arabowie jakoś 
nie umieli czy nie potrafili uprawiać krótkich 
form prozatorskich i pisać językiem zbllto.nym 
do potocznego. Ich twórczość pozostawała w kręgu 
dawnych kanonów pisarskich tj. poezji 1 
niezwykle rozwlekłych opowieści-rzek. 

Przełom nastąpił po ostatniej wojnie. Litera­
tura arabska zaczęła żywiej włączać si• w 
nurt literatury światowej, choć nadal tkwi ko­
rzeniami w wielowiekowych tradyc.jach .. Prezen­
towany przez nas zbiór zawiera 311 opowład~ 
31 autorów z 12 kraf 6W' l stanowi mteresującą 
wizyt6wke:, ciągle prz.eciet egz.otycżnej, twórczo­
ści. 

Wsp61czesne opowiadania arabskie. LSW 1983 
r. Str. 38ł. Cena 200 zl 

KRAK()W W FOTOGRAFII · 

Wydawnictwo Lł.terackie wydało niemal bł­

bibliofilską pozycj11 zatytułow~ ,.Kraków, 
_cztery pory roku w fotografii Henryka Herma­
nowicza" Książka przeznaczona pr?Jede wszyst­
kim dla turystów, o czym świadczą teksty za­
prezentowane at w czterech językach, a doty­
czące informacji o zabytkach dawnej siedz.Jby 
Piastów i Jagiellonów. Jednocześnie, jak to czę­
sto bywa, wydano książkę zaledwie w 30 tys. 
egz., co z góry przekreśla możliw~ć jej naby­
cia przez obcokrajowców, choć w załoteniu te­
mu celowi przecie! ma słutyć. 

Krak6w w łołografU Henryka Hermanowicza. 
Wyd. LU. 198Z r. Str. 17ł. Cena 151 zL 

POEZJA %YDOWSKA 

OtrzymalHmy niezwykle ciekawi\ i znaczącą 

książkę. Jest to „Antologia poezji tydows:ldej" 
obejmująca twórczość poetów tyjących w XIX 
i XX w. Twierdzi się, te kolebką nowoczesnej 
pOezji żydowskiej była Polska, bowiem tu tyli 
I tworzyli najleps4 i naforyginaln:lejsf jej przed­
stawiciele. Wertując pokatny tom bez uudu 
znajdujemy potwierdzenie tego faktu. Życiorysy 
poetów, z nielicznymi wyjątkami, Sił związane 

z Polską, często z jej tragicznym okupacyjnym 
losem. 

W antologii malazfo się 103 poet6w w przekła­
dzie !59 poetów polsk.ich. Wyboru dokonał. nie­
żyjący ju!, Salomon Lastik, zamieszczając o 
każdym z poetów noty biograficzne. 

Antologia -poezji żydowskiej PIW 1983. Str. 
55ł, Cena 250 zł, 

LISTY DO RAKOWSKIEGO 

Jest to · książka ł ciekawa, ł przynosząca pew­
ne nauki. Listy do wicepremi-era pochodzą zale­
dwie z dwóch miesięcy: Ustopada i grudnia 1982 
r., a więc z okresu trwania stanu wojennego. 
Co za lektura' Niektórzy respondenci swoje wy­
powiedzi utrzymuią w ton~e oficjalnym, inni 
nie potrafią opanować emocji, Jeszcze inni za­
powiadają rychłą krucjatę przeciwko reżimowi 
i takim ludziom jak adresat. Jednocześnie za­
warte wypowiedz! skłaniają do zadumy I re­
fleksji nad naszymi wada.ml narodowymi, nad 
cze:stym brakiem my~lenla politycznego, · nad 
faktem, te emocje biorą górę nad rozsądkiem. 
Pocieszeniem wszakze jest to. ft wielu piszących 
do wicepremiera trzetwo ocenia sytuację geopt>­
lityczną. a na jei tle svtuację naszego kraju. 

Listy do M. F. Rakowskiego.. Czyt, 1983 r. Str. 
SOS. Cena 110 zł • 
NR 49 (1340) XXVI J GaUDNIA 1983 R. 

' -. Jako kiryty1t nterackł Maciej 
Chrzanowski zadebiut'>wał na 
lamach „Studenta", Warto pa­
miętać o tej okollcznoścl, bo 
jakkolwiek pisuje on o r61-
nych fenomenach literackich, to 
przecież w najbardziej emocjo­
nalny, wręcz bezpośredni 1po­
s6b śledzi. dokonania 1Woich 
rówieśników dzi.t.ejszych 
tn:ydziestolatków. Wynika to 
poniekĄd z faktu, it autor 
„Progu możliwości" ogląda sie­
bie i .wych równolatków po­
przez kategorię pokolenia li­
terackiego i widzi się w roll 
krytyka towarzyszącego. 

Z książki Chrzanowskiego 
wynika, lt wspomniane pokole­
nie pn:ejmuje, b11dż też w nie­
dalekiej przyszłości przejmie, 
1Ztafetową pałeczkę w długim 

el11gu literackich pokoleń. Wy­
nika także konstatacja niepoko­
jąca, te zanim to nastąpi wle-
1 u młodych adeptów pióra u­
traci wiarę w sens słowa oraz 
·w sens literatury i nie pokona 
progów I barier, ogra.niczają­

cych wstęp do królestwa litera­
tów. 

TADEUSZ BtAtEJEWSKI 

ehotogtcme, '81dro1wtek I oa 
nich autor „Fantów" nie stro­
ni. O ile pierwsze jego utwory 
były w jakiejś mierze t:rwto­
łem iłów - o tyle od „UUey 
Maskil" chyba poczynając sło­

wa trzymane llł na uwtęzl, co­
ras akuteczniej. jakby lłużyłJ 

ukrad.kowemu 1;J1ywan1u 
chwil i my~U, 1 ltt6rych to o­
kruchów powstaje potem. eoj 
w rodzaju prawdy p~błerczej. 
Sołtysik - najdalszy od ja­
kiegokolwiek odwzorowywania 
rzeczywistości - pokazuje j11 
zwykle w 1posób udziwniony, 
nieszablonowy. Rzeczywistość 
owa za kaidym razem ma 
kształt swoistego molocha za­
dającego gwałt bezbronnemu 
człowiekowi - niekoniecznie 
młodemu. niekoniecznie prze­
kraczaj11cemu próg do)rzałoścl. 
Bohater Sołtysika nie potrafi 

. uporać się z rzeczywłsto~Cll\, 

przerasta go ona, odurza, nisz­
czy. W pewnym momencie do­
znąje on dojmującego uczucia 
rezygnacji. pragnie ocalić od­
ruchy naj_orostsze odrzu­
ciwszy deformację i maski u­
siłuje powrócić do „języka 

Progi i barieey 

h9 pnedwie~słwem flkazttje 
s.lt: terror ekspertów, leca nie 
od literatury jako eało6ci, ek1-
pert6w W7tpee)allwwanych w 
metodach mówienia („wiele pol­
skich język6w''), przeszczepia­
jJleych na nlewdmęczny . polaki 
grunt euiopej!lde l ·•wtatowe 
nowdnld. 

Gorze!. le oba "' błerunr 
lt!yt:rC111101lteracktego 1po1obu 
byda nłe tli n ·!ntere110wane ce­
lowym przekształceniem istnie­
jącej 1Ytuacjl literackiej. Pra:. 
ktyczna krytyka literacka po­
winna bowiem dotyczy4 spraw 
aktualnych, tywych (również w 
tradycji), takich, które byłybf: 

w stanie zafnteresowac! szeroW. 
w miarę ogóL Włamie aktual­
no§~ spra'Yia. ie prawdziwa 
krytyka noli na aob!e piętno 

czasu l wras 1 nłm przemija. 
Bowdem w odr6tnienłu od dzie­
ła lłterackiego ty·m lepiej speł­
nia 1we zadania, im bardziej 
z epoki\ jHt zwi11zana, Im bar­
ddej jest konkretna i jedno­
znaczna. Warunkiem podstawo­
wym jest wii:c okoliczność, by 
umiała korzysta~ 1 charatąe­
ry1tyczn~h dla danej epoki 

alho dezercja krytrków 

O odrębn~ct pokolenia llte­
raekiege decydujl\ wiersze, o­
powiadania, powieści i towa­
n:ysząca łm publicystyka, a nie 
wyróżnik formalny w postaci 
daty urodzenia. I właśnie Ma­
ciej Chrzanowski jako krytyk 
usiłujący współkreować nową 

generację pisarzy tropi poko­
leniową samoświadomość w do­
robku artystycznym trzydziesto­
latków. Jako ostrożny wszakże 
tropiciel z nieufnością rozpoz­
naje dostępne mu ślady I: z. da­
leko posuniętym sceptycyzmem 
stwierdza wyrywkowość przed­
stawianego świata, niedojrza­
łość I prawie wcale nie mas­
kowany sentymentalizm mło­

dyt:h ludzi zamiast podobnje 
rozurnianej pokoleniowej 
wspólnoty lłteratury. W miej­
sce klarownej jakiejś pokole­
niowej akcji (wzorem choćby 

podpatn:onym u poprzedników 
z kręgu "Współczesności") 

stwierdza samotne boje o ja­
kiekolwiek literackie zaistnie­
nie, w miejsce dalekosiężnej 

generacyjnej strategii• dostrze­
ga mocno rozwiniętf poczucie 
zadbania o włr.sne, indywi­
dualne interesy. Nie jest to 
wszakże utyskiwanie. Raczej 
nawoływanie do odejścia od 
indywidualizmu, wezwanie ku 
wspólnocie. 

Zarówno w dziedzinie poezji 
(szki~ pt.: „Gra z literaturą"), \ 
jak I w obszarze młodej pro·­
zy (esej pt.: „Gra z rzeczyw.!­
stością") , interesują Chr~ow­
skiego tylko niektóre nazwiska 
i tytuły. Stąd obraz młodej li­
teratury kreślony pn:ezeń jest 
fragmentaryczny, lecz na tyle 
symptomat:nzny, by poświęcić 

mu trochę uwagi. Autor „Pro­
gu możliwości" stara się być 

surowym sędzią swoich ró­
wieśników, choć wie o tym 
dobrze, że zarzuty stawiane 
młodej prozie z powodzeniem 
objąć mogą nierównie większy 
obszar P..r;>wojennej literatury 
polskiej. Chodzi między inny­
mi o to, że proza owa doraźnie 
jeno odwzorowuje rzeczywis­
tość, że „nie podejmuje z nią 

dialogu, że nie stawia waż­
nych pytań, nie pokazuje zło­

zoności ethosu życia młodych 

Polaków, nie stara się zbudo­
wać możliwie uniwersalnych 
schematów konstrukcji ludz­
kiego losu; że jest to literatu­
ra pisana z punktu widzenia 
«kibica» naszej rzeczywistości" 

etc. W młodej prozie dostrzega 
jednak chlubne wyjątki· Mar-

, ka Sołtysika, Andrzeja Pastu­
szka, Sergiusza Sternę-Wacho­
wiaka. 

Zatrzymajmy się przy Soł­

tysiku. Twórczość jego zasłu­

guje na wnikliwą uwagę, po­
nłewaź - nie przestając być 

ważkim głosem pokolenia -
· usiłuje wyjść poza wszelkie 
schematy ł ograniczenia. Wa­
lorem zasadniczym tego pisar­
stwa okazuje się stała skłon-

ność do uniwersalizowania 
człowieczej kondycji, bez 
względu na realia, w~ród któ­
rych przyszło :tyć. Prawda 
szczegółu urasta często u Soł­

tylrika do rangi prawdy 
wszechobowiązującej. Studium 
przedmiotu więcej nieraz wa­
b' nitli wnikliwe "1lallzy psy~ 

płerwuego" (albo 1141 go nau„ 
czyć), ab7 móc porozumłe6 1141 
1 łnnymł, aby przerwać Jr.redo· 
we kolo samotności 1 niezrozu­
mienia. ów trudny, niekiedy 

· za~ wręcz niemożllwy, po­
w r ó t do wsp6lnot:r ł 

wszelkie z nim związane im­
plikacje zdominowały pisarstwo 
Marka Sołtysika bez reszty. 
Takie są tęsknoty pokolenia, 
do którego autor „Pakietu 
Pandory" należy, ale takie s' 
też tęsknoty innych pokoleń. 

Dlatego więc - między ln­
nymi - nie mote Maciej 
Chrzanowski doszukał! lł.ę wy­
raźnej odrębności ł tożsamości 
generacyjnej swoich rówieśni­

ków. I z~wiesza jakby tę kwe­
stię, nie tracąc przy tym na­
dziel, łż w przyszło~cł tożsa­

mość taka będzie na tyle wy­
razista, aby nie mówić o poko­
leniu „zagł.11szonym". 

Szkicowi_, będącemu wyrazi­
stym I strzelistym aktem sa­
moświadomości współczesnego 

młodego krytyka literackiego 
dał Maciej Chrzanowski motto 
z Kazimierza Wyki: „Nie tyle 
zmowa literatów winna jest 
pochlebstwom, Ile - dezercja 
krytyków. Uczestniczą w niej 
ci WJ!ZYSCY krytycy o wyrobio­
nym zdaniu i piórze, którzy 
zamiast śledzić bieżącl\ twór­
czość, wolą milczeć i od czasu 
do c.zasu wyqawać generalny 
pomruk niezadowolenia"! Sku­
tek owej dezercji, zilustrowa­
nej w wypowied:d Chrzanow­
skfego kilkoma charakterysty­
C%.nyml przykładami, jest taki 
nade wszystko, ie krytyka lł­

teracka u nas zdecydowanie 
przestała być traktowana jako 
swego rodzaju Instytucja 11po­
łeczna, a więc jako pewien me­
chanizm działań czy bodźców 

skierowanych na organtz.owanie 
postaw i ocen społecznych wo­
bec faktów literackich. Dość 

szczątkowo również objawia 
się tradycyjne uzależnienie 

krytyki od Innych instytucji 
społecznych: obyczajowych, po­
litycznych, religijnych, etc. 
Stąd też postulatywna funkcja 
krytvki literackiej, bazująca z 
reguły na określonym zapotrze­
bowani u społecznym, wymo­
gach Ideowych / czy kodyfika­
cjach artystycznych, wyrafnie 
zeszła na plan dalszy, okreso­
wo nawet zanikając. Miejsce 
jej zajęły krytyczne bądt pa­
rakrytyczne czynności poznaw­
cze. jeśli mianem tym da się 

objąć recenzje I 11kromniutkie 
na ogół artykuły pojawiające 

się w prasie codziennej. tygod­
n iowej oraz miesięcznej. Chn:a­
nowskl ~est pracownikiem O­
środka Badań Prasoznawczych 
w Krakowie I z tego tet pun­
ktu widzenia - przebadawszy 
niemało materiału - stwier­
dza brak polityki recenzenckiej 
w periodykach f panującą w 
zamian _ całkowłtĄ dowolność 

sądów, bezkarność 11een, brak 
metody I - last not least -
towarzyskie układy oras rRY· 
kłe przyja~I• ł animozje. Tak 
oto marnuje ·stę nłemała w 
końcu . aktywność - błądząc 

~ obszarach peryferyjnych. 

spo1obtnr ockrAlwanła, mytt ... 
nia l pnJSW7caaje6. Wynika 1 

tego i1totm1 proble,m - pro­
blem nrobtej "blltorycznojcl" 
krytyki artystycznej. Warto 
więc pamiętać o kontekście e­
poki. o rozrnalt7ch w niej Qwd· 
kłanjach krytykJ. jako pewnej 
hipotetycznej ,całojct I kryty­
ków jako tych ludzi pióra, któ­
rzy w miejsce ambicji „współ­
tworzenia" deklarujl\ wolę kon­
kretyzacji dmeła innych. 

Tylko krytyka związana 1 

tyciem, choć . niekonieczni• m6-
wiąca o tym wprost, mote by6 
czułym in1trumentem, rejestru­
jącym wielorakość 1polecznych 
zaiptere10wań. Orientacja na 
wyłączność 1ądów estetycznych, 
wyrwan!:ch z szerokiego życio­
wego kontekstu, wcześniej czy 
pótniej prowadzić musi do de­
gradacji tradycyjnej roll litera­
tury jako wysublimowanego 
sposobu społecznej komunika­
cji. Dlatego tet nie dajmy się 

zwariow_ać modzie i snobizmo­
wi. Metodologiczną żonglerkę 

zrównowatmy „tradycyjną" 

konfrontacjll utworu z najsze­
rzej rozwnianĄ rzeczywistością, 
w j_aklej powstaL Być może ta­
kie postępowanie uwieńczone 

zostanie ożywieniem zapomnia­
nej niestety dewizy Stanisława 
Brzozowskiego: „Krytyka musi 
być najgłębszą I najsubtelniej­
szą świadomością moralną da­
nej epoki!". 
Tytuł szkicu Macieja Chn:a­

nowskiego „Gra 1 cieniem" nie 
bez powodu kojarzyć się może 

z bokserskim terminem: walka 
z cieniem. Taka walka to od­
miana treningu, w którym ~­
czy sit: umiejętno~ć zadawania 
ciosów. oraz sztukę uników. Bez 
przeciwnika. A więc coś w ro­
dzaju sztuki dla sztuki. Tak11 
właśnie sztuklł dla 1Ztukf 
jest dla autora „Progu możli­

wości" współczesna działalność 
krytyczna, ·czy raczej „bezkry­
tyczna", poprzestająca na szer­
mierce gest6w. Pokonanie bo­
wiem progu drukowalności o­
znaczać może dopiero start do 
pokonywania Innych barier 
przede wszystkim iikształtowa: 
nla własnego, odrębnego, choć 

przecież niekoniecznie w całoś­

ci oryginalnego sposobu myśle­
nia o literaturze. 

W książce tej prawdziwym 
proglam mozliwoścl okazuje się 
w kit>ńcu tak zwany trudny 
optymizm. Podciąwszy niemal 
dokumentnie gałąt, na której 
sam jako krytyk autor siedzi, 
deklaruje - prawem parado­
ksu - niczym nie ograniczo­
ną 1 niczym nie umotywowaną 
wiarę w lepszą przyszłość lite­
ra tury i krytyki. No c6t. zoba­
czymy, czy wiara czyni cuda 
równiei w królestwie literatów. 

Maciej Chrzanowski: ,,Prdo 
możliwo~ci''. Szkłce krytyczne 
Młodzieżowa Agencja Wydaw~ 
nłcza, Warszawa 198Z, 1. 165, 
n.aklad 3150+350 eg%. Cena %l 
95.-
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Wojna 
• I 
dyplomacja 

I 

Wofri• op!Sywano Jut w ~mY 1tp016b. 
Pokazywano j- widz.iaq ocz.1ma bohater6w, 
dzieci, duerterów, poltuywaoo '' od lftl'olą 
zwycięzc6w i pokonan7ch. Sawwa DaJ\łUłoW 
podjął al• pokaun.fa woinJ" od mdo maMj 
•trony - od 1tTOn:r dn>lomacjL Taki .._ 

=i::r:~:.t~Hnt~• j ... „ ... 
M• ~ ,.........,. de W,dllwuW• 
~„o. Jdl>r„o oaldadem ukauł _.. 
,,Kutniedd ~·.u. to. te nH pclllCMddt 
kll4łl1d ani ww.tuem, an& W ni• ,_,,.... • 
noct. łnformac:rjcMtj • autora. lewwa 
DangułoW nie j•ł aerz.eJ mDUlJ' po1*._ 
ca7telnJkcnri. 

.1..t jesz.ca l drug! powód, dla kt6rego talcł 
wstęp, jak i no.ta byłyby pe>trzebne. Otói 
„Kuźnieck! Most" jest k•illfk- mocno oud~ 
w nurcie Mteratury r09yj1kiej. Ocz,.wlftle a 
treści można ' si• szybko dowiedzie4, te na 
Kutnieckim Moście, jest aiechiba radzieckłege 

MSZ, ale w tre•ci ksi-ilk.1 jeat wiele Innych 
odniesień do literatury rosyjski~, traktuj,-~ 
o walce Rosji a Napoleonem, a te wymagałyb1 
komentarza i wyjaśnień. Takle przynajmniej 
odniosłem wrażenie. 

Akcja ,,Kutniecklego Mo.litu" rozgrywa •1' 
jakby na trzech płaszczyznach: 
dyplomatycznych misji i rozmów na 
najwyższych i średnich szc:z:et>lach, w 
środowisku ltorespondimtów zagranicmych 
akredytow~nych w ZSRR 1 normalnym 
wojennym. tyciiµ Zwdl\likU Radzieckiego, a wł~ 
zarówno w rejonach przyfrontowych, na 
fronc,ie, jak l na zapleczu. 

W powietci występują postacie fikcyjne: 
rodtzina BaTdinów at w trzech pokoleniach, 
Nikołaj Tambi-jew - młody dyplomata, 
Andriej Groszew - je-go szef w radzieckim 
MSZ, rodzina Głagolewów w dwu pokoleniach. 
a takte postacie historyczne z Józefem 
Stalinem, Wieczysławem Mołotowem, 
Winstonem Churchillem I Franklinem 
D. Rooseveltem na czele. Przedstawione I!' 
uterackie wersje autentycmie ·odbywającyc!i 

się w tamtym czasie rozmów i spotkań. Ale 
czytelruk nie ma do końca pewności, czy to są 
tyłko literackie wersje tych autentycznych 
wydarzeń, czy tet autor wywodzący 1ię z kręgu 
r.adzieckiej dyplomacji nie ubrał swoich 
ws.pomnień w literacki kostium. 

„ltutnleckl Most" jest jednak czymś wit:cel 
nłt Itterack' pneró1*1t wspomnień. Akcja 
powieści dzieje •i• od mome<ntu podpisani• 
paktu Mołotow - Ribbentrop do momentu 
zwycięstwa pOd Stalingradem. Jut tu walka 
radzieckiej dyplomacji nie tylko o poparcie sił 

postępowych na świecie dla cięż.ko zmagaj1tcej 
sit: z najęźdźclł Rosji, ale równie:!: ·walka o 
otwarcie w Euro.pie dru.gi~go frontu. Walka -
jak wiem;r - bezskuteczna, bowiem Anglia ni• 
qyła w etanie tego trontu otworzyć i nie 
bardzo leżało to w jej interesach. Mamr wl•c 
w powieści dziennikarskje kalkulacje na temat 
Rosji z 1812 roku ·i Rosji z 1941 i 1942 roku 
- 1 więc czasu najtrudniejszego dla narodów 
Związlk:u Radzieckiego. Sawwa Dangułow 
pokazuje wojn11 widzianą od strony pracy 
korespondentów zagranicznych i dyplomatów, 
w.iążąc to z życiem walczącego kraju i 
sytuacją na froncie. Al«:ja „Kuźnieckiego 
Mostu" jest też głęboko osadzona w historii 
Rosji. To właśnie rozważania Joana Bardi,na, 
jego Clyskusje z synem Jegorem stanowią ten 
łącznik między przeszłością Rosji a wojenn' 
teraźniejsZIOścią Związku Radzieckiego. 

Powie~~ jest niew11tpliwle ciekawa I powinna 
zainteresować przede wszystkim lud'Zi 
zajmujących się dziejami drugiej wojny 
światowej. Literatura tego okt'esu cieszy •I• u 
nas ogromnym powodzeniem. ,,Kutniecki Most" 
to jednak c~ więcej ni·ź dobra powieść, to 
powieM z w11tkaml d-okumentatnyml, co w 
najnowszej historii literatury radzieckiej ma 
już dobre tradycje. · 

WŁOD!łMl,ERZ PITKłEWłCZ • 
8a- !)angułow, ,.Kut-nteckt Most", WYd•-tc~ 

Ł6dikle 1981 r. J>nekład Andrzeja Bsymafl1kleao, 
HMI IOO,-
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1n11 putie pon„ ••Mue­
•"-tk•, a przeciet nie przepuścił 
ładnej: j~ zJed117wal plęk· 
D7tn słowem, ~ prezentem, 
a jeszcze innej zwyczajnie pła­
cn. Dla kobiec)'.Cb pośladk6w 
- łn6wił - mogę połwięci~ 
wszystko. I tak było w ne­
czywistoJcl •. Mieszkał kątem na 
jakimś pOddaęzu ł oPrócz łózka 
l wiadra· ·z wodą nie było tam 
Innych, przynależ117ch do tzw. 
domu, mebli. Łóżko spełniało, 
opr6c?: wiadomej roll, funkcje 
lmmHcl. Pobyt każdej kobiety 
Franciszek M., zaznaczał na 
deskach nożem, wycinając dot~ 
głęboki karb w pr6chniejącym 
już drewnie. Ile bylo tych kar­
bów? Franciszek sam nie wie­
dział. Przez t• wszystkie lata 
baby tyłkami przetarły sien-

, nik I wyml6clły w nim pięta­

mi słomę do cna. 
Franciszek M., kiedy rozpa­

czał; iż jakaś podfruwajka 
wzięła pieniądze i uciekła za­
nim - się do niej dobrał, przy­
chodził do jedynej w miastecz­
ku _ knajpy z mocnym postano­
wieniem upicia się do utraty 
przytomności.- Mówili 

Rom a 
I 

- Wsaystlde one ._ jedna• 
ko-.., waz7•tkie. Przewraca ta· 
ka łlipiami, 1kręca lłię, wyje 
pod tob"' a i,klł maca, gdzie 
położyleł portfel. Mówię wam. 
chłop7, szkoda. te tej rzeczy 
nie 1przedaj" w sklepie albo 
w aptece na receptę. Kupiłbym 
kilka utuk i miałbym spokój. 
Ot co. 

Zebrani prsy stolikach ldwalf 
z politowaniem 1łowami. Wia­
domo: Franchzek zawsze o jed­
nym. Knur z niego niewąski, 
to fakt. Napsuł dziewczyn, że 
nie zliczysz, a ile mężatek bie­
gało na to jego pąddasze? 

·Przed wojn- 1wablł do siebie 
córkę wachmistrza, a gdy mat­
ka pobiegła ratować swoją la­
torołl - tej także nie przepuś­
cił. Mis) coł w sobie, takt. Ma 
je1Zcze i teraz, eh~ opuścll lłię 
trochę, przestał dbać o wygląd, 
pije częściej. ni! zazwyczaj. 

- Ej, Franciszku, pewnie po­
ścisz? - wołano. 

- W tych sprawach nie ma 
postu. 

- A możeś już wysiadł? 
- Cóż to, ma~zyna jestem, 

czy co? - obrażał 11• Franci-

Katafa k 
.: 

Pan mecenas ' Karol W. dobijał sześćdziesiątki. Burze ł nie­
, pokoje, a także porywy serca miał dawno za sobą I teraz roz­
. koszował się monotonią codzienności, mieszczańską stabllizac:M 
i niezmąc-onym spok~jem własnego mieszkania. Wszystko w je­
go życiu . zostało uporządkowane. raz na · zawsze ustawione na 

·. swoim miejscu, niezmienne I wygodne. W zespole adwokackim 
był lubiany. brał z reguły sprawy spadkowe, procesy o ziemię 
lub .co najwyżej o niedotrzymaniu przez jedną ze stron umowy 
zawarcia związku mał?Pńsklego . . Był mecPnas Karol W. czło­

wiekiem skrupulatnym, doc!P.kllwym I w każdej sprawie bro­
nił swoich · klientów zawzięcie, z przekonaniem i swadą. jakiej 
mogli mu pozazdrościć młodsi adepci prawa. 

Jak wspomnieliśmy, życie mecenasa Karola W. było niecie-
, kawe i jednostajne: rano w zespo,le adwokackim, rozm".>wy z 

klientami, wystąpienia w sądzie. po południu kawa w jedynej 
w miasteczku kawiarence. powrót do domu, późny obiad. oglą­

danie ' telewizji, czasem lektura jakiejś powieści I około północy 
łóżko. Mieszkał sam. żona opuściła go ćwierć wieku temu od-

. chodząc raptem z jakimś trenerem piłkarskim. który przyjechał 
do · miasteczka wraz ze swoją dru:iyną rozegrać mecz z miejsco­
wą „Spartą". Dziś mecenas nie pamięta wyniku tamtego meczu, 
jak nie pamięta twarzy kobiPty, która zaledwie przez trzy mie­
siące była jego 7.oną. WięC'ej o niej nie słyszał. W jEJgo dowo­
dzie osobistym w rubryce „stan cywilny" jest napisane „żonaty", 
choć on sam zapomniał czego ten zapis dotyczy. Po kobiecie 

· mieniącej się jego żoną, pozostały jakieś sukienki, kilka chu­
stek i sznurowane wiśniowP buciki. Wszystko to wisi I le:iy tam, 
gdzie 'zostało postawione f powieszone ćwierć wieku temu. Me­
cenas Karol W. jakoś nie troszczył się zbytnio o porządek, o 

. wygląd mles1kania I jego wystrój. Raz w tygodniu zjawiała się 

głuchoniema Genowęfa I urządzała generalne sprzątanie, pole­
gające na przesuwaniu śmieci z jednego końca podłogi w drugi. 

Kobiety? Trafiały się, a jakże, niektóre zamierzały nawet po­
zostać na stałe w jego nieciekawym I niepnytulnym mieszka­
niu, lecz mecenas d~ś~ ·szybko I bezcerP-monialnie przerywał 

znajomość.- dawał na odchodne kilka banknotów a na rozpa­
czliwe zawodzenie, „co teraz powie mój mąż" tub „jak ja się 
poka:ię mimie na oczy" opowiadał przypowieść o powrocie sy­
na marnotrawnego. I wszystko toczyłoby się w konwencjach 
klimatu małego miasteczka, utartym torem spraw codzi.ennych 
i banalnych, gdyby mecenas Karol W. nie odwiedził pewnego 
lipcowego dnia miejscowej uhP1pleczalnł. 
Dzień był · upalny. nagrzane . mury domów parzyły, ptaki z 

rozchylonymi dziobami zapadały w cieniste o~ody, psy 11 ocza-
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szek. - Wysiądę. kiedy umr,. 
- Powiadają, że płacisz te­

raz za samo pattzenie-
- Ten, co tak mówi, niech 

ml przyśle swoją córkę lub to­
nę. 

Dawniej nikt nie ośmieliłby 
ai41 na podobne docinki. Franci­
szek miał cię:iką rękę i nieje­
den z bywalców knajpy odczuł . 
jej siłę. Teraz trochę przycichł, 
ju:i nie zrywał się od stolika, 
nie szarżował z pochylc>ną ~ło­
wą. A mężczyźni czując - się 
bezpiecznie u:iywali na nim ile 
wlezie i stawiali kolejki, po 
których Franciszek roz.klejał się 
zupełnie. 

- Tereska też nie jest lep­
sza - mówił z beznadziejną 
rozpacz,. - Kupiłem jej sztru­
ksy, zapłacłlem za wczasy na 
dwie osoby, a ona." - pocie­
rał zaczerwienione oczy - a 
ona pojechała 11 kierowe" z 
mleczami. Mówi11 wam. suka 
i tyle. 

- A mówiłeś, :le była dobra 
- podpuszczał ktoś 1 siedzą-
cych przy stole. 

- Tak ją tu zachwałałed, ie 
chcieliśmy się złożyć i zapła­

cić jej za noc - dodał drugi. 
- Mówiłem, ! co z tego? Ech, 

jakbym wam opowiedział co 
ona potrafi, to byście tylko gę­
by rozdziawili. Lepiej - wypij­
my. 
Późnym wieczorem Franci­

szek wlókł się przez uśpione 

miasto podśpiewując sprośne 
piosenki przerywane chichotem 
lub grubymi przekieństwami. 
Miejscowi' znali tę jego przy­
warę, toteż traktowano go tro­
chę z lekceważeniem, lecz ży­

czliwie, jak nieszkodliwego ma· 

niaka, który tycie podporzlłd­
kował grzesznemu celowi. 

Jesienią, kiedy pojawiły si• 
pierwsze rude Wcle na brzo­
zach, a noce stały się chłodne 
I ciemne, do miasteczka przy­
jechał cyrk. Pr~ez cały dzień 

wznoszono ogromniasty namiot, 
ustawiano wokół ogrodzenie, 
wieszano lampiony i płachty 

kolorowych reklam. Z braku 
odpowiedniego placu w śród­
mieściu, cyrk wypchnięto na 
obrzeże, na miejsce byłego kir­
kutu, na teren mający złą sła­

wę i kojarzący się z duchami, 
strzygami I siłami nieczystymi. 

Przez cały następny dzień 

cyrkowcy chodz!ll po ulicach w 
pstrokatych strojach fikając 

kozły, tańcząc, grając i prezen­
tując oswojone niedźwiedzie. 

Franciszek wraz z kolegamł 
obserwował kawalkadę pięk· 

nych koni ze soopnl mordowni. 
- Takiej jeszcze nie miałeł 

- powiedział trumniarz. -
Popatrz, jaki ma kuperek! 
Woltyżerka wdzięcznie uśmie­

chając się wykonywała salto 
na czarnym jak noc koniu 
stąpającym w takt muzyk!. 

- Nie miałem - zgodził się 
Franciszek i poczuł, jak robł 
mu się gorąco. 

- Nie dla ciebie - odez­
wał się były magazynier GS. 
- Dla takiej nasz prezes też 
by,{by za mały. 

A kiedy dziewczyna wyko­
nała mostek i z wypiętym ło­
nem przesunęła się obok stło­

czonych przed mordownią męt­
czyzn, Franciszek pojął osta­
tecznie, że całe jego życie by­
ło jednym pasmem poszukiwań. 
Wszystko, co dotąd było, nie 

mi nabiegłymł krwiii warowały w pvblfżu publicznych studni, 
nawet pijacy siedzieli osowiali I oklapnięci w mrocznej nawie 
miejscowej gospody. Mecenas wyszedł z sądu i drobiąc krocz­
kami pomknął w stronę budynku ubezpieczalni. Pod pachą ści­
skał zielony skoroszyt, a w ręku dźwigał czarną, niemodną tecz­
kę. ' 

W budynku ubezpieczalni było chłodno i pachniało politurą. 
W sekretariacie siedziała dtiewczyna z podwiniętą aż pod sam 
pępek czerwoną spódnicą. Górna część ciała była osłonięta ską­

pą szmatką ledwo zakrywającą sterczące piersi. Dziewczyna 
była ogniście ruda, o przeraźliwie białym ciele pokrytym brą­

zowymi piegami. Kiedy podniosła na mei;enasa oczy, ten - zgłu­
piał ostatecznie I do reszty: były to dwa, średniej wielkości 

spodki wypełnione światłem starego miodu. 
- Ja do szefa - powiedział pośpiesznie, czując, że mąci mu 

się w oczach od kolorów i golizny. 
- Nie ma. 
- A kto jest? 
- Ja jestem - powiedz.lała dziewczyna uśmiechając się do 

mecenasa życzliwie i jakby zalotnie. 
Mecenas przestąpił z nogi na nogę. 
- Co ja teraz pocznę? - zapytał głośno sam siebie. - Gdzie 

mam go szukać? 
- Może nadejdzie - pocieszyła go dziewczyna. - Wychodząc 

nie mówił, że nie wróci. 
Mecenas przycupruił na chłodnym krzesełku. Jego oczy nie 

mogły się oderwa~ od szczupłych ud i zwinnych rami-0n uno­
szących się nad maszyną do pisania. 

O szesnastej wyszli z ubezpieczalni razem. Wspólnie wypił! 

kawę w pustej o tej porze kawiarence, wspólnie poszh przez 
rozżarzone do białości miasto nad rzeczkę. gdzie dziewczyna za­
częła się brzechtać w płyciutkiej wodzie od czasu do czasu 
pryskając na siedzącego w cieniu olszyn mecenasa. A kiedy się 

ściemniło poszli do mieszkania mecenasa t tam sledzieU długo 

w noc popijając „Ararat" I mówiąc o rzeczach, któ?7!Ch mtr­
rator tego zdarzenia może sie jedynie domyślać. 

Nie, nic z tych rzeczy. Dziewczyna co prawda zataczała się 

zanosząc się głośnym śmiechem, mecenas jednak rycersko podał 
jej ramię I odprowadził do domu stojącego już za miastem nad 
samymi łąkami. Owszem, pocałowała go jakimś obłąkańczym 

pocałunkiem, w którym było więcej z zabawy, niż li namlętno§­

cl. I poszła spać. 
Nazajutrz, gdy mecenas zjawił się w zespole adwokackim, 

stary woźny Wincenty powiedział, że był do pana mecenasa 
telefon i że pani jeszcze zadzwoni. 

Ledwo zagłębił się w papierach, a Włncent7 i;jawlł sł• p.,. 
nownle. 

- Dzwoni - powledz.iał. 
Mecenas Karol W. wziął słuchawk" 

miało anaczenlL Pnecleł au­
kal tej jednej jedynej, dziew­
CZYD7 w czarnych, siatkowych 
pończochach, która stojąc w 
rozkro~u na siodle pozdrawia· 
la niieszkańców miasteczka. 

...., Będzie moją! - powie­
dział głucho. - Jeszcze dził 
będzie moją! 

- A Tereska? - przypom­
niał krawiec Banaszczyk. · 

- Głupiś i tyle - Franci­
szek ple odrywał oczu od od­
dalającej się woltyżerki. - To 
nie tylko kobieta, to szczęście. 

Wieczorem Franciszek wło· 
tył swój najlepszy garnitur, 
kupiony jeszcze w końcu lat 
pięćdziesiątych, wyczyścił buty, 
natarł wodą, kolońską twarz I 
wsadziwszy 10 tysięcy złotych 

do kieszeni, poszedł w stron11 
kirkutu. 
Tłum walił 1ęst;r, ludziska 

pchali się nlecłerpllw!e, z 1łoł· 
nlków lały słę skoczne melo­
die, porykiwały ukryte za ogro­
dzeniem lwy i riały niecierpli­
wie konie. Wielu z wchodzą­
cych pozdrawiało stojącego 

przy wejściu Franciszka, nie­
którzy pytali dlaczego nie 
wchodzi. 

- Mam czas - odpowiadał 
zagadkowo. 

Oto wchodzą ostatni Wiidzo­
wle, dwaj młodzi mężczytnl w 
zielonych uniformach, Zfłmyka­
ją brezentowe drzwi. nad are­
ną zapalają się ~wlatła, orkie­
stra gra tusz. Zjawia się wy­
smukła pani w złotym płasz­

czu narzuconym na różowił 

suknię i miłym, ciepłym gło­
sem wyraża swoją radość i 
szczęście, że cyrk może dziś za­
prezentować swój program tak 

JAKUB lASK1 

wapanlałej publicznołcl, mnot­
nikom I koneserom sztuki ma­
jącej tak piękne l stare trad:r­
cje. 

Gra muzyka, ll'ywaj" 11• „ 
klaski, na iółtą arenę wbiegaj!\ 
klowni - t w tym momencie 
przez zgiełk I łmiechy, prze­
dziera się pojedynczy ludzki 
krzyk. Jest wibrujący, coraa 
wyższy, ciągły, jakby krzyCZI\• 
cy był poddawany coraz to w-r• 
myślniejszym torturom, Począt­
ko~o wszyscy sądzą, te to 
część programu, ie tak widocz­
nie być powinno, lecz arena 
pustoszeje, klowni gdzieś zni• 
kają, orkiestranci odłożyH in• 
strumenty I także oglądają 1i11 
za siebie, np zaplecze ukryte za 
złotą kotarą. Trwa to niedługo. 
bo oto pod czaszę namiotu 
wdziera się inny ostry dźwięk -
jęk karetki po_iotowia ratunk~ 
wego. 

Po ldlkunaatu nłeclerplłw,.e!l 
minutach spektakl rozpoczęto. a 
pani w złotym płaszczu prze. 
prosiła publiczno~ć za nieprze­
widziane opóin!enie spowodo­
wane drobnym !ncydentem, ja­
ki miał miejsce na zapleczu. 

.Dopiero nazajutrz dowiedzfa. 
no si!!, ie Franciszek M, jest w 
szpitalu, :te ma wyrwane ge­
nitalia, te nh! wiadomo kogo 
podejrzewać o ten hanlebn7 
czyn, gdyż znaleziono go krzy· 
czącego obok klatek ze zwie­
rzętami, te on sam niczego ni& 
pamięta, a pytany pawtarza 
jedno ł to 1amo: puść cholero! 

Taki był prawdziwy upadek 
Franciszka M. 

• 

ltys. Janusz Szymański-Glana 

- Cześ~ Miśku! - zabrzmiał wesoły głos, po którym mecenas 
dostał gęsiej skórki. - Ja~ samopoczucie po wczorajszym? 

Mecenas rozejrzał się i stwierdziwszy, :ie nikt nie słucha v.ry­
szeptał: 

- Proszę ciszej, kto§ niepowołany może ... 
- Miśku, nie poznajesz? To ja, Romka, Romka z ubezpieczal-

ni! Teraz zaskoczyłeś? Wiesz, fajnie było wczoraj, daję słowo. 
A co robisz dzisiaj? 

Mecenas zaczął bąkać_ coś niewyraźnie, plątać się, przykrywać 
dłonią słuchawkę. 

- Rozumiem - dtwięczał głos dziewczyny. - me możesz 
mówić. Wobec tego czekaj na mnie w kawiarni, o.k.? 

- Dobrze - wymamrotał oszołomiony. 

Od tego dnia :iycie mecenasa Karola W. zostało wywrócone 
do góry nogami. Właściwie nie było to :iycie, ale jakiś nieopa­
n?wany pę~. gwałtowne. zakręty i m:1iariy. następujące po sobie 
nieprzewidziane z~arzema, radość, oslepiające słońce i wyczer­
puJące, lecz słodkie zmęczenie. Były chwile, w których pragnął 

J~dnego: szaleńczego samozniszczenia, rozkosznego unicestwie­
nia, nie poprzedzonej świadomością zagłady. Zdawał sobie spra­
wę z faktu, że ma już sześćdziesiątkę, a ten rudy płomień za­
ledwie dwadzieścia pięć. Powiedzmy, :ie to nienasycenie potrwa 
je~zcze pół ro~u. rok, a potem? Zjawi się młodszy i dziewczyna 
zruknie, ró~~e nagle jak się pojawiła. Pozostaną po niej ja­
kieś flakoniki, pudełka z kremem, kilka fatałaszków f zapach 
jej skóry, którym przesiąknęła pościel. meble i ściany. 

Pr~yszła jesień: W_ długie wieczory w domach płon!ł lampy, 
w kmach wyświetlaJą filmy, w telewizji trwa transmisja ko­
lejnego meczu piłkarskiego. Tylko w mieszkaniu mecenasa Ka­
rola W. rozgrywa się niekończący się liryczny poemat o miłości. 

Poemat ma wiele pieśni. wiele ich odmian. W czasie jednej z 
nich, ruda dziewczyna, Romka z ubezpiPczalni, zaczyna nagle 
kr.zyczeć. Jej głos przenika ściany, wydostaje się na ciemną 
ul,1cę. Wzywa pomocy, zaklina ludzi I niebo, by zjawili się, bo­
wiem z mecenasem coś się stało, coś niezrozumiałego a jedno­
cześnie strasznego. 

Tupot butów pod oknami, ktoś kogoś wzywa, zjawia się po­
gotowie, a z nim wścibscy sąsiedzi wciskają się do ·mieszkania. 
Zastają sytuację wielce niezwykłą i osobliwą: goła Romka sie­
dzi okrakiem na mecenasie, a ten w §miertelnym skurczu trzy­
l!la w zaciśniętych bezwiednie dłoniach jej gole, po<;iniałe piersL 

I to byłby koniec naszej historii. Od tego dnia ruda dziew­
czyna zdobyła przydomek Romka-Katafalk. Tak jest do dziś, 

choć od zdarzenia minęło wiele lat, a pamięć o mecenasie Ka­
rolu W. umarła razem z nim. 

• 
NR 49 (1340) XXV·I 3 GRUDNIA 1983 R. 
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DO A. 8. SEKATORA 
llWjjęl 5578 37Mt& Tl'DB'ff 

W 44 numerze „Odgłosów" z dnia 29 października 1983 r. prze­
czytałem krótką notatkę pt. ;,Jerzy Wawq:ak w „Dzienniku Ł6dz.­
kill1'~ podpisaną przez anonima A.B. Sekatora, w której to tenże 
„Sekator" ·kwituje płytkim dowcipem, słusz.ne wyrazy ubolewania 
Jerzego Wawrzaka, „ powodu lekceważ!lcego stosunku Wydziału 
Kultur:v m. Łodzi do działaczy kultury naszego miasta. 

Dziwi mnie również fakt, :ie „Odgłosy" jako jedyny tygodni1k 
społecz.no-kulturalny w Lodzi tylko tyle mają do pQwiedzenia na 
temat lnau~uracji roku kulturalnego w Łodzi. 
Pragnąłbym równiei oowiadomić Redakcję, a jednocześnie może · 

załagodzić żal Jerzego Wawrzaka, i:i! widocznie takie są nowe 
zwyczaje kulturalne Wydziału Kultury UML i nie tylko osoby 
indywidualne, zash,tżone dla Spraw Kultury naszego miasta, ale 
równiet Stowarzyszenia l Związki Tw6rcze są- lekceważone i nie 
godne tego, by je zapraszać na inaugurację roku kulturalnego. 

.,Sekatorowi" życzę by zajął się tym, do czego z racjl nazwy 
j~st orzeznaczony a w· tygodniku Społeczno-Kulturalnym nioie 
jednak będą ,pisać profesjonaliści . redaktorowi „Odgłosów" dedy­
kuję fraszkę J. Sztaudyn~era 

' ( 

Fj 

weselej, ale jest całkowic.ie do opa~:vanla. Sprawa jest bowiem 
nienowa. 

Wiadomym jest dla każdego poszukujące10 pracy, . jak i dla 
każdego posiadającego już etat, a rozglądającego si~ w<>kół µważ­
nie, że wolne miejs.ca pracy .są, ale na stanowiskach pracowni­
ków fizycznych, najczęściej nie wymagających litwa.llfikaej!, lul> 
wymagających kwalifikacji, którt możt?,I." -zdobyć w stmi.mkowo 
krótkim · czasie przyuczenia do zawodu. Oczywiści• !I\ od tej 
reguły wyjątki, które jednak nie obalają tezy głównej, a prze-
ciwnie potwierdzają ją. · . 

Chodzi o prace nie tyle proste, ile nudne ł nużące, n.ie zysku-
jące sobie · społeczngo aplauzu. . 

A przecież każdy pragnie być kimś znaczącym, choćby w swym 
małym świecie, w wymiarze mikro, we własnym środowisku. 

Jak wyglądają marzenia młodych łudzi, \'ll'St~pujących dopi-ero 
w iycie, zaczynających swoją życiową karierę? 
Młodych, na tyle jednak, aby zrozumieć już, te młmo ~ny­

stko - aktorka - w odczuciu społecznym to nie to samo · co 
sprzątaczka - chociażby ta ostatnia była najuczciwszym czło­
.wiekiem na świecie, zaś ta pier.,...sza - kanalią. I dorosłych na 
tyle, żeby wiedZJ!et j u :l, że słowo - lek!).ri ·- otwiera sercQ 
zhacznie szybciej niż słowo - kominiarz - chotłaż szcz~ś'Cie 
przynosi ponot ten ostatni. 

Marzenia młodych dtiewcząt; czasem któraś chce być ekspe-„Szuka !itczęścia w nornografil 
kto inaczf'j nie potrafi"' z: poważaniem dientką (w obecnych waru·!lkach jest to marze11ie z.e wszech 

• R miar uzasadnione), żadna nie chce być prządk:t, tkaczką, szwal.l"L-
JERzy NEUGEBAliE ką.„ żadna nie chce być jedną z wielu· anonimowych, uerego-

wych pracownic, chce być jedyną. Chce być psychologiem, ar­
cheologi.em. prawnikiem. 

GDZłE MO%NA KUPIC ZALEGŁE „ODGŁOSY„ 

„Odgłosy" czytam od deski do deski Niestety, przedtem można 
było kupić gazetę w kilku kioskach, a tęraz gazeta ta trafia tylko 
do jednPgo punktu Zanim zorientowałem się, gdzie właściwie 
dostanę „Odgłosy", dowiedziałem się o tym, że tylko do jednego 
punktU trafiają „Odgłosy" , a następnie zostają wycofane jako 
zwrot Z radością zacząłem nabyw.ać gazetę ponownie, likwidując 
w ten sposób zwrot. Ale 17 września 1983 r. musiałem vv-yjechać 
na miesiąc poza granice Polski. Poprosiłem więc, żeby mi od­
łożyć do teczki wychodzące numery „Odgłosów" do chwili mego 
powrotu . Kioskarka odmówiła thtmacząc, że jest za dużo teczek. 
Tak więc zostałem bez 4-5 numerów gazety. A ,.Odgłosy" zbie­
ram od chwili .~dy po raz pierwszy dostałem je do ręki. 

Zwracam się z Rorąrą prośbą, Jeżeli to Jest możliwe, o u;rupeł­
n\enfe luki, tzn. przesłanfę (odpłatnie) egzemplarzy gazety od 
nr 39 do nr 41 włącznie. Z szacunkiem 

JANCZO TODOROW 
68-200 Żary 
u\. Gnieźnieńska 21/T 

Tylko w wywiadach sprzed kilku lat P'?jawiała ~ę na ekranie. 
telewizyjnym uśmiechnięta twarz dziewczyny i:ipewniająca, że 
marzy .o tym, aby pójść w ślady matki 1 zostać · klepaczk' ty­
łów na przykład (autentyczny zawód w b:ranż'S' obuwnic:z;ej~). 
W istocie zaś owa panienka, gdy jeJ nieco lat pnybyło i do­
strzegła jak szare i ponure jest życ!.e jej matki, w poró.'l'.·naniu 
na przykład z życiem matek koleżanek, b!egła, c9 &ił do tecbni~ 
kum wieczbrowego i Pogłębiając, albo ł nie poglębiając swej 
wiedzy. uzyskiwała dyplom technika '- a wszyśtko w tym celu, 
aby nie pracować f!zyczn~e. 11/[arzeniem \Vówczas stawało się 

„biuro". · 
Podobne 11~ marzenia chłopców; jeśli któ\yś juź chce być kie­

rowcą, to rajdowym, ewentualnie jeżdżącym na TIR-ach, a nie 
pekaesiakiem czy tramwajarzem. I choć z pewnośclą są· mniej 
romantyczni w podchodzeniu do spraw zawodu, bardziej prakty­
c21111 i rzeczowi. to przecież w tych ukłatjach •....-o1ą być inży­
nierem. (Nawet jeśli obok dyplomu, miałby mieć prywatny za­
kład naprawczy') 
Każdy z tych młodych ludzi staje si~ apostołem gwiazdorstwa. 

(Nie chodzi o gwiazdorstwo aktorskie - to zupełn!e inny roz­
dział młodżdeńczych marzeń. Chodzi o gwiazdorstwo w wymia­
rze mini, o atrakcyjność dla swojego chłopa czy dziey,,·czyny, 
póżntej dla swoich dzieci.:.) ' 

Dlatego zupełnie niepotrz.ebnie na , Siłę, lansuje się tezy o 
równości zawodów. To nie jest uczciwe. Powtarzam. to nie ma 
nic wspólnego z szacw1kiem na jaki zasługuje każdy, bez wy­
jątków. zawód. Tworząc hasła o równości zawodów. tworzymy 
kolejny mit, który życie weryfikuje! Młodzi ludzie, dorastając, 
dostrzegają, :ie po raz kolejny fch oszukano. Spotykają si~ wo• 

Koło Łódzkie Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żyqów ·w kół ~ przejawami preferencji zawodo\Yt-ych, z przejawatni poklas• 
Polsce zwraca się z uprzejmą prośbą do redakcji „Odgłosów", ku społecznego dla pewnych zawodów. a przez to dla ludzi wy­
o udostępnienie po 1 (jednym) egzemplarzu czasopisma „Odgło- . konujących te11 zawód, a zupełnym brakiem tegoż, czy wręcz 
sów" z. każdego wydani!ł J września 1983 r. wro.,.ośc!ą w• stosunku do innych ~ · ,, 

Za szyh},cle i pozyty\,rrt~,,?łatW'leni~ sPTllWl' z góry; dzfękujemr,. · n:eepta~ „" . , „: '- - ., 
„. • -~' .... . . Ja wieil}, ·że "' , ••. ł'l"!OŻha fl\iary' szacunku, anlauł:u„,. atr.artcyjno 

. / ,f Członek zan-4u ., ~ci danegQ' ~~du pt'zeliczy'ć na pieniądze, i" :że ' wl!zelkie prze-
Instruktor liczniki z założenia będą niesprawiedliwe - jednak wydaj~ mi 
(OLEG. GRYNSZTAJN) się, że element finansowy odgrywa jakąś rol~. a w każdym ,ra­

zie może odgrywać poważną rolę przy wyborze zawodu: NaWE:t 
tego nieatrakcyjnego. Dlatego pov.tinno być spraw~ oczy'tltistą, 
że w niektórych zawodach ludzie nrabiają więcej. Nie powin­
no nikogo dziwić, że pracownik fizyczny n~ejednokrotnie· zara-*** Pozdrowienia dla bardzo dobrze redagowanych „Odgłosów'' prz.e­

sy1a czytelnik z Katowic. 
P.S. Jednoc!eśnie mam wielką prośbę. Z powodu ·choroby nie 

udało mi się kup\ć nr 33 i 37, które brakują ml do rocmika. 
Bardzo bvm prosił (o ne to jest naturalnie możliwe) o -przysła­
nie mi tych numerów 2.a 7,altczeniem pocztowym. O ile to ~est 
niemożliwe . nrriszę o informację, w jaki sposób numery te mogł­
bym dostać. Z góry dz.iękuję. 

Podaję adres: 
STANISŁAW SToLEC.KI 
40-310 Katowice 
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SZANOWNA REDAKCJO, 

jesteśmy miłośnikami fantastyki l science-fiction. Ucłeuyła nas 
wiadomość. że jeszcze jedno czasopismo dołączyło ,do grona tych, 
które or<Hl ·1~ują literaturę spod znaku s-f - mamy na myśl.i o­
:zywiście łódzkie „Odgłosy". Dowiedzieliśmy się o tym trochę 
póź:'o n<'dob!1o ,.W krę~u tnnta;tvkl" drukowane jest od połowy 
1982 roku, a my nabyliśmy dopiero nr 45/83. W związku z tym 
mamy wielką prośbę. Czy jest możliwoś~ nabrcia z:dezaktu!llizo­
wanvch nume~ów. w~·v~tk;ch tych, w których jest „coś" z fan­

tastyki? Gdyby taka możliwość istniała, chętnie nabylibyśmy „Od­
~ło~y" za zalicleniem pocztowym, prosjmy o ewentualny koszt 
wv~:vłki Czekflmy na odpowiedź. 

Nowi czytelnicy ttvlko ze wzfllędu na fantastykę) „Odgłosów" 
BARBARA BIESIADA i GRZEr.onz PIETRZAK 

OD REDAKCn: W sprawie zaległych „OdgłosOw" tirosimy 
zwracać '1!ę do RUCHU. Stare czasopisma sprzedaje się na przy­
kład w Punkcie SprzE'daźy Prasy Archiwalnej (filia RUCHU), 
przy ul. Piotrkowskiej 175a. R.edakcja nie zajmuje się sprze­
dażą pisma I nłe dysponuje większą ilością numer6w pisma, po~a 
kilkoma niezbędnymi w pracy egzemplarzami, a tych pozbyć się 
nie możemy. 

MIT O ROWNOSCI 

bia więcej niż urzędnik. Taki uldad po·winien być regułą! Przy­
najmniej na razi~! Nie tylko zdobyte wykształcenie powinno 
kształtować wysokość zarobków. Jeśli bowiem porriln!emy, przy 
rozliczeniach finansowych ów element braku. atrakcyjności pew­
nych zawodów. to sytuacja na ry.nku pracy zaostrzy sł~. Na­
dal będzi~ brakowało rąk do pracy w najbardziej istotnych !(a­
łę:r:!ach przemysłu, właśnie na. staho't\ri.skach bezpośrednio produ­
kcyjnych. Stworzenie systemu fil!lansowego pre.teruj~cego zawo­
dy mało popularne, a przecleż tak potrzebne, jest jedynym wyj-
ściem z sytuacji. Moim zdanien1, l)Owinny' wchodzić w grę :nie 
symboliczne, a więc odwieczruie · niczego nie załatwiaj,ce 1U?ny, 
ale pokaźne ... 

I nie trzeba robi~ wok6ł tego taniej aureoli. TrMba uczciwie 
powi.edzieć, te pewne grupy zawodowe muez• · zarabiać więcej, 
znacznie więeej od poz.ostałych, nie · dlatego, ie maj' więk!!ll\ wy­
dajność pracy, bo to jest element oddmemy, nie dlatego, ie cho­
dzi o prestiżowe działy gospodarki, itd., ale tylko dlatego, że 
praca jest nieatrakcyjńa. Przynajmniej dla imacmej c2ęści SJ'O­

łeczeństwa. Uatrakcyjnić ją można tylko poprzez zwiększen~e 
(znaczne!) wynagrodzenia. Tylko to przyciągnie ludzi .do .niej. 
Motywacja ekonomiczna była, j(!St i b!!!ti'zie najważniejszym bodź­
cem. Nie próbujmy natomiast, zamiast rzetelnie płacić, budować 
mity o niezwykłej przydatnoścd tych zawodów. . 
Proszę mnie źle nie zrozumieć. Nie chod:-J o te, aby ukot'l.e!le­

nłe studiów miało wył~cznie efekt w postaci satysfakcji. Jest o­
czywiste, te absolwent uczelni pt>winien zarabia6 więcej, tak 
jak nie wzoudza kontrowersji to, ie lata aauk!, nawet „ nke­
le ~redniej należy premiować w Steru wynatrodzeń. 

Mój nauczyciel historii. cdy kto~ przy odpowiedz.i p16tł 1am• 
ogólniki nie podając konkretów, mówił: t~ tez pr~wda, tylko 
nie o to chodzi. Wydaje ml ' się, że z tak• sytuacj- mamy do czy­
nienia w ch'Wi.li obecnej. Wszystkie powyi:::sze stwierdzenia •­
prawdą. Ale 1\ie o teoretyeene rozważania chodzi. Nie chodzi 
przecież o ewidentne prawdy powtarzane po wielekroć, ale e 
rzeczywiste znalezienie wyjścia z kryzysu. 

Z pewnością proponowane rozwiązanie jest dordne. P6źniej, 
kiedy osiągniemy pewien stopień stabmzacji gosPodarcz~j ! po­
lltycz.nej - będzie można pomyślet nad roz\11.'i-zaniem bardziej 
racjonalnym. Chociaż z drugiej ~trony: doświar!czenie \:)rzekonało 
nes niejednokrotnie, że nic nie jest tak trwałego, jak rozw1-za­
n1a prowlzorycme i doraźne. 

•AUAR.A KIZUIASA 

KATOLICYZM A ROZWOJ POLSKI 
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nalny otwartością świabpogląciów społeczei1ftwa nie jest tu za• 
kłócony. Pan Lewandowski, choć l.ie wiem !clm jest, gdyż nie 
został przedstawiony w gazecie. ka.ie ufać mi w szczerość jego 
\\.'Ypowiedzi 1 odrmcić et:r.ocje. Moje emocje bynajmniej nie na­
zywają się uprzedzenia, w każdyn'I. razie nie pochodzą s tych 
źródeł. Z problematyką sporów światopoglądowych w prasie 
jestem na. tyle oswojony, iż pomyślałem sobie: po co ja mam 
to .robić. Jest mi to tym bardziej niepotrzebne z tego względu, 
że muszę odnieść dywagacje pana Edmunda w całość życia 
prasowo-intelektualnego kraju„ a „Odgłosy" nie po~stają ·Jedy„ 
nym moim pismem. Dlatego :ąa przyszłość Was proszę: nie rób­
cie takich z~powiedz.i nawet, jeśli się uwz.g!ędni, że ~azeta wy· 
bierze sobie model oddziaływania na · psyche czytelnika. Po 
przeczytaniu artykułu muszę stwierdzić, że autor nie przekonał 
mnie co do drugorzędnych cech mentalności katolicko-chrześci­
jańskiej. Jut sama geneza chntu Polski tzn. to, ie Mieszko r,o. 
stał jakby ogłupiony przez ówczesną sytuację spolecimo-poijty· 
czn~ i musiał się zdecydować na brzemienny w skutki krok, 
podana pn~z p. Lewandowskiego, mnie nie zadowala. Może by­
ło bardziej prozaicznie, tz.11., że władca nasz, z.rel':ztą jak wiem:v 
bardziej hipotetyczny, bo nie mamy dostatecznie bezspornych 
poświadcze1'l co do r_ealności istnienia jego osoby pod później 
opiewanym imieniem. musiał sprostać na polu polsko-cześ)tiej , 
rywalizacji, jeśli chodzi o świetność, przepych i .wspaniałość 
~worów? Jeśli tC1 uwzględnimy, to można przyjqć, : że niebezpie­
czeńst~:o niemieckie· nie by}o wówczas real11e i Miesi.ko wciąg· 
nął · si~ sam w kabałę, ale y,• sposób zawiniony przez kobietę po 
części. Nie chcę snuć dalej mętnych toi:wa.tal1 nad· stan.owo-po­
pulacyjnymi korelantam1 wyboru. Dalej bowiem s!ę u· nas po­
toczyło nie zawsze zgodnie 1 wyobrażeniami na temat woU 
Bożej. 

To r6wniet, że Kołciół katolicki nie wypułci ludzi na szersze 
wody zanim nle uzyska od nich pożądanej osobowości _:; takie 
przynajmniej .je t jego założenie wychowawcze, nie: może ·być 
samo w sobie jego wadą. Oczywiście autor tego nie twierdi.i, 

· ale · rysuje nam rzekome następstwa, co pozwala się domyślać 
intencji. Opiera się on na spostrzeżeniach praktycznych bad·a~ 
czy i socjologów, głównie Francuza Peyrefitte, zresztą człowieka 

dość umiarkowanego w swych sądach. Wedle tej nauki katolicy 
są nygusami, obibokami, odk.najbrajdakami, jednym słowem -
leserzy. R.odzi to wstręt do konkretn~j, celowej i pnemyślanej 
roboty. Ja tego nie będę komentował. Proponuję, aby autor 
jesz.cze ra:i przeczyta ł to co sam napisał. ewentualnle przeczytał 
to, co ja tu napisałem, popukał się w czoło, wtedy zobaczymy 
do jakich dojdzie konkluz.ji. 

Widzenie wyłącznie negatywnej roli zgromadzeń jf!zuic!~ich w 
na~zej historii czy poprzez naszą h:storię w ogólnej historil 
ludzkości, też je~t delikatnie mówiąc - dużym szalbierstwem. 
Skrótowotć wypowiedzi nie pozwala autorowi umotywować 
dostatecznie tez, 'nie starczyło miejsca. by rzutować iueco z hi­
storii zakonu. Ostatnio była s:duka Hochwaldera w Tv pt. 
„Swięty eksperyment" i mys!ę, ie ilustruje ona dostatecznie 
zróżnicowanie ocen, jeśli chodzl o ostateczną ocenę zakonu. W 
Ameryce działał on w innych · niż polskie w,arunkach, tym nie­
mniej widzimy, te zakonnicy ci w każdej sytuacji potrafili się 
przeobrazić w to, co rzeczywiście stanowiło przedmiot ich ?O­
wołania. Do nas przyszli i robili z tym, co zastali, tak jak to 
umlei!, nie będąc pr~ tym skażonymi dotychczasowymi obcią­
teniami podległości państwowo-prawnej. jaka przypadła innym 
bract\1.."0m. Czy mamy s~ dziwi~, pan!e" Lewandowski, że ktoś 
mó1ł im zarzucie bł~dy? Pokorą zjednywali oporne czasem u '­
nas dusze do brewlarza. Wbrew temu, co się powsz.echn.ie sądzi, 
że Polak to jest i był katolik. Obiektywne za. skutkl zeszpece­
nia nieco naszego charakteru narodowego, to nie był podtekst 
katolicyzmu, pal'.'ie autorze. Jer.uici. prowadząc szkoły, nie wy­
tłumiali naszego rozmachu, będąc doradcami wielkorządców nie 
izolowali naszego społeczeństwa pelnoszlacheckiego przed świa­
tem zewnętrznym. Jest w rozumowaniu pana ·Lewandowskiego 
sprz.ecz.nośe. Mianowicie - skoro Polak JJ.1!.dzwyczaj cenił wol­
ność, jakże mógł tak bez.refleksyjnie poddawać się kurateli je­
Sl,lickiej. Gdy pomyślność narodu mi~zy się zakłopotaniem wo­
bec jego eią_ł światopoglądowo-wyznaniowych, tak jak to czyni 
pan, panie Lewandowski. wobec słabości tego narodu, to wtedy 
wnioski wychodzą koślawe. Czy w owym okresie nie było nas 
stać na '"ś więcej, niż na dar~ie pierza? Zapewne nie, jednak 
odpowiedzialność za to, że przeciąg tradycji był u nas tak po­
tężny, ie uczynił nu cherlakami do tak~go poziomu, że dzlś 
musimy leczyć tego skutki, nie jest zasługą , ~zuit6w. Polska 
wówCZllll miała możność korzystniej~zych nieco rozwiązaft ustro­
jowo-terytorialno-administracyjnych. Ja nie szerzę defetyzmu 
wobec pal\slrich poclądów - :zapewne laika, w swoim elabora­
cl• pomin!łł pian ehoćby t.o, ie podcz.a1 zaborów, gdzie rola od­
działywania Ko§cioła była znacznie ograniczona, cechy Polak6w, 
zdaniem pana, zasadniczo uk!l'Ztałtowane przez tę instytucj, nłe 
uległy zasadniczym odksztalceniói:n, tet o czymś §władczy. Lu­
ka. owa ·nie zdołała zasadniczo spp.c:r:yć Postaw Polaków i gar­
nęliSmy się do nowej, Qdrodzon~j ojczy1.ny - zaró~"?lO tej pier-

W dobie utyskiwań związanych z kryzysem gospodarczym mó­
wi się coraz gło~niej o funkcjonującym u nas rynku f,wolnych 
miejsc pracy". Men~dźerowle rodzimego przemysł.u z bły~k~el?'I 
pożądania w oczach poszukują pracowników w róznych działach 
gospodarki. Ubolewa się nad tym taktem, do granic traktowania 
tego jak przekleństwa, ciążącego nad całym systemem gospo· 
darczym t nie tylko gospodarczym. Równolegle. jak na ironię 
pobrzmiewa nuta l::msowanycb haseł ró~~cl zawodów; ró~o­
śei ich prestiżu („żadna praca nie hanbi '). równości efektow 
(„praca uszlachetnia") .. , 

Tymczasem sytuacja fta rynku pracy wygląda mote nie naj-

Pismo „Odgłosy" kupuje brat, nie ja, tym ntemn!ei ezytam, 
gdy ono wpadnie .mi w rece. Ostatni nr ł4 1 dala 29'.'X. przy­
niósł frapujący materiał, którego już sam. ,tytuł jest wielce •· 
trakcyjny, mianowlcie „Katolicyzm a rozw6) Polski". Jest te 
elaborat b'rdziej publicystyczny nit o zaelęeiu hi1torycznym, w , 
każdym rule nie streszcza dostateczni• problematyk{ 111nowa­
nej w tytule. Nie zamierzam pismu „Odałosy" eaynł~ wyr:aut6w 
za zamieszczenie wypowied?.f p. Edmunda 1Awal'ldow1kle10, ł ie 
dały się one nabrać na modny obecnie w nuz'J publicystyce 
temal. Tym niemniej dziwi mnie trochę to, bo wiem ~e mlaste 
Łódź nie cierpi na przerosty dewocyjne; ałaft naturalny mi•-

' wszej, jak i drugiej. Prusak nie wycho\l\·ał nas · na ludzi solid ­
nych, ·• Austriak na legislatorów. Zaborca rosyjski nie zane~~ 
pił nam swobody. To nie Kościół pozbawił n11s wszelkiej ini­
cjat1w:v 101podarczej. Niestety, była ~o ciągła lroniecimość obro­
n::r stanu posiadania polskiego - duszy 1 charakteru narodu, 
jego substancji biologicznej, mote nitt mieliśmy czaeu zajmować 
•ł• ao~ tak, jak należało. Z pańskiego tekstu wyziera oaromna 
zsrytllwoł6, cho~ dotyczy cm w 1ł6Whej mierze kwestii praktyk! 
wyznaniowej katolickich społeezeństw, w tym i Mszego. Kła­
dzl• słę na to wszystko jaka~ bezsilność s tego, że ewangelicy 
maj• 1epiej. I tylko na tej podstaw!e, nie przeprowadzając do­
wodu, bo trudno za taki tnnać zestaw oświad,czeń publicy1ł.y­
cmo-ewangelieznych, gdzieniegdzie serwowaz;iych przez. pana. 12\­
dzi pan, że katolicyzm to jest coś corszego. Może ja r.a wiele 
od pana wymagam, bo to tylko publicystyka w piśmi~ „Odgło­
ey", ale wolałbym być przekonany. 'iestety, tak się nie d'Zieja 
1 ueszt3' ni• chcę z panem dyskutować, a to co tu napisałem. 
to jest moje prywatne stanowisko, dotyczące ocen przedstawio­
nych w pisanym przez. pana tekście. Może następnie pan 1!11 
nawróci ł napisze orac~ ,2t. .,Cud anarchii w Polsce dawniej a 
1bH". Czy typ obecnej naS!:ej religijności i świadomości stanowi 
przeszk.od_ę, j!,k to pap kreślił, na drodze dalszego rozwoju. 1po­
łeczne10 Polski, tego nie wiem dostatecznie, gdyż nie jestem 
ezłonldem tadnej zorganizowanej wspólnoty chrześcijańskiej. 
Mote rat- mnie tylko strzeliste dachy kościoł6w, bo uwatarn 
t. atyl 1~ r>rawdziwy przeżytek. Rzeczywiście ćzasy Sil nie te 
1 tu pnydalaby się modernizacja. Jak to zrobić, to jui nie mo­
ja 1łowa, chcć miałbym swoje koncepcje. N1e sprowadzałbym 
reformy wyłącznie do sfery wewnętrznych religijnych prz.etyć. 
Z tego też W1ględu nie podejmę z ·panem polemiki nad znacze­
niem odrębności podstaVJOwych dogmatów Kościoła katolickiego 
dla społecznej rµentalności. „Odgłosom" życzę dobrego nastroju. 

KRYSPIN JĘDRAS, woj. płockie 

I 
P,!. W mojej Młejscowofcl .nie ma tak wyraziście się od~a­

ezajllcych problem6w, mimo te pozycja świątyni jest znaczna. 
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Od I do 3 grudnia Lód:! będzie włdownll\ 
!c::lnego z wl,..kszych w krnju r~tlwall rocko­
j\"'IYCh. „Rockowlsko'03" nie dorównuje wpraw- ,. 
t:ie wlelkośclą festiwalowi w Jarocinie, ale 
tt::.!dch ambicji chyba nie ma. Organizatorzy 

~
~yprncowali własną formulę, która jak do­

:::,d, doskonale się sprawdza. Rocko'\\ isko skła­
:i się z dwu części. Ta bardziej znana to 
wudnlowe koncerty w Hali Sportowej. Rewla 
ajlepszych l najmodniejszych polskich zespo­

lów. Druga cz~ść to Przegląd Lódzklch Grup 
!Jlockowych - Impreza Inaugurująca coroczne 
j!'OCkowe szaleństwo. Ponieważ jest to Impreza 
ff!!nleJ znana, zasięgnąłem języka u współor­
ganlzatoró\y I gospodarzy Przeglądu - Cen­
trum Kultury Włókniarzy „Dąbrowa". Rozma­
wiam z dyrektorem CKW - A<ndrzejem Mar­
cinkowskim. 

- Czym jest Przegląd? 
- Jest to Impreza dla amatorów. Dla tych, 

którzy próbują grać rocka w klubach, świetli­
cach czy po prostu w domu. Jest to Ich pierw­
szy krok. Tu spotykają się z fachową ocen11 
swej działalności, otrzymują rady na przy­
szłość, tu wreszcie mają możliwość WYPlynlę­
cia na szersze wody. Dla nas, pracowników 
placówki upowszechniania kultury jest to wła­
śnie typowa praca upowszechniająca. Z tym, 
te jej forma jest tu bardzo atrakcyjna. 

- Jaka Jest formula Przeglądn? 
- Jest to konkurs. Zwykle robimy to tak: 

zespoły zgłaszające się do nas muszą przynieść 
kasetę z dwudziestominutowym nagraniem 
swych utworów. Następnie komisja powoła!la 
przez łódzki oddział PSJ, złożona z muzyków 
ł ludzi zawodowo zajmujących się rockiem 
przesłuchuje taśmy I kwalifikuje część z nich 
do finału, czyli do występu na Przeglądzie. 
Zwykle do finału kwalifikuje się 6-8 zespo­
łów. 

- Czy nagrywanie kaset nie Jest zbył uclą­
!liwe dla zespołów? Z reguły nie dysponują 
one dobrym sprzętem do nagrywani~. Może to 
zafałszować Ich rzeczywiste umlcję~-i:.oścl. 

- Być może, ale właściwie nie ma ln.neg'J 
sposobu. Co roku zgłasza się do nas 30-40 
zespołów z naszego województwa I z ośclen-

1klch ekscesów tu nie bylo. Mlemmy za to 
kłopoty Innego rodzaju. Z urz~nlkaml. Ale 
to nic Istotnego. 

- Porozmawiajmy Jeszcze o widzach. CZJ 
w tym roka spoclztewa slę pan du!cgo Ich na· 
pływu? 

- Nie wiem, naprawdę nie wiem,. Publicz­
ność jest kapryśna. Z początku przychodził:> 
nie więcej niż 200-300 osób. Przeważnie r·,. 
dzlny I znajomi występujących. A w zeszłym 
roku byl prawdziwy najazd. Skończyły się bi­
lety, sala była pełna, a pod drzwiami czekale 
jeszcze kilkaset osób. Niektóre sytuacje były 
wprost komlcl:ne. Kiikunastu obrotnych chłop­
:ów wykombinowało gdzieś drabinę I po niej 
wchodzili wprost na salę. Interweniującym 
bramkarzom.. pokazywali bilety na dowód, że 
wchodzą legalnie. 

Dawniej w połowie koncertu otwierallśmv 
drzwi I tych najbardziej wytrwałych wpuszcza­
liśmy za darmo. Pamiętam, jak jednego ro­
ku zgłoslll się do mnie dwaj wielbiciele roc­
ka, którzy przyjechali aż z Białegostoku. Pru­
sill, żeby wpuścić Ich za darmo, bo na prze­
życie trzech dni w Lodzi mieli tylko 100 zł:>­
tych. 

- .Wróćmy jeszcze do flnalist6w Przeglądu. 
Co Im zapewnicie? 

- Będą występować w naszej największel 
sali widowiskowej, która mieści ponad 500 
osób. Znajdująca się tam estrada swobodn"e 
pomieści cały nowoczesny sprzęt muzyczny 1 
nagłaśniający. A w razie potrzeby zostanle 
powiększona. Ponieważ chcemy uniknąć kłopo­
tów I zamieszania spowddowanego zm!aną 
sprzętu przez kolejnych finalistów, wynajmie­
my aparaturę nagłaśniającą, która będzie słu­
żyła wszystkim. Postaramy się też zgromadzić 
podstawowe Instrumenty, żeby u::zestnlcy nie 
musieli Ich dtwlga~ ze sobą. To je~zcze spra­
wa do dogrania.· Podstawową bazę tworzyć 
będzie· przecież sprzęt finalistów. 

W dniu Koncertu każdy zespól będzie miał 
czas na oflcjal-ną próbę,· by mógł zapoznać się 
ze sprzętem I ' aparaturą. Oddajemy im też 
drugą salę, aby mogli przed koncertem i w 
trakcie trwania wypocząć I odprGżvć się ni~-

rzed moenym utłerzen ·em 
nych. 1\ 1 emożli w ością jest przesłuchanie Ich 
„w naturze". Kiedyś Irek Kowalewski - jeden 
ze współorganizatorów - spróbował to zrobić, 
Poświęcił miesiąc czasu I przesłuchał zaledwie 
połówę zespołów. Trzeba było wrócić do kaset. 
Pozą tym jednoosobowe przesłuchanie może 
być nieobiektywne. A z kolei niemożliwe je.st 
ściąganie do Lodzi na cały miesiąc Marka 
Niedźwieckiego I innych członków jury. Dla­
tego przesłuchujemy taśmy. Ale, proszę ml 
wierzyć, jeśli zespól przedstawia jakąś war­
tość, jury wyłuskuje go niezawodnie. 

Obecnie zbieramy kasety. Przesłuchanie od­
będzie się I'' drugiej po1owie listopada. 

- Nic za późno? • 
- Nie. Zespoły zakwalifikowane zawiada-

miamy natychmiast. Nie zdarzyło się jeszcze, 
by kogoś pominięto, czy zbyt pó:!no zawiado­
miono. Zresztą zainteresowani szturmują c:>­
dziennle z zapytaniem: czy już? czy jury wy­
dało werdykt? 

- A strona organizacyjna PrzegJądu'1 
- Głównym organizatorem Rockowhka jest 

łódzki oddział PSJ. On też ponosi najwlęksle 
koszty przy organizowaniu Przeglądu. My nie 
bylibyśmy w stanie udźwignąć tyd1 ciężarów. 
Ale dzięki sympatycznym kontaktom, .jakle kil­
ka lat ternu nawiązaliśmy z 1\llaclejE'm Jawor­
skim I jego pracownikami jest to możliwe. 
Pomagamy sobie zresztą nawzajem. CKW ma 
na przykład plastyków, którzy robią dla PSJ 
niektóre elementy propagandowe. 

Jeżeli chodzi o przygotowanie budynku Cen-
trum do Przeglądu, to nie spodziewam sit: 
większych trudności. Zespół nasz jest nie-
wielki, ale za to doświadczony. Przygotowa­
nie sali widowiskowej do koncertu zajmie nam 
może ze dwa dni. Najcięższą pracą będzie wy­
niesienie wielkich donic z kwiatami. Jest Ich tu 
sporo, a nie możemy pozwolić, by zostały 
uszkorJzone. 

..:.. Właśnie! Czy przewlcluJecle Jakle§ kłopo­
ty z publicznością, która przecież bardzo łr· 
wlołowo reaguje na koncertach. 

- Niespecjalnie. Poprzednie Przeglądy były 
spokojne. To, te podczas koncertu . młodzież 
skacze, klaszcze I śpłewa wraz z zespołem, to 
po prostu taki. styl bycia. Żadnych chuligań-
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co. Będzie to rodzaj garderoby. Poza tym fi­
naliści otrzymają od organizatorów znaczki i­
dentyfikacyjne, karty wolnego wstępu na 
wszystkie koncerty i inne takie drobiazgi pa­
miątkowe. Zwycięzcy, oczywiście, dostanq na­
grody. 

- Jakle? 
- Na razie niech to będzie tajemnica. Pew-

ne sprawy trzeba jeszcze do-nówić, więc nie 
chciałbym uprzedzać faktów. Ogłosimy w tej 
sprawie oficjalny komunikat. • 

- Czy przewidujecie jakieś dodatkowe 
atrakcje? 

- Zwykle gwotdziem programu jest występ 
jednej z najmodniejszych grup rockowych, 
najczęściej wschodzącej gwiazdy rocka. Dwa 
lata temu była to Republika. Jednak dla fa­
nów rocka największą atrakcją jest sam Prze­
gląd. Impreza staje się z roku na rok coraz 
atrakcyjniejsza. 

- Bilety na Imprezy rockowe 1ą z reguły 
bardzo drogie. Jakle ceny obowiązują u was? 

- Przegląd nigdy nie był imprezą docho­
dową. Gdybyśmy chcieli to zrobić, bilety na 
pewno osiągnęłyby cenę kilkuset złotych. Ale 
my zajmujemy się upowszechnianiem kultury, 
więc staramy się, by ceny biletów nie przekra­
czały możliwości mlodzierży. Musi to być Im­
preza dostępna dla wszystkich. Dlatego ceny 
biletów nie przekroczą sumy 100 złotych. J'lż 
op kilku łat cena nie ulega zmianie. Mogli­
byśmy ją wprawdzie podnieść, bo przecież 
wszystko wokół drożeje, ale nie chcę, by za­
rzucano ml, że nabijam sobie kabzę kosztem 
młodzieży. Wprawdzie potentatem finansowym 
to ja nie jestem, ale stać mnie na to, by zor­
ganizować Imprezę dla szerokiej publlcznośel, 
tanią a Interesującą Imprezę. Zresztą, taka 
jest rola placówek upowszechniania kultury. 

Życzę powodzenia I dziękuję za rozmo-

Rozmawiał: 
STEFAN JOZWIAK 

• 

Ff#to: Miroslaw Zajdler. 

I 

Kto ich 
1t ZVSZTOF DRZfWlłECłO 

Na dobrą sprawę The Rolling 
Stones są jedynym zespołem in­
strumentalno-wokalnym założo­
nym w młodzieżowej konwen­
cji l::it sześćdziesiątych, które­
mu udało się do dziś utrzymać 
na powierzchni światowego 
show-businessu, choć gdzieś w 
połowie drogi odszedł z tego 
świata Brian Jones, a Mick 
Jagger coraz częściej flirtuje z 
filmem, jakby przewidując ry,­
chly upadek grupy. Tymczasem 
z Wielkiej Brytanii dochodzą 
wieści o próbach reaktywowa­
nia Innej legendarnej „kapeli" 
z tamtych lat - The Animals, 
ale czy rzeczywiście wykonaw­
cy „The House Of Rising Sun" 
potrafią jeszcze czymś zadziwić 
słuchaczy po tylu latach roz­
łąki? . 

Realnie rzecz biorąc tylko mu­
zyka The Beatles oparła się cza­
sowiJ pozostaje reptezentatyw. 
na dla tamtego czasu. Tak jak 
Elvis Presley był nieprzemija· 
jącym odkryciem lat pięćdzie­
siątych, tak John Lennon, Paul 
McCartney, George Harrison i 
Ringo Star jako zespół pozo­
staną symbolem muzyki mło­
dzieżowej szóstego dziesiątka 
lat XX wieku. Zresztą ich u­
twory zaliczone zostały już do 
klasyki muzyki rozrywkowej 
w ogóle: takle tematy, jak ,,Ye­
sterday" czy „Eleanor Rigby" 
wykonywane są w słynnych 
filharmoniach l grane przez 
czołowe orkiestry symfoniczne 
na całym świecie. A przecież„. 

No właśnie - przeclet „era 
big-beatu" przyniosła z sobą 
daleko więcej interesujących 
zjawisk muzycznych, które jed­
nakowoż już po paru latach 
odeszły w zapomnienie. A azko­
da. Kto ich dzialaJ pamięta? 

Zespół The Yardblrda nale­
tał, podobnie jak popularni 
dzięki swym uroczo bn.miącym 
utworom instrumentalnym The -
Shadow1 i The Ventures, do 
ścisłej czołówki. Ich przebój 
„For Your Love" zdo.byl po­
pularność na obu półkulach. 
Była to prawdziwa „wylęgar­
nia" świetnych gitarzyitów so­
lowych: tutaj grali kolejno 
Eric Clapton, Jeff Beck, Jimmy 
Page (późniejszy fllar Led Zep­
pelin). Współpracował też z 
grupą klasyk angielskiego blue­
sa - John Mayall zanim za­
łożył swój własny zespół Blues­
beakers. „Matecznikiem'' przy­
szłych gwiazd była także Gra­
ham Bond Organlsation, której 
ówczesny lider zginął tragicznie 
pod kolami londyńskiego me­
tra popełniając samobójstwo 
parę lat później. 

Iluż wielbicieli miała w la­
tach sześćdziesiątych piątka 
młodych ludzi grająca pod wo­
dzą perkusisty - jej nazwa: 
Dave Clark Five. Czy coś mó­
wi współczesnej młodzieży? 
Kto zna hasła Herman's Her­
mits czy Manfred Mann? Ta 
druga nazwa to nazwisko pla­
nisty i założyciela zesp.Jłu. w 
którym początkowo solistą był 
Paul Jones (imiennik wielkie­
go już wtedy Toma Jonesa), a 
następnie jego miejsce zajął 
Michael d'Abo. Dodajmy, te 
gitarzystą basowym w grupie 
Manfreda Manna był Klau1 

V oorman, ten sam, który opra­
cował graficznie okładkq long­
play'a „Bitelsów" zatytułowa­
nego „Revolver". 

Ogromne ·zainteresowanie 
towarzyszyło też działalności 
The Spencer Davies Group. 
Przebojami „I Am A Man" 1 
„Give Me Some Lovin' " zrobi­
ła ona prawdziwą furorę. ro 
właśnie tutaj debiutował jako 
kilkunastoletni chłopak Stevie 
Winwood, który w krótkim 
czasie przerósł swego lidera i 
wraz ze swym bratęm założył 
zespól o nazwie „Traffic''. 

Pisałem przed chwilą o „I 
Am A Man". Nieco później 
przebiła się na szczyty brytyj­
skich list przebojów piosenka, 
której narrator twierdził, ie 
nie jest mężczyzną, ale chłop­
cem - „I Am A Boy". ro je­
den z pjerwszych hitów nowej 
grupy The Who. Będzie ona w 
przyszłości jednym z bardziej 
znaczących ansambli prezentu· 
jąc m.in. interesującą rock­
-operę „Tommy". Osobny roz­
dział stanowią The Hollies 
(notabene: gościli w Polsce, 
śpiewali i grall także w Lo­
dzi, w Pałacu Sportowym, 
wspólnie z zaczynającą wtedy 
światową karierę piosenkarką 
- Lulu). Ich utwory miały z 
reguły bardzo prostą linię me­
lodyczną, lecz zawsze można 
było zachwycać się pięknym 
wielogłosowym vocalem. I 
jeszcze ,,Kinksl" czyli supełki, 
węzełki, a nie ,,królowie", jak 
sądzili niektórzy znający naz­
wę tylko ze słyszenia l nie za­
glądający do słownika. Bracia 
Ray l Dave Davies (:tadna ro­
dzina z poprzednimi) l'raz ze 
swymi kolegami pozostawali 
mimo wszystko w cleniu In· 
nych grup, choi! zasługiwali 
(sądząc na pnykJad po znako­
mitym „Sunn1 Afternoon" & 
1966 roku) na miano jednej & 
czołowych. The Kinks nie za­
plsa1ł si' niestety w "wielkiej" 
hłstoriL 

Były teł w owym czasie zes­
poły, które podbijały słuchaczy 
jednym rewelacyjnym nagra­
niem, a potem - powtarzały 
sukces wielokrotnie albo nie. 
Do tych pierwszych należała 
grupa The Move - trafiła do­
słownie v; dziesiątkę nagra­
niem „Night Of Fear", a na­
stępnie z różnym skutkiem 
próbowała nawiązywać do de­
biutanckiegt') osiągnięcia (np. 

· „Blackberry Way"). The Troggs 
_to w gruncie rzeczy zespół­
-efemeryda, na którego konto 
zapisać trzeba przynajmniej 
trzy szlagierowe ut~ory: „I 
Cant Control Myself", „The 
Night Of Long Grass" oraz 
najwcześniejszy - „A Girl that 
I Lłke You". 

Ten ostatni, podobnie jak l 
wiele Innych przebojów tego 
okresu, znakomicie w jednej ze 
swych wiązanek sparodiował 
zespół The Barron Kn!ghts. Ci 
dość nletypnwo wyglądafący 
na fotografii muzycy z· powo· 
dzenlem grali równie?. orygi­
nalną muzykę opierając-a sle na 
big-beacie. Nieco Iriną muzykę 
uprawial::i formacja The Art­
woods, która występowaJa tet 
w naszym kraju. Niestety, w 

wyniku kolejnego kryzysu k~ 
drowego rozpadła się, a jej du• 
chowy przywódca - organista 
John Lord - wszedł w skład 
dużo bardziej znanej Deep 
Purple. 

Nie będę ukrywał, że jednym 
z moich ulubionych zespołów 
powstałych (a i rozwiązanych) 
w lalach sześćdziesiątych było 
trio w składzie: Eric Clapton 
(gitara), Jack Bruce (gitara ba· 
sowa) i Ginger Baker (perku• 
sja), przy czym wszyscy śpie· 
wali I komponowali. Oczywiś­
cie, chodzi o The Cream -
grupę, która przez parę zale• 
dwie lat Istnienia zazn::iczyła 
się na tyle w brytyjskiej, I nie 
tylko, muzyce rozrywkowej, iż 
wsppmina slę ją do dzisiaj, 
mimo że już na przełomie lat 
sześćdziesiątych I sledemdzie• 
siątych rozbitkowie z tej for­
macji założyli supergrupę pod 
nazwą „Blind Faith". Skończy• 
ło się Qa doskonałych planach, 
a każdy z genialnych muzyków 
poszedł własną drogą. W kon• 
tekście zespołu Cream wspo­
mnieć chcę o jeszcze jednej 
grupie złożonej z profesjonali­
stów „Them" - bowiem 
właśnie ona do perfekcji opa• 
nowała ówczesną muzykę gita• 
rową I praktycznie bez solid• 
nego przygotowani.a mogła za• 
grać wszystko. 

Pozostają teraz co najmniej 
dwa ansamble angielskie, o 
których pisząc ten materiał nie ' 
mogę nie wspomnieć. Pierwszy 
z nlch to Moody Blues, a dru­
gi - Fleetwood Mac. Jeden 
przez całe lata prezentował 
znakomlt11 formę, a drug! w 
zakresie form lnstrumentalD.Ych 
był nie do pokonania. 

Rzecz jasna, muzyka ta prze-O 
nlkała z Wysp Brytyjskich za 
Atlantyk dzięki - eh~ nie 
tylko - grupie The 13eatles. 
Amerykański Impresariat, Jak 
o~wladczył, malnzł odpowied:t 
dla „Bit~lsów". Stał się nią 
czteroosobowy zespół wyłonlo· 
ny w wyniku ogólnokrajowego 
plebiscytu. Wybrańców nazwa• 
no The Monkees I zafundowancJ 
Im .1edt-n przeb6j „T'm A Be­
lleve". Trudno w to uwlerzyc!, 
ale wszystko skończyło si' 
fiaskiem. 

Zupełnie odwrotnie . nit w 
przypadku Innych zespołów 
działających na tPrenle Ame­
ryki Północnej: Jefferson Ałr­
plane, Lovin Spoonfull, Doors 
czy wr~szcle Mothers Of In­
ventlon Franka Zappy. Wszy• 
stkle one miały spory wpływ 
na rozwói muzyki rozrywkowej 
na ~wiecie w ogóle. Czy to 
wszystkie warte odnotowania 
zesooły? Na pewno nie. Ale ja 
jut w tytule zastrzegłem się, 
że dziś trudno je wszystkie 
spamiętać. 
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P 
ned 40 Jaty, na po­
c-qtku słoneezne10 
wndma wn1scy -
oprócs samych Wło­
chów - wiedz.tell, te 

będąca u kresu 1111 Italia przy­
gotowuje slis do opuszczenia 
walczących stron, a być moie 
nawet zmiany frontu. Musso­
lini, aresztowany 25 lipca po 
słynnym głoisowaniu na forum 
Wiellciej Rady Faszystowskiej 
przebywał nadal w miejscu od­
osobnienia. Zastąpił go stary 
marSJ:ałeJt Badogllo, który ob­
wie~cłł, te wojna trwa nadal. 
Jednakie 3 września w Cassi­
bile, na brzegu „morza koloru 
wina" oblewającego Sycylię, 
pod wojskowym namiotem wło­
ski generał Castellano, który 
przyCZY'flił sie: do upadku Duce, 
podpisuje z · wyznaczonym przez 
Eisenhowera generałem Smit­
hem ugode: ~ojskową („małe 
zawieszenie broni"), a sam Ei­
senhower Hystuje l)rzy tej 
krótkiej ceremonii. 

pomnteł :ruetinrowł. Ił Włocrh,J 
nie 1kapłtuluM ntgd71'". 

A jednak Wloch1 włałnłe ta 
lftJbłq, ptączaac atc w umcci• 
plan6w l termin6w. ~Hand, 
nlezmlemle podejrzli.wi wobec 
Rzymu, ołwtadczyll, te lądowa­
nie ł proklamowani• zawiesze­
nia broni powinny nastąpić 
równoczf1śnle. Planowali oni o­
perację desantową w pobliżu 
Rzymu, lecz dow6dca korpusu 
pancernego stolicy, generał 
Carboni, zapewnił Ich - kłam­
liwie I z pobudek najprawdo­
podobniej małodusznych - że 
lotniska na tym terenie są 
w rękach Niemc6w. Lądowanie 
miało nastąpić w Salerno, na 
południe od Neapolu. Włosi nie 
oczekiwali go przed 12 wrześ­
nia. 

NIESAMOWITY 
BAŁAGAN 

Chcąc sapoblec ewentualnym 
nieporozumieniom, amerykań­
ski generał Maxwell Taylor w 
towarzystwie oficera do spe­
cjalnych porucz1>ń udaje się po-

majlt w rębołl Cfolnanenł 1 n­
nym podpłaera l tał~ tUmo­
~ s niej ceremonU w Call&· 
bile w obecności Elaenhowera l 
Alexandra? A W1 mielibyłcie 
czelność oświadczyć, te to 
wszystko fałszerstWo?". Posta­
nowiono więc, te Badoglio o­
znajmi nowinę. 

O godzinie 19,30 marszałek 
ubrany po cywilnemu, udaje 
się do studia radiowego l wy­
głasza tam przem6wlenie, któ­
re jest następnie nadawane co 
15 minut. Rząd włoski - mówi 
Badoglio - uznając niemożność 
kontynuowania nierównej wal­
ki z przytłaczającą potęgą prze­
d wnika i pragnąc oszczędzić 
narodowi. nowych, straszniej­
szych nieszczęść, poprosił gene­
rała Eisenhowera o zawiesze­
nie broni. W konsekwencji siły 
włoskie powinny wszędzie za­
niechać jakichkolwiek akt6w 
wrogośeł wobec oddziałów 
alianckich. Będą natomiast re­
agować na ewentualne atak!, 
bez względu na to, skąd mo­
głyby one pochodzić. 

Jest to oczywista aluzja dd 
Niemców. Trzeba tylko prze­
kształcić . ją w k()nkretne dy-

Me lł)'łanhc ll6ł BoN, • ~ 
rym teł dn..n. mn1e DOwleallł 
W nOCJ acłeJdałerą ~ 
na pokład komt1 „Bał ~ 
aby odpłyną~ do Brinditł. 

Cłągłoś6 władzy pe.ństwow~ 
Jest "14l0 1apewnlona, at• w ja­
kich warunkach? Nlld nł• po· 
zostawił ładnych dyspozycji. 
Oslemd~esiąt dywl~jl wloaldch. 
pozostawionych własnemu loso• 
wi, zostaje w ciągu trzech dni 
zmiecionych przez rozwłcł~­

. ne ·wojska niemieckie. Dla lud­
ności ta kJęska jest czymł w 
rodzaju „czerwca 1940 na modłę 
francuską". Rzesza ma bowiem 
środki, aby ukryć ,,zdradę": 
wprawdzie 2S lłpca dysponowa­
ła na terenie Włoch zaledwie 
sześcioma dywizjami, lecz od 
tego czasu sprowadziła Ich tam 
dodatkowo dziewiętnaście. W 
swym dzienniku Goebbels no­
tuje: „Fuehrer jest zdecydowa­
ny zmieść wszystko s po­
wierzchni 1leml we Włoszech".; 

Dowl>dztwo włMkle po, prostu 
rozwiązało się. t września o 
godzinie fl,110 generał Utili o·d­
czytuje następujący tekst, je­
den z najżałośnlejszych w an­
nałach wojskowych: .. Przyp;-dl 

Castellano, aby dojll at tak 
'i!aleko, przedsięwziął niewiary­
godną podrM: z wizyt6wką ja­
ko jgdynym dokumentem zo­
stał wysłany · 'Drzez Badoglla 
pociągiem do Madrytu, a na-
1tęprrle do t:.łzbony na 'spotka­
nie • dyplomatami Kr6testwa 
Brytanłł. Z trudem mołna by­
ło traktowa~ powam!e tego toł­
nłerza w konspłracH. f)Odr6tu­
jącego pod fałszywym nazwis­
kiem ł nie mów1ącego ani sło­
wa flO angielsku. 

NIGDY NIE 
SKAPITUtUJEMY 

„Czarny wrzesień" 
we Włoszech 

Prze. cały lferplei\ ehcąa 
.;'&tntękczyć" Włochy l skłoni~ 
je do decydującego kroku. bom­
bardowano zaciekle włoskie 
miasta I miasteczka. Ludno~ć 
'ut tego nie wytrzymywała. 
Niemcy, rozwścieczeni areszto­
waniem „przyjaciela Fuehrera". 
mieli jut w szufladzie z pół 
tuzina planów zastąpienia dro­
gi umykającemu sołusznfkowł: 
od aresztowania kr61a orzez 
Hitlera aż do uwolnienia Mus­
soliniego. Ta ostatnia operacja 
miała się zresztll zakołlczyć 
sukcesem. 

W głębi duszy Włosł byli 
przerażeni spodzlewanit reakcją 
na lch odstępstwo. Starall się 
wiec uspokoić sojusznika­
•wroga przy pomocy przysiąg 
wlemośd. Minister pełnomocny 
Rzeszy, Rudolf Rahn, który 
i:>rzybył do Rzymu 30 sierpnia, 
aby zastąpić ambasadora, spo­
tyka l!lfl z Badoglio. W swych 
pamiętnikach opisuje marszał­
ka jako „włoskie~(> Petałna, 
podobnie, jak tamten d:!wiga­
jącego swe sędziwe lata ze . spo­
kojnym dostoieństwem, męż­
Mymę o jasnoniebieskich o­
czach f)atrzących uważnie 
wpmst na ro:z;mów~. o cerze 
śwtetej I różowej". Sukcesor 
Duce ściska rękę dyplomaty. ,.Z 
patosem - pisze Rahn - któ­
ry nie wydawal się całkiem 
naturalny, powiedział do mnie: 
jestem iednvm z trzech naj­
starszvch w Europie m~rszał­
k6w, dałem słowo I słowa do­
trzvmam ... ". 
Równie~ król przyjął Rahna, 

ośwladł"7iliaC' mu: „Prosze orzy-

tajemnie do Rzymu. Wędrują 
przez miasto pełne Niemców w 
mundurach ledwie przysłonię­
tych jakimiś płaszczami. Zosta­
ją poczęstowani obfitą, dobrze 
zakraplaną kolacją. „Dosyć te­
go wina. dajcie kogoś odpowie­
dzialnego!" - wybucha Taylor. 
Koniec końc6w obudzono Bado­
glła, kt6ry '& przerażeniem do­
wiedział s!.ę, te flota aliancka 
plynłe ku Salerno I trzeba po­
informować kraj o zawarciu 
zawieszenia broni. 

Czy kilkudniowa zwłoka po­
zwoliłaby uniknąć powstania 
niesamowitego bałaganu - „an 
awful ~am". jak określił to 
raylor? W kat.dym razie rząd 
I sztab generalny wydają się 
całkowicie zaskoczeni. kiedy 8 
slerpma do wiadomości pu­
bllcznej dociera nagle włado­
mo~ć o deklaracji Eisenhowe­
ra, podana najpierw w depeszy 
Agencji REUTERA. Po oołuCł­
niu, podczas ostatniego posie­
dzenia rady koronnej Badogllo 
lamentuje: „Koniec z nami". 
Carbonl proponuje, aby wszy­
stkiemu zaprzeczyć i udać, że 
zawieszenie broni to chwyt 
propa~andowy aliantów. 

Król się waha. Trzeba było 
(foplero, aby młody oficer, puł­
kownik Marchesi, który towa­
rzy11zyl "enerałowt Castellano w 
negoc1acjach, rzucił wprost w 
oczy 1tenerałom I ministrom: 
„Alet. panowie, czyt nie zdaje­
cie i;obfP. si:>rawy, te aliancl 

rektywy. Te jednak nie zostaną 
nigdy wydane, bowiem naczel­
ne dow6dztwo wkrótce się roz­
padnie, bądt tet da drapaka. 

W istocie rzeczy sprawą pil­
ną jest zapewnienie królowi, 
którego osoba reprezentuje pra­
wowitość władzy, schronienia 
przed nazistowską kontrofensy­
wą. Jednakże ten odwrót przy­
biera postać ogólnej, panicznej 
ucleczkł na łeb na szyję. Bado­
glio budzi króla w nocy z 8 
na 9 sierpnia ł cała rodzina 
królewska opuszcza rezydencję 
w Villa Savo!a, udając się do 
pałacu kwirynalskiego, a na­
stępnie do gmachu ministerstwa 
wojny. W ponurych apartamen­
tach służbowych Wiktor Ema­
nuel po cywilnemu. ze skórza­
ną teczką w ręku, siada w ką­
cie salonu wraz z królową He­
leną. kt6ra czule otacza ramie­
niem jego szyję. I tak czekają 
na samochody. 

SZT AB ZOSTAJE 
ROZWIAZANY 
.... • . ~ ' " „ ~ . . ... „„ . . . .. ..,4.:. .,.. "' 

Sztab generalny na czele z 
Ambrosio, szefowie 11ztab6w 
trzech armil, większość mini­
strów - wszyscy ruszają w 
drogę. Kolumna samochodów 
jedzie nie zatrzymvwana przez 
nikogo, ale Badogllo sam opo­
wiada pófoiej, te mijsjąc od­
działy ni~leclcie zadawał s~ 

Arystokrata ezy plehej'isz 
Kiedy czytamy 1mlę ł nazwisko Jl'1'a11.% Radzł­

wui. dokonujemy pod§wladomie spols'!!czenla na 
Franciszka Radziwiłła. nłe wątpiąc przecie:! an1 
przez chwilę, ie chodzi o kogoś ze znanej ksią­
tącej rodziny. A skoro tente okazu'e 1lę oby­
watelem nłemlecklm od urodzenia, nie zał e­
migrantem z nowszych lat, dopuszczamy oczy• 
wl§ele możtlwo~~. lt ~eAlł nie on sam. to któ­
ryś z jego przodków ul1>gł zniemczeniu, izlwlć 
si" można tylko, U w kon~erwatywnym I da­
rzącym atPncją artyst.okTatów spoleczeństwii 
Repuhllkl Federalnej Niemiec, tak łatwo wy­
rzekł się on arystokratycznego tvtułu. Jeśli nie 
Prlnz lub Renog, to niechby r.hocla1 Graf lub 
Freiherr nie mńwiąc lu~ o skromniutkim .,von". 
Ale - rile z tych 1'7.eczy. • 

Jak sle bowi1>m dowiaduiP.my, zmarł ostatnio 
w Wilhemshaven w wieku 88 lat „zwyczajny" 
Nranz Radziwilt, zaliczany do przedstawicieli 
naiwnego r1>allzmu w malarstwie, znajdujący 
upodobanie w tematach o scenerii niezwykłej, 
budząc1>i niepokój I ~rozę. W l!ł3~ r. hitlerowcy 
pow\Przyll mu profP.sure w Akademii Sztuk 
Pięknych w Dii~seldorfie, na miejsce wygnane­
go Paula Klee, na\słynnleiszego bodaj 'llemiec­
klego malarza XX wieku . aby po jakimś rzasfe 
wycofa~ poparcie dla 1ego osohy I naw1>t zaka­
za~ mu urzącłzanla wystaw. W ost'ltnlC'h latach 
sędziwy ma1ar7. zaniechał pracy twc'lrc7ej z po­
wodu niemal <'ałkowite1 utraty wzroku. 

Ale jako pointę te1 całej historyjki podaje­
my do wladomoś<'I . Ił. Franz Radzlwłl! architekt 
z wykształcenia, rozpoczynał karlP.rę tvctową 
jako zwykły murarz. a był 11ynem drohnego 
rzemieślnika. A więc taden zdeklasowany arys­
tokrata, tylko plebe~usz z dziada prad1iarla. 
M"że I tak ..• 
J. K. • 
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ml w udmal• bqlean1 oboWttt· 
zek oz.najmienia o czasowym 
rozwiązaniu sztabu. Niech kat­
dy wraca do slabie, z.rzuca mun­
dur i myśli o własnym bezpie­
czeństwie". 
Jednakże lltnlał najklłleJ 

tajny rozkaz przygotowanI 
pod koniec słerpnia pod kryp­
tonimem „Memoria OP 44" ,,na 
wypadek ·agresji niemieckiej". 
Dziesięć egzemplarzy napisa­
nych na maszynie, na papie­
rze bez nagł6wka w obawie 
przed przechwyceniem sostało 
powierzonych podpułkowni­
kom, kt6rym polecono odczy­
tać tekst dow6dcom najwięk­
szych jednostek, a następnie 
spalić. Była to procedura tak 
przedziwt}a, te na SardynU ge­
nerał Basso kazał wtrącić do 
więzienia oficera, który przy­
niósł tę Instrukcję, biorąc go 
za prowokatora! 

Administracja cywilna jest w 
całkowitym rozkładzie. Minister 
spraw węwnętrznych, Riccł, 
któremu Badogllo powierzył 
tymczasowe rządy w Rzymie, 
nie wte nawet, czy kr61 udał 
się na północ czy na południe, 
nle ma Instrukcji na pUmle f ••• 
ustępuje z: funkcji Generał 
Roatta odmawia organizowania 
obrony stolicy. Generał Carbo­
nl, odpowiedzialny za wojska 
korpusu rzymskiego, dowie­
dziawszy słę o wyjetdzle rzą­
du, przebiera się w cywilne 
ubranie I znika na dłutszy 
czas. \V Rustych biurach roz­
paczli'wie dzwonią telefony. 

Dowódca naczelny w Albanii 
usłyszał z ust wiceministra 
wojny, Sorłce, te zawieszenie 
bronł to „niecne oszczerstwo". 
Krzyżuitt się sprzeczne I bez­
sensowne rozkazy. Tak np. do­
wódca korpusu w Zara wydaje 
polecenie, aby „przepuszczać 
Niemców, jeżeli grzecznie po­
prosz1t. o pozwolenie, a w prze­
ciwnym wypadku odpowiadać 
siłą, unikając przy tym jakie-
1okolwlek rozlewu krwi". 

MAS.AKRA W CEFALU 

Za!etnie od miejsca f od lu­
dzi armia rozpierzcha się. broni 
lub poddaje. 1Jest to przeogrom­
na, zawstydzająca tragedia, 
której nie brak przejawów bo­
haterstwa. W Rzymie, gdz•ie 
Niemcy atakują 8 września 
wieczorem dywizja Sassari i 
pułk Montebello, wspi~rane 
przez około 1000 cywilów. sta­
wiają zacięty opór. ponosząc 
ciężkie straty. W Neapolu. któ­
ry przeżył 1 IO nalot6w bombo­
wych, mieszkańcy buntują się, 
podczas gdy Niemcy rozstrzeli­
wują i podpalają. Generał 
Gonzaga, dowodzący dywizją 
na wybrzeżu, wzięty 
na muszkę pistoletu woli zgi­
nąć niż wydać rO'l:kaz przepusz­
czenia Niemców. Ale w Wene­
cji sześciotysięczny garnizon 
poddaje się„. czterd~lestu SS­
owcom. 
' Najkrwawsze dramaty roz­
grywają się poza terenem f)6ł­
w,spu. W Cefal11 dow6dca d7• 

--.Mt. ............ 
łlW' pod op1-. •111lerll I ..... 
kul>w, 111>ataje poblł.r I \rMł • 
ą.. Aohderą. W6wau te 
Nt.mą popełnła" ~ I aaJ• 
olmltnlejavch •brodni wojen­
~ 1' wrulnła l'OUłneli ..... 
jłl ąetemat1anle I 1* ~· 
plecbu. ozw6rli:a Ilia aw6• 
rospocąnająo ~ pnerała, .,O. 
nad tny ty1laac:e sW7Clll bfb'ch 
1<>junnik6w, a obecnte jei\c6w, 
kt6eycb umall 1& ~rajc6w" • 
Ro:r.umowanie tym. potworniej­
sze, te cl tołnłene, którą 1kla­
dall przysłęg• kr61owl. docho­
wat.t posłuszeństwa prawowitej 
władzy. Na drugtm końcu łwta­
ta przyznali to sreaz~ Japon• 
czycy: nie lkaaall na 6młer4 
włoskich marynan1 posta'W'ło­
nych przed sądem wojennym. 
Ich obrońca 1 urzędu u.pytał 
po prostu: „Czyt łpłnlen mo­
te okazać niepo1łuszeń1two 
swemu władcyTn, 

Pozostawieni wta~ )Do; 
llOWł łołnferze nukalt ocal.ma. 
T7afącamł szll do partysant6w, 
s którym! ntegdył walczylł. Nie• 
kled, jednak ni• chciano ich 
przyjąć. W Grecji dywizja Pi­
nerolo przemieniła 1lę w band• 
wł6czę16w, bł._kając!_ch Ił• po 
g6rach, gdzie wkr6tee pt)l)adła 
w nhrwolc u inłej1COwych wie­
mlak6w. nota, bardi:lej 1espo­
lona I lepiej dowodmna, da!• 
1obłe jakoś rad'- Pod n&l'!UI 
bandera& opuaczJ La Spala t 
przyłllCza slę do allant6w. cTed· 
nakte podczas rej1t1 najwspa­
nialsza jednostka, pancernik 
„Roma•. zostaje zatopiona przez 
niemieckie samoloty. Gł.nie 18011 
marynarzy, a włr6d nlch admi­
rał BergaminL Zaledwł• trą 
dnł po przybycha na Maltę dwa 
ekr~ty wypływa" n6w na 
morze„ b, walft)'ł pneetw llse­
szy. 
SpołrM '4w6e1\ m&lłon6w lu­

i!zt pod broni-. 800 tya. dostało 
się do nlewolt. W bydlęcych 
wagonach pneWlle:r.1ono leh dt> 
Niemiec. Tx.Jko co 11etny s nich 
zgodził slę p6tnł~J sluty~ w 
armM państwa repul)Ukat'lslde­
go, tworzonego przez Mussoli­
niego w Salo. 

A1łMIA ZOSTAŁA 
POBITA DWUKROTNIE 

Po dwudziestu latach fany­
stowsk.łej retoryki, oddana na 
pastw• nieudolnych dow6dc6w, 
wyczerpana i zdemoralizowana 
armia została pobita dwa razy: 
przez nieprzyjaciela, a p6tniej 
przez sojusznika. Bl,lan,ując 6w 
okres dwaj histoeyey wloscy 
wskazują największe . błędy. 
Kiedy jut postanowiono zmie­
nić front, n.fe nłe zostało zro­
bione, aby ściągnąć do Włoch 
znaczne siły rozproszone na 
Bałkanach, co umo:mwlłoby 
stawienie czoła Niemcom. Po­
nadto król powinien był nawią­
zać kontakt z aliantami zanim 
odprawił Mussoliniego, nie zd 
dopiero pótn!ej, ł to nie dając 
Castellano niezbędnych ?f?łnO· 
mocnktw 1 tnstrukcj.I. 

Desant w okollcach Rzymu, 
dokonany przez wspaniałą 82 
dywizję amerykańską, która go­
towa była wypełnić to zadanie, 
m6głby ocalić Włochy od ka­
takHzmµ I skrl>cić wojt}ę. Dwa 
brane f)od uwagę lo~lska 
Cervetert ł P'urb~na - 8 sierp­
nia były jeszcze wolne, a układ 
sił na tym terenie wyra:!nie 
sprzyjał Włoch'om. „Ach, gdy­
by~my mieli do czynienia z ja­
kimkolwiek zdeaydowanym 1 
intellgentnym oficerem!" - na­
pisze pótnlej generał Smith. 
Autor książki o tym strasznym 
roku, Paolo Monelli nie ma 
na~mnłejszej wątpliwości: 
.,Gdyby istniał f)rzyw6dca ma­
jący jasną koncepcję, Niemcy 
bardzo szx_bko znaletliby się w 
krytyczne1 gytuacji". Czyż jed­
nak w bagatu spu~cizny flO 
Duce mogło się znaleźć to, co 
umożl!wiłoby wyjście z wojnv 
bez ucłeczkl w nieładzie: cało~­
ciowe spojrzenie, determinacja. 
odwal!! I dyscvi:>tjna'! 

Tragedia miała sie zakończv~ 
farsą. 13 października Włochy 
WV'DOWiadalą Niemcom wojnę. 
Trzeba było jednak zawlado­
m1ć Ich o tym nficialnle. 
Ambasador włoski w l\fadrvcle, 
któremu Powierzono te mis~~. 
nie zo!ltal przy1etv przez "we"n 
nirmleckit'.'l'n kole11e. 'Poler.ił 
wówczas młodemu attache. aby 
ten .,oddal dokument ni1>rw~zei 
osobie. która otworzv drzwi 
ilmbasadv". Los chciał. że bvł 
to urzędnik. kt6ry rzuciwszv 
okiem na Mdany mu panier. 
O!'>"""ł 7.a Wlorhem. zl:>nał ~n 
wo6ł I wet'lchnał mu ten na­
p!er dr> kie~zenl. Tak oto bl:i.­
zeńskim "estem zakończvl "lę 
so:iu~„. który miał zmienić obli­
cze ~wiata. 

f„LE MOMDE'1 

fr grysy 
zabijaj' 
ludzi 

w 10 lał od chwm ..,.„ 
początku „Akcja Tnr71• 
- najwł~k1u w Indłaoll 
przedsięwdęd• na neca 
ochrony fauft7 - lł&POtJkr · 
wyjątkowy problem ·....,.C. 
alarmujące10 sukc1111. 
Roznmożenle Il• Dleld1' 
malejącej ~acjl 
tygeya6w apowodcnNla, • 
we W1X7atldch re•rwatae 
Indyjskich j„t tJeh IWł ... 
sa duto. Teru ł7lf7l1 abł·ta~ 
ludzi ł bydło. A nawet - . w. 
zatartych bojach • ~ 
łowów - ugrysa1' i•dta 

· drugtego. ~lłącom wił 
połot.cmyeh na olrrałnl• 
rezerwat6w lełnych l ,_..... 
narod°"1eh. pbwod.enle alld 
- która ~ „ .natałcl 
lataeh więcej Dit pod-.t ' 
notct t:rll"J"l6w - .ao 
ofiary w ludialaell t _.., 
Tylko w zeszłym roku 
ty1rysy nbłł1 pon~ lM oeal 
ł 10 tys. szt. bydła. W 
Parku Narodowym lftllenła 
Jima Corbetta - najstar1ą. 
w Indtaelt IUH'Wac:le ~ 
1wteriaat _. ldal• pen& 0--. 
przed 1ł lał)- llMnatlł\ll'OWllla 
,.Akcj' Tygrrt" - ltqba łJ'Cllł 
bestii awłęksąla at• 1 M w 
19'72 r. do ł1 w 1081 r. Ow 
Park Nar~ ma łM km kw. 
teren6w leśny!:h. Tak włfłtl 
katdy tygrys musi wyt~ na 
obszarze zaledwie ł,4 1ml kw4 
czyli duło mniejszym, nłt 
przepisowe 14 km kw. 
Tygrysy s• szalenie zazdrolftł 
o swój teren. I ltledy 
tygrys6w przybywa, saeąna,_ 
wleM ze 1ob• boje. 
W ostatnim trzyleciu w Patbl 
Narodowym lmłenła Jima 
Corbetta :r.głnęło w nich li 
ty1rys6w ł 1 tygrrsłcL 
Chłopi z okollcznych wtoseli 

opowiadają o w!elQgOdz!nnych 
nocnych walkach tygrylłeh. 
Brak terenl>w w rezerwacie 
zmusza zwierzęta do 
przeml~szczanla ltłę na ~ą 
pobliskich WSI. W ubłegłyola 
2 latach zginęło tam co 
najmniej 20 ludzi. W Partnl 
Narodowym w ••slednłnt 
okręgu Duhwa w ostatn4cti 
3 latach poniosło Amler~ 128 
os6b. A tygrysy zdają lłę lak• 
nąć ludzkiego mięsa. Krtttą wo­
kół dom6w wypoczynkowych 
dla turystów, czyhając na 
zdobycz. I napadają w 
odległości 10 do 20 krok6w ed 
budynk6w, gdzie mieszka per. 
sonet ośrodka. 
Ponoć największy problem 

z tygrysami poterającyml lud,zi 
istnieje w lasach Sunderban1 
w Bengalu Zachodnim. 
Według nadchodzących 
wiadomości, tygrysy zabijają' 
tam 100 os6b rocznie. Odsetek 
ty~rysów. które upodobały 
sobie mlę_so ludzkie wzrasta 
w miarę, jak w rezerwatach 
„Akcja Tygrys" przynosi 
coraz większe sukcesy. Tygry.o 
sy stwarzają też stał11 grof~ 
dla stad bydła. Jest to 
nieustająca plaga dla wsł 
wokół rezerwatów. Corocznie 
tysiące chłop6w w tych 
wsiach popada z winy 
tygrysów w nędzę. Wprawdzie 
rządy- różnych stanl>w Indii 
przy~nają odszkodowanie 
pieniężne tym. kt6rych 
krewnych lub bydło zabiły 
tygrysy. ale chłopi skarźi\ 11h1, 
te wypłaty Sil zbyt niskie I 
dokonywaue z dużą zwfoką. 
Większość chłopów m6wł 
z goryczą o rządowej akcji 
ocalenia tygrysów kosztem 
biednych mieszkańców wsi. 
W zeszłym roku tysiąc~ 
wieśniaków demonstrowało 
w pobllźu Parku 
·Narodowego im. Jima , 
Corbetta, domagając się 
z<'lorzestanla akcji. Shiv 
Sin~h. sołtys we wsi Mahan 
- z której w tym roku 
tyP.rvsv porwały rlo lasu trzech 
ludzi - mówi'. „Będzie 
rewolta, jeśli rząd 
nadal będzie uparcie 
urzeczywistniać tę 
śmiercionośną akcję". W 
czerwcu br. mieszkańcy tej 
wioski wnieśl! do lndyj~kiego 
S11du Na1wvższego skargę, 
która zarzuca urzędnikom 
nrowad1ącym „Akcję 

Tvl!rv~" oraz rządowi pant 
Gandhi mordowanie mężczyzn. 
kobiet i dzieci. 

(„THE GUARDIAN") • 
ODGŁOSY 1J 



W kręgu fantastyki 

B 
oję się. &rdzo się boję. 
Nie, n.ie o siebie. Jestem 

1 
ju~ &iwy i mam na karku 

· 66 lat. Boję się o was, o 
każdego, kto ma jeszcze 

życie przed sobą. BoJę się, bo 
mam wrażenie, że wokół nas 
-:zieją się ostatnio ja.kie8 dzlwne 
treczy. Czasem niektórzy z nas 
<:oś zauważą, p0rozmawi:ają o 
tym między sobą i szvbko za· 
t\o!Jlną. A jestem pewien, że J.esli 
i.acz.niemy się nad ty'm ULSta.na· 
wlać, to więkswść z nas me bę­
dzie· w stanie uwierzyć w to, co 
s1ę dzieje. Zresztą, oceńcie sami. 

W ubieglym t·oku, któregoś 7.i­
mo..vego wieczoru. wróciłem do 
domu z klubu szachowego. Je­
litem wdowcem. Mieszkam sam w małym, ale przytulnym mie· 
sz.kaniu przy 5 ·Alei. · Było jeszcze 
dosyć wcześnie. Zapaliłem lampę 
stojącą przy fotelu i podjąłem 
lekturę kryminału, który akurat 
czytałem. Włączyłem radi~ a.ie­
.tety, lllle zwróciłem. uwagi, na 
ja.kił atacj• było nastawione. Lam­
py powoli rozarz..ewały sifł. Z 
głośnika słychać było jak!łł me­
lodlię 1ra·ną na akordeQnie, po­
C7.4tkowo cichą„ potem rłoSniej­
n.ą. żeby nie przeszkadzała, łcl· 
szvłern nieco radio i zacząłem 
czytać. 
Chcę opowiedzieć wam dokład· 

nie, jak. to było. Nie twierdz~. 
że zwracałem na radio jakąś 
sżczególną' uwagę. Ale 1.auważy· 
łetn, że kiedy muzyka ucichła 
rozległy się oklaski. Potem jakiś 
męski , głos powiedział: ,,Tak tak" 
aie okla&ki trwaly jeszcze dobrą 
chwilę, w czasie której słychać 
było ów roześmilllly flos, lttóry 
w końcu powtórzył stanowcw 
awoje „Tak" i oklaski ucichły. 
„Grał Aleksander Jak0iśtam" -
powiedz.lał ów głos - a ja wró­
ciłem do przerwa.nej lekturv. 

Wkrótce. jeszcze raa usłyszałem 
ten sam glos - może z.miana je­
go tonu. gdJ! podjął nowy wą· 
tek zwródła moją uwagę. „A 
teraz" - mówił - „wystąpi pan· 
na Ruth Greeley z Trenton w 
stanie New Jersey. Panna Gree­
ley gra n.a fortepianie, czy tak?" 
Za ws.tydrony dziewczęcy głos od· 
po.wiedział cichutka: „Tak, panie 
Bowes". Męsk~ głos, dopiero te· 
raz oaz.na.Iem go, spytał: „CAi nam 
zagrasz?" Dziewczynka odpowie- , 
działa „La Palomę". Mężczyzna 
powtórzył tytuł, już jako :r.apo­
wie<lź „La Paloma". Chwila ci· 
szy i usłysz:ałem pierws·z.e akor· 
dy fortepianu. Znowu zajął~ się 
lekturą. 

Dziewczynka grała, a ja na pół · 
świadomie re,iestrowałem mecha· 
niczny styl jej gry, błędy· t"ytmu 
- , była chyba zdenerwowana. 
Moja uwagę zw.r6c!ł dooiero na· 
gly, głos gongu Dziewczynka za· 
grała niepewnie jesz.cze . Pa.rę tak­
tów, wahają<: się, co ma z.robić. 
Gong znowu zahuczał. ~ra u.rwa· 
ła się nagle i słychać było tylko 
s:im.ar zaniepokojonej widow.ni. 
„Tak. tak!" powiedział znajomy 
iuż gloo i uświadomiłem sobie. że 
czekałem na te słowa, wiedzia· 
łem, że powie właśnie to. Pu· 
blic:moś~. ucichła, a głos zaczął: 
„Teraz„ .. 

Radio umilkło. Przez ułamek 
sekundy słychać było tylko Ci­
che . brzęczenie od·biornika, .a po 
chwili usłys-za.łem zu.pełnie in~ 
audy~ję. Zarejestrowany głos 
An.dy Williamsa śpiewał moj4 
ulubioną piosenkę „Motyl". Zdzi· 
wiła mnie ta nagła zmia.na. al,e 
nie zastanawiałem się nad ' tym 
i wróciłew do przerwanej lek· 
tury. K1edy odłożyłem k::>iątkę i 
przygotowywałem się już do snu 
przypomniałem &obie tę pr.zerwa· 
ną audycję. . 
Rozbierając się w sypialni przy­

pomniałem sobie. że przecież Bo­
wes ·zmarł dawno temu. Od prze­
szło " dziesięciu lat . n.ie słyszałem 
jego.. charaktęry&t.ycz.nego ,,'l'ak, 
tak". 

Co można zrobić, jeśli · jest efę 
' świadkiem czegoś nleprawdopo­

dóbnego? Op<>wie:lziałem o· tym 
mdim znajomym. Ale oni pytali, 
czy słyszałem ootlltnio M'lrana i 
Macha ' - · parę komików sław· 
nycb jakieś 30 lat temu. Wielu 
żar.towało że to na pewno zasłu­
ga mego antycznego radia. · 

Ale znalazł &ię ktoś. kto wy· 
słlłchał mojego . opowiadania z 
wielką · uwagą. ąvło to w czwar­
tek, .na spotkaniu w klubie. Kie· 
dy skończyłem, opowiedział mi 
swoją historię. Jest ·inteligentnym, 
rozważnym człowiek.iem. Kjedy 
słuchałem go, . nie czułem stra­
chu, ale raczej z.aintrygowamie 
tym · czymś, co było wspólnym 
mianownikiem dla jego i mojej 
historii!. Poilieważ jestem 1uż na 
emeryturze i mam siporo wolnego 
czasu, następnego dnia zdecvdo· 
wałem s-ię n.a podróż do Connec­
ticut. aby na miejscu zweryfiko­
wać to co usłyszałem. Notowałem 
dokładn-ie i oto jak wygląda ta 
historia. 

Sprawa. nr 2. Louis Trachnor, 
handlaT'z . opalem. Zaklad Zaopa· 
tTzel'i.ia nT J. Danbu'rtf, Connecti-
cut. Lat 64. . 

Pan Traclw.or opow·iedrzlał ml, 
t.e 20 l~a 1956 ro,ku, kiedy o 
8 ra.no wyszedł z domu, zobaczył, 
że od dachu aż do ziemi przez 
całą wyśokość budynku biegł pa.a 
azał'ej, jesru:ze mokrej fuby. 
„Miał jakieś 20 cm, akurat· szero· 
kość oęd.zla" - mówił pan Tra· 
chnor. - „Wygląda~o to d·ziwacz· 
nie, bo dom był otyn°1rowany na 
biało. Myślałem, że jakieś dzie­
ei.a;ld Zll'oblły to nocą dla ka.wału, 

ł4 . o·DGł.OSY 

ty1e te musiałyby uda! IOble 
' sooro trudu, żeby sięgnąć z dira· 
bi.ną aż po da.eh. Nie było to roz· 
paćkane byle jak, ale przyzwoicie 
pomalowany, równy pas przez ca· 
ty budynek. 

Tra<"hnor wziął dorabi·nę l zmył 
farbę terpentyną. 

W pażdziernUm tego samego 
roku poma.lował cały dom. „Biała 
farba nie trzymała ' się, więc po­
malowałem na szaro. Front malo­
wałem na ostatku. Skończyłem w 
sobotę koło piątej. Kiedy następ­
nego dnia wyszedłem z domu zo­
bacz:vłem biały pas 1>rzez całą 
wysokość budynku. Pomyślałem, 
że to znowu te chclerne dziecia­
ki, bo było to w tym samvm 
miejscu co poprzednio. Ale kiedy 
przyjrzałem . się temu z bliska, 
zobaczyłem, że nie była to świe· 
ta farba, ale stara biała, którą 

JACK FINNEY r I 

traCh 
wczoraj zamalowałem. Ktoś sta· 
rannie zmył dwudziestocentyme­
trQ.l![y pasek świeżej fMby. Komu 

_do licha chciałoby się tak mę· 
czyć? Naprawdę, nle rozumiem!". 

Czy jest co.i wspólnego między 
t4 histori11 a moim zdarzeniem? 
Załóżmy, ze w obu przypadkach 
wydarzyło aię coi, co na chwi-

. l• za.kłóciło biel wydarzeń w 
czas.ie. Wygląda na to, ie tak 
właśnie było w moim przypadku: · 
przez kilka minut słysz.alem a:u· 
dycję nadaną wiele lat temu. Za· 
łóżmy, że nikt z wyjątkiem pana 
Tr~hnora nie dotykał się jego 
domu, że on sam pomalował go 
w październiku i z jakichś nie­
znanych powodów nowo nałożo­
na farba pojawiła się na budyn· 
ku jeszcze prz.ed jego oomalowa· 
Illiem. Ponieważ wtedy Trachnor 
zmył świeżą jeszcze farbę, jesae­
nią, po pomalowa:n.i:u, zabrakło 

„ 

Ił•„ . •i!! i" 

tego właśnie · startego ka.wałkL 
Skłamałbym jednak, gdybym 

powiedział, że uwierzyłem w to, 
co ~yszałem. Były to jedyn·ie 
l:ntrygujące domysły. O obu tych 
historiach opowiadałem znajo· 
mym, traktując je jako s-wego 
rodzaju ciekawostki. Jestem czło· 
wiekiem towarzys;Jdm, mam spo­
ro przyjaciół, którzy czasami w 
odpowiechi na moje historie opo­
wiadali mi o innych, równie cie-: 
ka.wych wydarz.eniach. 
Ktoś kdwal głową ze zroZltlntie­

ruiem I mówił: „Przypomina mi 
to z.darzenie, o którym nlieda.wno 
słyszałem .• ", i miałem kolejną 
historię do mojej kolekcji. Pe­
wien pan mieszkający na Long 
Island miał w piątek wieczorem 
telefon od siostry z Nowego Jor· 
ku, ale siootra twierdz.I, że dZIWo­
nila do niego dopiero w ponie· 
działek, tr.zy dni później. W od· 
dziale blltllku na 45 ulicy pokazy· 
wa.no mi czek :zdeponowany w 
przeddrllień jego .wystawienia. Na 
68 wschod!lldej ulicy w Nowym 
Jorku dostarczono list wysłany 17 
miI1JUt wcześniej z Grefm. River 
w Wyoming. 

I tak daled. I tak dalej. Moje 
historie cies11:yły się dużym powo· 
dzeniem przy okazji spotkań to­
warzyskich, a zbieranie Ich stąło 
się moim nowym hobby. Ale w 
dniu, kiedy \ISłynałem hi&torlfł, 

Juli! Elsen~g. zroz,1.11nlałem, h 
to coś więcej niż hobby. 

Spraw<1 17. Ju!i4 Eisenberg, 
urzędniczka, Nou:y Jork, Lat 3L 

Panna Eisenberg mieszka w 
małym mies'Lkanku w Greenwich 
Village, jednej z dzielnic Nowe­
go Jorku. Tę historię usłyszałem 
od kolegi z klubu szachowego, jej 
sąsiada Opowiedz.iał mi to, co u· 
słyszał od dororcy domu, w któ­
rym mieszka. Wybrałem się więc 
do panny Eisenberg, aby spraw· 
dzić historię na miejscu . . 

W pażdzierniku 1954 roku, koło 
11 wieczorem panna Eisenberg 
wyszła z domu, aby kupić pastę 
do zębów Kiedy wracał&. blisko 
domu podbiegł do niej duży J>ies 
w czarno-białe łaty, witając ją 
radośnie. 

„Zrobiłam ile głas~zęe go -
powiedziała Julia - bo nie chciał 
ju.ż odejść. Kiedy weszłam do sie· 
ni musiałam go odepchnąć, żeby 
m6<; zamknąć dirzwi. Było ml go 
bardzo żal. Biedna psina. Kiedy 
po godzinie wyjrzałam przez ok­
no, w dalszym ciągu 1iedział 
przy drzwiach". 

Prze.z trzy kolejne dnl pies 
błąkał sdę oo okolicy, witając 
pannę Eisenberg z wielką radoś­
cią, ilekroć się pojawiła. „Kiedy 
wsiadałam rano do autobusu, · że­
by poje.chać do pracy, siedzi.al na 
chodniku patrząc na mnie żałoś­
nie. Chciałam zabrać go do domu. 
ale wiedziałam, że w ten sposób 
nie wróciłby już do swoiego właś­
ciciela, któremu na pewno żal 
było go stracić na zawsze. Nikt 
w okolicy nie w,iedział do kogo 
pies należy. w końcu gd:zieś 
z.nrlkł". 

Rys. Krzysztof WieczoTek 

Dwa 1&ta później przyjaciółka 
padarówała pan.nie Eisenberg 

trzytygodniowego szczeniaka, .,Mo­
je mieszkanie jest sta.nowczo za 
małe na trzyma.nie psa, ale był 
tak uroczy, że pootainowiłam nie 
oddawać gol Wyrósł. na duze psi­
sko, k·tóre j.adfo więcej ode mnie". 
Ponieważ okolica nie była ru· 

ch~iwa. a pi'l!S był posrusz.ny. więc 
na wieczor.nych a.pa.cerach painna 
Eisenberg zwykle spuszczała go 
ze smyczy, a on n.igdy nie od· 
chodził daleko. „Któregoś wie­
czoru, ostatni raz widziałam go, 
jak obwąchiwał coś pa,rfł bram 
dalej, zawołałam go, ale nie przy• 
szedł. Wdęcej j\U go nie widzia· 
łam". 

„Wz.dhit nasutj ulicy, po obu 
stronach stoi rząd domów, mają 
zawsze sta.raninle zamknięte drz.wi, 
nie ma w skwerów ani parku, 
więc nie mógł z.ginąć. A jed.nak 
znikł, choć brzmi to nieprawdo­
podobnie". 

Panna Eisenber1 pmez Wliele 
dni szukała psa, dawał·& ogłosze­
nia do 1azeta, pytała w aąsiedz· 
twie, ale nie malad Sifł. ,,Kde· 
dyś przed oójściem spać wyjrze.· 
łam pr~ okno I przypomniało 
mi &ię to zda.rzenle spl'2ed 4 lat, 
o którym całkiem niemal już za· 
pomniałam. Przypomniał· mi 11il'l 
ten pies, którego odgoniłam od 
dr.z.wi". Spoj.ruła na mnie; a I»' . 

tern powledtz:lała ata.nowczo: „To 
był ten sam pies. Jeśli się kiedyś 
miało psa, to zaw.size &iO: go poz­
na. I zape'!l/Jliam pa.na, to był ten 
sam pies. I czy to brzmi dziwnie, 
czy n:ie - mój pies z.gubił się -
wygnałam go - d.wa lata przed 
jego urodzeniem". 
Zaczęła cicho płakać. „Pewnie 

myśli p11J11, że jestem sentymen· 
ta1ną idiotką, ale m.vli się pan 
- wytarła łzy cli.ustecz.ką. - Je­
stem taka jak inni ludzie. Róż· 
nię Ilię od nich tylko tym, że 
wJem coś, z cze&o on.i nie :uia~ą 
sobie sprawy". 

I właśnie wtedy, sieda:ąc w ma­
łym, nieprzytulnym saloniku pa.n­
ny Eisenberg zdałem sobie spra­
wę, że konsekwencje tych pozor· 
nie drobnych łiN'aw są o wiele 
wważniejs.ze Dii. dotąd myślałem. 
Ba, mogą okazać się wręcz tra· 
&iczne. Wtedy zacząłem się bać. 

Ostatme 11 miesięcy apędil.iłem 
na wy.najdyw&n.iu i śledzeniu 
tych daliw.nych wydarzeń. Zdu· 
miewa mnie i przeraża, ja.k wie­
le ich jes&. Zdumiewa mni• I 
przeraża. te :z.diaruj, al• obecnie 
coru częściej - am Ili• wiem. 
jak to powiedzieć - t.e 1 coraz 
więk1i<1.4 •ilłł wpływ-.Jłł na lu.dz· 
kde losy, tragicznie J• cmatw&· 
jąc. oto przykład, wybrany na 
chybił - tra.fil, uku.ujący rosną­
cą intensywnosć tego czegoś, co 
d2ieje aię n.a świecie. 

SpTawa nr 72. PoTucznik Alfred 
EichleT, Nowojorikł Oddział Po• 
Ucji, lat 33. 

Póż.nym wieczorem I atycmla 
1956 rolm na ścieżce prowadzącej 
dó Cen.tra! Parklll ze wschodniej 
dz.ielnicy 1lllaleziono rewolwer, 1 
którego wystrzelono jeden na.bój. 
W lahoratori.um policyjnym i.ba­
da.no odciskd palców i przepro· 
wadzono a.na!izą ba,listyc=ą. 
Spt·awdzono odcisk! palców w 
karto-teka.eh. NaJeżały do mężczyz­
ny, który miał już na koncie 
jakiś napad. 

Jaik zwykle w ta.kich przy.pad· 
kach, wy<ian.o rozkaz zatrzyma· 
nia ];l-Odeirzanego.. Wysłano detek· 
tywa do mieszkania., które po­
dejrzany wynajmował, ale nie za· 
s.tał nikogo, a że nie było ostat­
nio meldunków o 8'k11:elanilnie, 
więc nie szukano (o tej nocy 
z.byt intensywnie. 
Następn~go wieczora 1 tego 

właśnie pistoletu z.a.strzel o.no 
człowieka. Badania balistycz.ne 
nie zostawiały cienia wątpliwości. 
Wkrótce udało się ustalić, że de­
nat pokłócil się z kolegą w lJO" 
bliskiej knajpce, z kitórej wyscli 
razem, oQ.ąj pijani. Policja za.­
tr..zymała . mężx:zyZIJ!ę, który oka· 
zal się być właścicielem rewol­
Wt.!ll'U znalezionego poprzedDliego 
wieczora w Central Parku. 

„To nieprawdopodobne, że.by 
denata zabito z tej właśnie broni 
- mówił por.ucz.nik - ale tak 
właśnie było. Proszę nie pytać, 
jak to moż.Liwe. Jeśli ktoś myśli, 
że sk ierowaliśmy 5prawę do są· 
du, to chyba jest sz.ale>ny", 

Sprawa n?' 111. Kapitan HubeTt 
V. Rihm, Nowojorski Oddział Po­
licji, na emerutuTze. lai 66. 

Z kapita!llem umówiłem się w 
Pa.rku Stuyvesaint, plamie Zlieleni 
drewnianych ławek i asfaltu oto· 
c:z.one-j -przez miasto, poniżej 2 
ulicy. „Interesiuje pa.na spra.wa 
Fem.tza?" - spytał zaraz po przy· 
witaniu się, kiedy usiedliśmy na 
Ławce. „Więc opowiem panu, cho­
ciaż nie lubiq o tym mówić. 
Sprawa dotyczy mnie osobiście. 
Chciałbym dowiedz.;~ się, co pan 
sądzi o tym w.sa:ystkim?". Był 
wysokim, tęgawym męż.czyz.ną, o 
czerwonej, nie\ls.tępliwej twaTZy. 
Miał na .sobie starą policyjną 
maryna.rkę i czapkę, z której 
zdjęto policyjny znaczek. 
„Byłem w kostnicy miejskiej w 

Bellevue - zaczął, kiedy wyją· 
łem notes i ołówek - około · 12 
w nocy. Piłem ka.wę z zatrudlnio­
nym tam kumplem. Byfo to w 
czerW'CIU 1955 roku, tuż przed 
moim przejściem na emeryturę. 
Praco-wałem wtedy w sekcji osób 
zaginionych. Wtedv właśnie przy· 
nieśli tego faceta. Wyglądał ko­
miczmie. Młody gość, koło trzv· 
dziestki, z du~ymi bokobrodami. 
Ubrany był dosyć dziwnie. Przez 
30' lat służby wddiziałeJµ wielu 
da.i.wnych facetów - pamiętam, 
że koiedyś .znaleźliśmy jakJegoś 
Araba w st.roju kll'ólewskim. 
Przez cały tydzień głowiliśmy się, 
kito to może być. Więc chyba nie 
wygiląd tego fa.ceta taik m.nie 
W.Ziwił, ale raczej w co malei­
liśmy w jego ldll6zea.iira.ch". 

Kapitan Rihm um'~kł na chwi­
lę, żeby sprawdrz.ić, czy zaintere­
sowały mnie jego ~łowa i po 
chwili ciągnął dalej. „Miał w kle· 
szeniach trochę drobniaków 
coś koło dolara. Jeden z chloip· 
ców wziął 5 centów l pokazał 
mi. Każdy wida.iał takie monety. 
Albo te nowe, z port.retem Je­
ffersona, takie błyszczące, albo te 
stare, ze Statuą Wolności. P.rze­
s.tali je bić jes~e przed I woj· 
ną światowę. Ale ta moneta by· 
ła jeszcze stanza. Na awers.ie 
miała herb Stanów Zjednoczo­
nych, a na rewersie dużą Piątkę. 
Widywałem takie monety jako 
mały chłopak. Najdz1wniejsze 
jednak było to, że ta mOllleta wy­
glądała jak nowa, jakby zrobiono 
ją zaled,w.!e wc.zora]. Miała datę 
1876 - zresztą żadna ze znalezio­
nych w Jeao kieszeni mo.net nie 

była wybita później". 
Kapitan Rihm llp<>jrzał na mnie 

pytająco: „Tak, to całkiem mo· 
żli.we" - powiedziałem spoglą· 
dając do ma.ich notatek. 

„A pewnie, że mo-L.liwe - od· 
parł zadowolony. Tyle że 
wszystkie drobniaki, które z:na­
leżliśmy, miały na awersie profil 
Indianina. Widział pan ostatnio 
takie monety? Znaleźliśmy też 
5rebrną t'rzycentówkę. Wygląrała 
jak stara dziesiątka, tyle że 
srebrna I trochę mniejsza Ban· 
knoty, które z.naleźliśmy w port· 
felu, wszystkie bea. wyjątku były 
stare, jesz.cze te dużego formatu". 

Kapitan Rihm splunął na 
ścież.kę resztką tytoniu, wyraża­
jąc w ten sposób zaniepoaQjen.i.e 
i pogardę policjanta dla wszysi· 
kiegQ. co łamie ustalony porzą· 
dek. „Miał razem ponad 70 zielo­
nych, w tym ani jednego bankno­
tu z rezerwy federalnej. Znaleź· 
liśmy dwa bank.noty clziesięciodo­
lairowe, takie żółte, pamięta je 
pm? Pł1.cono za nie z.łotem. Re­
szta to były .ta.re baki:ioty ban­
ku narodowego. ~io pan. te wy• 
dawane p,rzee lokalne ban.ki. Pod­
pillywał Je osobiście -1 ba.nikiU. 
To te, kt6re tak ~to fał.w.owa.· 
no''. 

,.No i - ka.pitain poprawił •i• 
na ławce, założył noeę na nogę 
i ciągnął dalej - w kieszeni miał 
rachunek ze stajni na Lexington, 
3 dolary za siano dla konia. my· 
cie i porządkowanie powozu. Zna.-
leźliśmy też mosiężny ze-
ton, za jaki można by• 
ło dawniej kupić piwo w 
niektórych ba.rach. W portfelu 
miał list ze stemplem Filadelfii 
i d·aitą Czerw~ec 1876, ze .tar<>" 
liwieclcim znaczkiem za diwa cen· 
ty i parę piletów wJ,zytowych. 
Wizytówk-i miały wyd.ru.ko.wane 
jego imię j n=wisko, li.st też był 
ad!resowa.ny do niego"'. 
„Więc - zauw8'iyłem trocht; 

zrlziwio.ny - od raz.u go zidenty· 
fikowaliście?". 

„Bez 2'adnego problemu.. Rudolf 
Fentz. Mieszkał w Nowym Jor· 
ku, gdzieś na 5 Alei, nie paroię· 
tam numeru - Rihm wo.w.u po­
chylił się i splunął. - Tyle że 
pod tym a.ckesem nie ma domu 
mie&z.k~gQ. Od lat jest· tam ja­
kJiś sklep, w którym nikt nie sły· 
suił o Rudolfie Fentzu. Jego n1.· 
zm.isko nie fieuruje też w książ· 
ce tele!onicmej. W Waszyngtonie 
n.ie mieli odcisków jego palców. 
Na płasrrozu była naszywka tir· 
mowa kll'awca, którego -zakład 
mieści się na Broad:wayu. Spraw­
d:ZJiliśmy, ale nikt tam o nim nia 
lilłyszał". 

„A co było tak[ego dziwnego 
w je&o odzieży?". 

Kapitan spytał: „Czy widz.lal 
pa.n lded)"kolwdelt-'kogóś, kto nosi 
wąs.kie spodnie w cz:a.rno-bialą 
kratę, bez ma.nkietów i bez kan­
tów?". 
Musiałem .-ię przez cłvwil• z.a· 

stanowić. „Tak - powiedz.iałem 
- mój ojciec nosił takie spodnie 
w młodości, jeszcze zanim się 
ożenił. Widziałem na fotografii". 
„Oczywiście dodał kapita.n 

Rihm. - No i pewnie nosił do 
tego k.rótki żakiet z dwoma gu­
zikami na plecach, kamizelkę z 
wyłogami, wysoki. cylinder, wiel· 
ką, czarną kokardfł za.wiązaną na 
wysok:im, sztywnym kołnierz.u i 
kaimasze". 
„Więc tak był ubrany ten jego­

mooć?". 
„Jak 80 la.t temul A miał ni• 

więcej niż trzyd~estkę! Na cyliin· 
dlr.ze była nalepka Slklepu z 23 
ulicy, który przestał istnieć na 
początku tego stulecia. Roo.umie 
pan coś z tego?''. 

„Niewiele - odparłem 06'\.roż­
nie. - Ktoś zadał sobie chyba 
wiede trudu, żeby uhrać się w 
stylu epoki. Zakładam, że mo· 
nety i balnknoty kupił w sklepie 
numizmatycznym - a potem dał 
się za.bić w wypad.ku ulicz.n:y:m". 
„Dał sifł zabić, Dokładnie ta.kl 

Times Sqare o 11 wieczór. LudtZie 
wychodzą z teatrów - to chyba 
najruchlilwsze miejsce świata. I 
ten facet pojawia się na środku 
ulicy. Gapi się na samochody i 
światła uliczne, jakby widział je 
po ra.z pierwszy w życiu. Poli· 
cjant, który miał tam służbę, za­
uważył go w tym tłumie, więc 
może pain &Obie wyobrazić, jak się 
musiał zachowywać! Swiatla 
zmienia.ją się, rusza potok samo· 
chodów, a om zostaje alćiura.t na 
środku jezdni i, dureń, zamiast 
poczekać, próbuje wrócić na 
cho<inik. Potrąciła go przejeżdża· 
jąca ta.ksów~a. Zginął na miej· 
s.cu". · 

Przez chwilę kapitaill Rihm sit· 
dział w miic.zeniu żując tvtoń i 
ga,piąc się ·ze złością n.a jakąś 
młodą kohietę pchającę wózek z 
d:ZJieckiem, ale jestem oew1en, że 
nie widzdał jej. Młoda mama 
spojl'Zała na niego ze zdriwie­
niem, a on ciągnął dalej. 

wa po n!m mles7Jkała razem z• 
lilWOją siostrą na Florydzie. 
Napisałem do niej. Dostałem 

od niej list, z którego właściwQe 
niewiele się dowiedziałem. Nigdy 
nie zameldowałem o tym przy­
najmniej oficjalnie. Otóż ojciec jej 
męża mi:ld, kiedy jej mąż był 
jesz.cze małym chlo-pcem. Które· 
goś wieczora około 10 wyszedł na 
spacer - żona n.ie pozwalała mu 
palić w .sypialni, więc przed pój· 
ściem spać wychodził n.a k·rótki 
spacer, aby wypalić ostatnie cy• 
&a.ro - l już więcej nie wróolł. 
Nikt eo więcej nie widliał , nic 
o riim nie słyszano. Rod:t.ina wy­
dała r:11asę forsy na poszukiwania, 
a.le me znalazł i.ię. To było koło 
ro.ku 1875 - staru.sz.ka nie pa· 
~1ęt~ła .d<;>kła<inej daty. ~ąż 
niewiele JeJ o tym opowiadał". 

„I t~ tyle - powiedział kapi­
tan R1hm. - Kiedyś -pęd.ziłem 
całe popołudnie na wertowaniu 
lltarych ra.portów. W końcu zna­
lazłem aikta osób ~onych za. 
rok 1876 1, rzeczywiście, Riudolf ' 
Fentii. tam był. Opill ni. był do­
!Uadny l oczywiście n.ie było od­
cisków palców. Dałbym rok i;r· 
cia, żeby zna.Ietć te odcl.kl Pew­
nde bym lepiej zaczął sypiać 
&dybym je z.nalarzł. Zapis mówJ 
o 29·1~111im mężczyfnie, 1 boko· 
brod'!Jlll, w Wysokim cylindrze, 
W: ciemnym płaM.Czu, w spod­
n1~h w kratę. To było wszystko. 
Ani słowa o krawacie, kamizel· 
ce czy butach. Nazywał się Ru• 
dolt Fentz i miesz.kał pod tym 
ad!;€6em na 11 Alei. M.usiał tam 

. byc wted~ dorn mleszka.J.ny. o-
sta.t.ni zapia apraiwy: nie ocl!I!Me· 
ziony. 

Niecawidr14 tej spretWJ _ po­
wiedział cicho Rihm. Nde clerpi• 
Jej. Dałbym wiele, :t..by nifdy 0 
niej nie ałyazeć. A co psn o tym 
1_,d.zi? - zażądał nagle mojej o­
pmH- - Myśli pan, te facet wy­
i>:iirował w 1876, ieb7 objawić 
Sllę w 1955?". 
.Wzruszyłem: ramionami, a ka­

pitan zr?Zum1ał ten gest jako 
przeczenie. „Pewnie ie nie 

I powiedział. - Jasne.' Tylko pr; 
.i;~ę mi to Ja/koś wyjaśnić" 
Mógłbym pisać dalej. O set­

kach takich przy·padków. 16-
-"let.n.ła: dzlewczYlllka wyuła, rano 
z •Yi>la!l:n.l niosąc w rt;ku ubra­
nie, które było na nią za du.ie 
a oma sama robiła wra.źenie u! 
·latki. Jest wiele przypadków 
zt;>yt potwornych, ieby o nieb 
p:isać. Wszystkie wydarzyły si 'ł 
~ Nowym Jor.Iw w ciągu ostat­
nie~ J)aru lat. Przypusz..czam, że 
ty;-1~c• podobnych apraw ma 
m1eJsce na całym św~ecie. Mógł­
bym . ~6wić o nich dalej' ale 
P.rzec1a: caly_ problem streszcza 
si~ fO pytania: co się właściwie 
~ueie i dlaczego: Wydaje mi się 
·Ze znam od.powiedź. • 

<?z:ii;. nie zauwai,yliścle w •woirn 
ll&Jbh~zym otoczeniu wzrastają· 
cego niezadowolenia z dzil;lejszych 
czasów? Coraz częściej tęsknimy 
za. przeszłością. Tak, to pra.wda. 
~1gd~ d?tąd, w całym moim dlu­
g~m zyc1u nie słyszałem tak w'e­
lu ludzi .mówiących: „Żeby . ~ię 
tak człowiek urodził wcześniej" 
alb<> „Wtedy życie było prostsze'' 
albo „To były inne czasy". albo 
po prastu „V.:. tych dobrych, sta­
rych czasach . Nie słyszało siq 
tego w .czasach ID-Ojej młod<>ści 
Wtedy ź:y:C'f:e było WS'Das!liałe! l\. 
co dlLiw1t11eJsze, diz.isiejsi ludzie 
też tak twierdzą. 
Pie~wszy raz w swojej historii 

~.łow1ek tak desper·acko chce u· 
c1~ od. swojej współczesności. 
Ks1ęg~·rue zalane są literaturą 
eska.~1Styczną - już sama nazwa 
~r~1 z.nacząco. Całe pisma po­
swi~e są .fantastycznym hi­
~0~10~ o ucieczkach do innych 
sw1atow! na inne plainety, w 
P.rzeszlosć .I przyszłość, byle gdzie, 
~Yl.e dśleJ od otaczającego nas 
sw1~ta. Tak. w świecie powszech­
ne .Jest pragnienie, n.iemal fizy· 
czn1e odczuwaJ.;na straszliwa pre· 
sła mili~nów. umysłów, aby .prze· 
c1wsitaw1ć się barierom czasu 
Jestem pewien, że ta presja za~ 
częła ju~ wywierać piętno na 
przepływie czasu. Na razie nie· 
znaczne, niemal niezauważałne 
jed·nak. stale, powoli narastające'. 
W .chwilach, ,w który~h zachodziły 
optsywa.ne wydarzenła, owa po­
w~z.echna chęć ucieczki była naj­
większa. 

Człowiek usz.kod·ził zegar cza· 
S.'U i. boję stl~, że pewnego d:nia 
pękme s.pręzyna. Kiedy to już 
nas~ąi;>i, zost~wia.rn waszej wyo­
brazni S1Z-alenstwo ostatnich go­
dizin, jakie pozostaną, niezliczooe 
c;hwile składające się na naS1Ze 
zy~e zostaną .roz.da.rte i chaoty­
ozm1e skręcą S'lę w czasie. 

Moje życie dobiega kresu zo­
stanę pozbawiony najwyżej' pa· 
ru lat z tych, które mi jeszcze 
zostały. Ale przeraża mnie owa 
i;<>':"'szechna chęć ucieczki z tego 
sw1ata, który przecież może nam 
dać sens istnienia, szczęście, bo· 
gactwo. Żyjemy przecież na pia· 
necie, która daje szansę dostat­
niego życia każdemu z nas. Dla­
czego więc, do licha, nie chcemy 
tej szansy wykorzystać? / 

Skróty pochodzą od redakcji, 
Tytuł oryginału „I'm Scared": 

,. 
Tłum.: 
ANNA ZASTA WNl·K 

„Nic nie mogliśmy z tego z.ro· 
:irumieć. Sledztwo utknęło w mar· 
twym punkcie. Z przyzwyczaje­
nia zacząłem szukać po starych 
książkach telefonicz,nych, ale nie 
liczyłem na żaden rezulta·t. W 
końcu, w wyda.niu z 1939 roku 
małazłem Rudolfa Fentza junio­
ra, gdzieś na 55 wschod.niej Uli· 
cy. WY'prowa.dził się stamtąd w 
czterdziestym drugim, ale dozbr~ 
ca budy.oku' 1><>wiedział mi, · że 
miał koło sześćd'Liesiątki, był już 
na emerytune i pracował w ban· 
ku parę domów dalej. Znalaalem 
ten bank. Powiedzieli mi, · że 
przeszedł na emeryt~• mając 40 
lat i że :r;marł I lat temu. Wdo· • 
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~darzenia 
i zwionenia 

Zapisane 
• • W p&DUQCI 

„ W życiorysie Melanii Kler­
cz~:ńskiej odbiły lill wszystkie 
krańcowe i najwatniejne pro­
blemy tej formacji pokolenio· 
wej. Jej r6żnorakość, jej 1&mo­
ofiar9wanie, jej odrodzenie. Jej 
niepokój intelektualny. Jej na­
ddeja, wiara i bunt. Wielkie 
to było bogactwo - 1dyż ta­
kie przeżycia tWOl'Zlł bogactwa 
kultury i osobistej, i zbioro­
wej" - tymi słowami icończy 
Kazimierz Koźniewski antolo­
gię „Zapisane w pamięci'' -
książkę poświęconą Melanii 
Kierczyi1skiej. wybitnej mark· 
sistowskiej eseistce i krytyko­
wi literackiemu. 

„Zapisane w pamięci." 
gorzki to dzisiaj tytuł i gorz­
ka to pamięć. W dwa lata po 
tym tomie wspomnień, grono 
krakowskich profesorów opu­
blikowało w 100-tysięcz;nym na­
kładzie „Historię literatury pol­
skiej w zarysie", gdzie darmo 
szukać nazwiska Melanii Kier­
czyt1skiej, ale za to obficie i 
wielokrotnie raczy się nas 
nazwiskami czwartorzędnych 
pisarzy i krytyków, byle tylko 
wydawali w Paryżu albo dzi!a­
łal! w antykomunistycznej o­
pozycji. 

„Domem wariat6w z cenzu­
sem" nazwał ktoś ten popis 
manipulacji literaturą, twany 
elegancko subiektywizmem. Być 
może subiekt~·wlzm, ale ety 
uczciwość? Starczyło miejsca 
dla debiutanta wvdającego po­
za cenzurą jedną (słownie je d­
n al k~lążkę, zabrakło miejsca 
dla czołowej reprezentantki 
krvtvki marksistowskiej. 

Niezhadane są iagadki pol­
skie; .odnowy" i oolonistvki od 
pnna Za~łoby! Więc może w 
sociali•tvcznej Polsce warto 
wyd:ić drui!:a „Historię litera­
tu:r:v". opracowaną, jeśli nie 
przez marksistów, ·to przyna:ł­
mni~j nrzez netelnycl;l . \1ilito~ 
ryk6w literatur;v?' · 

W wydanej dwanaście lat po 
śmierci Melanii Kiercz:vńskiej 
ksfażce Włonzimierza !i.faciąga 
„Literatura Polski Ludowej" 
nazwi~ka Melanii Kierczyń­
skiej także nie znajdziemy , w 
rozdziale „Krytycy". Jest tylko 
w aneksie .,Najważnlejsze na­
l!!ody literackie" - pod datą 
1955 odnotowano nagrodę pań­
stwową ta działal_ność krytycz­
ną. 

Tom wspomnień i szkiców 
„Zapisane w pamięci". opraco­
wany przez Olgę Kierc-zyńsk~. 
otwiera krótki wstęp Wacława 
Sadkowskiego, kt6ry l'isze: 
,.Myśl krytyczna Melanii Kier­
czyńskiej okazała si~ z ~er­
~pektywy czasu nie tylko jed­
nym z najistotniejszych roz­
działów w historii marksistow­
skiej krytyki literackie.i XX 
wieku, ale w swych najambit­
niejszych i najbardziej wvsu­
blimowanych przejawach do­
wiodła inspiruiicej, wpływajl\­
cej na kształt pi~miennictwa 
polskiego, roli. (.„) Tak wtęc 
myśi krytyczna Kierczyńskiej 
dowiodła swej współtwórczej 
obecności w całym wła~clwfe 
współczesnvm jej procesie lite­
rackim, obecności, której nie 
sposób nie uznać". 

Ponad tńydziestu autorów 
rysuje w to:nJe „Zapisane w 
pam~ęcr· s'vego rodzaju por­
tret wielokrohw Melanii Kier­
czyńskiej. W tych urzekają­
cych szkicach i notatkach 
wspomnieniowych Kierh.yftska 
jest raz „towarzyszki\ Melanią". 
raz surową, lee?: mądrą szefo· 
Wit. to znów 'czułĄ matkll albo 
nauczycielki\. I chof zi,,pewne 
żadnemu z autorów nie udało 
shi uchwyclf · całej nełni 010-
bowo~cl Melanii Kierczyńsk!ej, 

to ów tom szktc6w f wspOM­
ni€ń daje nam portret rzetel­
ny, prawdziwy, bardzo ludzki. 

Najpełnie)szą jednak analizę 
tycia i d11ieła Kierczyńskiej da­
je Żanna Kormanowa w szki­
cu „Z dziejów lntelektualnej 
l•Wicy komunistycznej". Mela­
nia Kierczyńska należała do 
rewolucyjnej lewicy polskiego 
społeczeństwa - nielegalnej i 
tropionej aa caratu, nielegalnej 
i prse,ladowanej w Drugiej 
~zypospolitej, skazanej na 
bestialskie wyniszczenie fizy­
czne przez hitlerowskiego oku­
panta. Należała do nielicznej 
kadry rewolucyjnych polskich 
intelektualistów, którzy prze­
rue~U na '1runt polski nie tyl­
ko teorię rewolucyjnego mark-
1lzmu, ktl>rzy pierwsi uczyli 
sh1 ją ato~ować w polskim ży­
ciU. Błądząc nieraz, szukając 
rozwiązań najbardziej adek­
watnych do warunków ltzeczy­
po1politej Polskiej, do polskiej 
tradycji rewolucyjnej i postę­
pow~. upowszechniali leninizm, 
zaszczepia1i go polskiej myśli 
społecznej, polskiej kulturze. 

Po latach - prawie w dwu· 
dziestolecie śmierci Melanil 
Kierczyńskiej - spotkało· ją za 
to wzgardliwe przemilczenie w 
„Historii literatury" krakow~ · 
skich profesorów, i tylko teh 
tom wydany w nakładzie 4 tys. 
egzemplarzy zaświadcza wciąż 
żywą i ważną obecność tej nie­
codziennej postaci. 

JERZY Wl·LMAASK1 

Wnioski 
księdza 
Białowąsa 

„, 

„Ponieważ 
ochronnym 

• 

robotniczym posunęła się dość 
daleko naprzód. pozostając 
równocze!\nie w tyle co do wy­
dajno~ci pracy. a naturalne 
skutki tego już dają .się do­
tkliwie i państwu, i pracowni­
kom we znaki, narzucają się 
wnioski że: '1) należy zwolnić 
na raz:ie tempo fabrykacjd dal­
szych ustaw ochronnych, zwięk­
szających koszty produkcji; 2) 
w ramach istniejących ustaw 
ułatwić odchylenia, wskazane 
dla zwiększenia wydajności". 

To sa słowa oczywiste, trui­
styczne. ale są i mu.szą być po­
wtarzane jako dotyczące naj­
ważniejszego zjawiska w na­
szej rzeczywistości. O niskiej 
wydajno~ci pracy :1łyszymy aż 
do znudzenia ł i;.o? I ni.cl Czy 
dlatego, że m6wil\ o tym przed­
stawiciele władzy, a władza 
jest niepopularna? .Że piszą o 
tym mądrzy ludzie, uczeni, 
działacze, publicyści - ł pu­
blikują swe głosy w środkach 
masowego przekazu, a te 1ą 
puecież związane z władz1t, pu­
blikuj" to, czego chce władza? 
Wobec tego wyjaśniam: cyto­
wane na początku zdanie wy­
~łosił k 11 ł ą dz - k~ądz dok­
tor Michał Bia1owąs, i to w ro­
ku 1931. Dziś trudno usłyszeć 
takie słowa ze strony Kościoła. 
który raczej woli przypominać 
o ,.godziwej zapłacie" niż o 
solidnej pracy. W roku ig31 
mieliśmy Polskę sanacyjni!, z 
wolną konkurencjĄ, z parla­
mentarną demokracją, bardzo 
katolicką l wierzącri: taką. ja­
kiej miraż ledwie wyobrażony 
migoce w oczach wlelu dzisie~· 
szych „opozycjon·lstów". I wła· 
§nie wtedy, właśnie takie sta­
nowisko reprezentował Kościół. 

Cytat pochodzi z ksi1tżeci:kJ 

ks!edza doktora Michała l3!a­
łow°ąsa pt. „Czas pracy w Pol­
~ce ze stanowiska ptawa, eko­
nomłt i etyki". Na użytek wie­
rzących Czytelnik6w niniejsze­
go felietonu podkreślam: i e­
t y k ł. Ksiłlteczkę wydano w 
„Miejscu Piastowym" nakładem 
Towarzystwa Swięteio Micha­
ł.a Archanioła. Nie byle jakie 
autorytety stały wite za u•nlo· 
11kiem „u§tawowe10 ułatwiania 
odchyleń dla zwiększenia wy­
dajności". O jakłe odchylenia 
chodzi! Chodzi o pomijanie u-
11tawy • 111 grudnia 1919 r. o 
czasie pracy w przemyśle i 
handlu. Ustawa ta dopunczab. 
jako maksimum 8-godzinny 
dzień pracy, a ksiądz Blałow1'• 
uważał, !e w razie niskiej wy­
dajności czas p&cy należałoby 
w konkretl'lych przypadkach 
pri:~dłużać. „Przy dzisiejszym 
komunikacyjnym zbliżeniu się 
narodów - pisze - które kon­
kurując ze sobit nie cierpi!\ u 
siebie ludzi. za mało pracują­
cych, niewystarczająca wydaj­
ność w jednym jakimś pań­
stwie mki się na samych ma­
ło wydajnych pracownikach 
przez to, że dzieła ich rąk bę­
dą za drogie, a więc odrzucane 
i zastępowane zagranicznymi 
jako tańszymi". 
„Wydajność pracy musi do­

chodzić we wszystkich pai1-
stwach choć w przybliżeniu do 
linii równego poziomu. Jeśli 
tej linii wydajnosc polakich ro­
botników nie osiąga, 2 punktu 
widzenia gospodarczego jest 
niezbędnym, a ze stanoWls~a 
etyk.i dozwolonym dopuszcze­
nie W ' umiarkowanych grani­
cach stałych odchyleń (od nor­
my 8-godzinnej - prz):p, mój) 
przy lżejszych zaj_ęciach lub 
dla silny,ch ludzi. Inne stano­
wisko w tej kwestii może po­
dyktować jedynie brak poczu­
cia rzeczy'Nistości lub nieod­
powłed:Lialna za aicutki dema­
gogia". 

Tymi mocnymi 1łowami ko/t­
ezy ksiądz Białowąs sw~ roz­
prawkę, w której opr6c:i. prze­
dłużania dnia pracy rozpatry­
\\·ał takie nadmierną ilość dni 
;1wi,ątecznych (w ówczesnej Bel­
~ii 7 wolnych dni poza nie­
dzielami, we ł'rancji - 9, w 
Polsce - H!), wyższy niż 
gdzie indziej dopuszczalny \'."iek 
dla zatrudnienia młodocianych 
(w Polsce ówczesnej 15 lat, w 
iimych krajach Europy 14 lat), 
krótszy tyd1.ie11 pracy (u nu 
46 godzin tygodniowo, w in· 
nych krajach - 48 godzin). 
Większość · tych przykładów 
przestąła • ' b\>Ć aktualna, bo 
większość ' IqajQ\V posda dalej 
niż my w s:Krącanhi czasu pra­
cy. Ale poszła dol)iero "'1:edy, 
kiedy wydajność pracy na go­
dzinę osiągnęła dostatecznie 
wysoki poziom. Co do naszego 
poziomu, pozostawinm tę spra­
wę do rozpatrzeni::. każdemu 
we własnym sumieniu z prze­
konaniem, że każdy dojdzie do 
takich samych wniosków, jak 
cytowane na początku felieto­
nu. Oczywiście - jeśli będzie 
sprawę rozpatrywał uczci"t'.>ie, 
a nie z •• brakiem poczucia rze­
czywistości" i n:ie „z nteodpo­
wiedzialn1t za skutkl demago­
gią". 

WŁOOZIMERZ 
KRZEMłASl<ł • 
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Jak czarować? 

lftJn ~i41.ttt1 tD?/31'm1tłt ,.. 
Kongres IluzJmiistów eifżko te&­
niem6gl. Jego eiężkt stan Wfl­

kluctal jakikolwiek kontakt, 
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%1'elzt~ nie mfał~ BtLmienła m­
dagować choTego calowieha.. Zo­
na. reporteTa ud.ostępntla mi je­
go notatki. B11Łv - jak to zw11-
kle - trudno c.:wtelne, palne 
gkr6t6w zTozumia.lych tylko dla 
au.tora, chaot11czne. Na doda­
tek pomieszane dokladnie z no­
tatkami z ;ltddchś rozmów, wy­
wiadów, 21api11kami z :>Upelnie 
m"vch zebru,\ ł konferenejł. 
S!owem. magma.. Nte cheąc jed­
nuk riozbawiać · Ml!t1ch czvtei­
nik6w relacji z kongresu zada.· 
leM 10bie trud - iśeie tJf/Zflfo· 

wt1! - upoTzqdkowania, odc11f­
rowaniu i PTZepiaa.ntu brulionu. 
Ogromną część mat4ł1'talu musia­
llnft. odrzucić ze wtględów a.i 
na.dto 2"0zamiaŁt1eh - byl b4d.i 
nieez11tel'ltl/, bqdż l>es wątpienia 
nie · zw«izanv z tematem, bqdź 
wreszcie tak dalece osobisty 
(choł jakie ciekaw71„.) że do JYtL· 
blikacji bez zgody autora nie 
mógl być zakwa.lifikowan11. 

Oto co ocalalo: 
Referat. Temat: Sztukjl iluzji, 

jej znaczenie kulturowe, jej 
miejscG we współczesnej świa­
domości zbiorowej. 

Tezy: , a) Iluzja w ~lityce 
kulturalnej i społecznej 
wzrost jej znaczenia w latach 
sieden1dziesiątych a o~cnie. 

b) Burzliwy i niezwykły i·oz­
kwit iluzji w latach 80-81. 

c) Iluzja jako sztuka i jaki} 
sposób poznaw;;mia świata dzis. 

Dyskusjfl.: 
I - Koledzy! Nie mogę zgo­

dzić sit: z tezlł referatu o W?:roś­
cie zainteresowania sztuka i 
praktyki\ iluzjonistyczn' w· ca­
łym dziesięcioleciu lat siedem­
dziesiątych. Fakt, kilka pierw­
szych lat charakte:r:yzowało się 
ciekawymi pomysłami. nowymi 
technikami iluzjonistyc:my111i i 
zainteresowaniem najwfŻ$zych 
(nieczytelne). Tym niemniej, w 
połowie lat siedemdziesiątych, 
mimo niesłabnącego zaintereso­
wania dużej części społecze11-
stwa i tywsgo poparcia, nawet 
powiedziałbym rosnącego popar­
cia (niecz71tehi11, ttiezrozumialu 
skr6t) zaobserv;owa~ mo~na by­
ł" regreś naszej sztuki. Zagra­
niczne rekwizyty się opatrz:„ły 
i zużyły, właściwie jedyny nu­
mer, który jeszcze brał publicz­
ność to było stare, ograne wy­
ciąganie banknotów z l't\kawa. 

II - Szanowni kł}ledzyl Chcę 
zwrócić uwagę na zbyt daleko 
idące uproszczenie w potrakto­
waniu przez autora referatu o­
kresu dwu lat 1980 i 81. 
Referat nie uwzględnia rozłamu, 
jaki wówczas nastąpił w naszym 
środowisku. Cz~ść kolegów, 
pragnących pracowa~ starymi 
metodami b:rla zmuszana do 
publicznego ujawniania t;jem­
;nic sztuki. W~burzcma publir;z­
ność ·ń1asowo wyćbodziła ·z i;,al, 
''' których odbywały się produk­
cje iluzjonistyczne. Sam pamię­
tam zasłużonych iluzjonistów 
pozba\vionych iluzji! (Qktaski}. 

Tymczasem wielu naszych ko-
· 1egów, zwłaszcza młodszych, 
którzy założyli zupełnie nowe 
stowarzyszenia iluzjonistów, cie­
szyło si11 ogromnym powodze­
niem. Występowali nie tylko w 
kabaretach i cyrkach. Było ich 
pełno na sfadionacl.\ l w halach 
sportowych. Najprostsze nume­
ry budziły szalony entuzjazm­
nie trzeba było wyci=lgać kr6H­
ka z cylindra, wystarczyło po­
kazać dwa palce prawej ręki i 
publiczność szalała. Czasem wy­
starczyło tylko obiecd jak~ś 
1ztuc1k4ł! 

Chcll ttt 1 talem prznom­
ni~ kole10m, h kierownictwo 
nowego stowarzyszenia obiecało 
nam tran!!i>ort zupełnie wspa­
niałych rekwizyt6w • Japonii l 
zamiut teco sprowadziło 1 Ho­
landii powielacl!, kt6ry 1 du­
.tym trudem dał •i• astosowd 
w sztuce iluzjonistycznej, choł 
pewne udane pr6by •ill odbył„. 

!II - Drodzy koletlzyl ?>ajmy 
1J10k6j hisłorycmym dywaga­
cjom. Obecny stan nuzej !ztu­
ki musi budzif poważne obawy. 
Wielu zasłużonych iluzjonistów 
prz„zło na emerytury bez 11zan1 
poWTotu na estradą. Nie by­
liby w stanie powtórzyć eze­
gokolwiek ze swego repertuaru, 
bardzo już. ogra11ego. Znaczna 
cz~śf młodych koleg6\V zaanga­
żowała się w zagraniczny-eh 
przedsiębiorstwach. Mim.o wy­
siłk6w tamtejszych impresariów 
mimo nakład6w, ich sztuczki 
nie udaj- się zupełnie. 

W wyniku kryzysu 1 lkom­
plikowania 11tosunk6w importo- · 
wo-eksportowych cierpimy na 
dotkliwy brak rekwizytów. Po­
!tulujtt, ab:r koledzy nauczyli 

11~ masowo wycł!łganla b;:mkno­
tów skądkolwiek. Doorze było­
by, gdyby to były banknoty wa­
lut wymienialnych ... Wskazane 
jest, aby króliki z cylindra by­
ły pierwszej, eksportowej ja-
kości. . 

Znaczna część społeczeństwa, 
koleqzy, nadal wymaga iluzji. 
Koledzy! Ratujmy się! Przew!­
duj• rychły koniec naszej pięk· 
nej sztuki. 

Po dy1ku11ji nad referatem 
odbyły siłł wybory nowego za­
r~du Stowarzyszenia Iluzjonis­
tów. Salę zarzucono wielokolo­
rowymi kartkami. Wobec nie­
możności przeprowadzenia wy­
borów tajnych w · środowisku 
tak zaprawionym do cudów z 
kartami :aarzl\dt<>no wybory ja­
wne. 

Po wyborach odbyła 11ię wiel­
ka rewia pod hasłem „Jak cza­
rować?" No wlaśnie." 

Opracował: 
ANDRZ!J KAROL • 

Sport 

Mądrym być, 
ale 
przed szkodą 

Lubi• lłucha~ radia. I ktcr­
regoo ranka w ,.Sygnałach 
dnia" usłyszałam rozmowę z 
kierownikami różnych sklepóv; 
w '\Varszawie o spoSóbach ich 
zamykania. A byty to sklepy, 
które szczególrne należ:y chra.-

. nić pnied 'tłod~ejam.i. były' to 
sklepy „Desy", jubilerskie or~ 

· a'!)t.elti. · Blaczego • -su::z.egól~ie 
inależy chronić te pierwsze, 
wszyscy się domyślają. Dlacze­
go apteki? ·Bo tam są narko­
tyki i inne lekarst\Ya. na któ­
re może polsko1nić się prze­
m)•ślny zlodzieJ. 

I co się okazał<> 1 Ano, te 
!'!klepy te zam~·ka się na z:wy­
kle kłódki , w jednym ·wypad­
ku na iikompl!kowany zamek 
patentowy, a kierowniczka 
&klepu „Desy" wysłała pismo 
w sprawi.a właści.wego .zamy­
kania · sklepu i zainstalowania 
tYStemu alarmCJl\,vego do dyrek­
cji i czeka na zaŁatwienie te­
go pisma. Ma nadzieję, że po­
zytywnie. 

Na ogól 1yst:em.r alarmowe 
mataluje aht w sklepach, '11' 
któryeh były włamania . 

Ta met()da zmusił.a mnie do 
lł~k~go zatroslta'l'lia się o 
1ta.n umysłu niektórych na-
1ąch urzędnjków. Dlaczego 
bowiem mst.alować systemy 
alarmo.we tam, gdzie już było 
włamanie? „Nie dwa razy aię 
nie zdarza" - śpiewała w ra­
dirtł Lucja Prus. ZlO<b!liej ' pój­
dllłe teru do Lninego sklepu, 
a więc trzeba f.ngtalowad sy-
11temy alarmowe tam, gdzit1 
jee'Leze włamań n:ie było. To 
chyba oczywiste. Pnktyka jest 
jednak inna. 

Niestety, nie tylko w han­
dlu. Str1ta nawet dużego ma­
l!łtku jest do odrobienia. Tra­
cimy tyle przez be2ll11.yśln-0ść, _ 
głupotę Zl!ł pracę, złą organi­
zację, brak tnwencji i wiele 
jeszcze inn~·ch wad, a późn.!ej 
wszystko to musimy odrabiać, 
Żf! zmieści s1łł w tym jeiJZCze i 
to dodatkowe odrabianie. A 

· pou tyim mf,licja część łup6y.> 

na ogół odzyskuje. Utraeon• 
zdrowie odzyskać j~t trud­
niej. Życia nie można woale. 
A niestety, również w sporcie, 

t 

Polacy byw~ją mądrzy po 
szkodzie. zac:~ynają s'.ę tros:;­
czyć o zdrowie i,nnych, gdy 
dojdz'.e do tl'agicznego wypad­
ku. A należałoby przedtem, a­
by do tego wypadku nie mu­
siało dojść. Oczywiste to, ale 
praktyka jest i·nna. 

Sport związany jest z ryzr­
kiem. W Ooorkowie, gdzie od­
bywa się turniej „O złotą łód· 
kę" został znokautowany bok­
ser węgierski. Był to - jak 
mi opowiadru:io - straszny no­
kaut. Chłopaka . :r.d:lęto z ringu, 
nogi miał lekko sparaliżowane. 
Mam nadzieję, że chwilowo. 
Zdarzała się przecież t śm!er~ 
n11 ringu. Widzo·wie w cxzor­
kowskiej Hali Sportow~ ode­
brali ~n nokaut z dużym 
wstrząsem. Było to dła nich 
przykre. szokUj1\ce, przeżycie. 
Na widowni długo panowała ci­
sza nim ludzie przyszli do 1ie­
bie. 

Nie wiem, jak było w Buka­
reszcie, kiedy 30 października 
1988 roku zmarl tam nagle 
2:S-letn1 Roman- S:zuści.ckl., za­
wMnik nll.!!7.ej reprezentacji w 
rugby. Nie jest to dyscyplina, 
która w PoL°'ce budzi wi~ze 
rfł.interesowa.ni~ lribiców. Ra­
czej prr..eci wnie. Tak więc i o 
tym tragicznym wypadku bylo 
rac1.ej cicho, ~ t~ż i pewni~ 
byto na rękę niekt.ócym dzia­
łaczom. Dopiero 21 lbtopada 
1983 r. r~dakcja sportowa ~le­
'Wizji nadała aud)•cję report&­
~"" ,.Aut", kt.órzy 9P1"awę tę 
~'ciągnęli na światło dzienne, 
Ujawni.U oni, t.e sportowiec 
Roman Szuścleki zm11rl na m­
wat serca. Szok! Sportowfee 
ł!a 1.awał aerca? 
Więk~zy jednak .uok. 'WY""· 

lala relacja świadków ł tych. 
'którzy powinni być za1111tenis.o­
wanl tl\ spra.w~ 1 wyciągną~ a 
niej jakieś "\\·nfos~ ~eł Ilię 
naueozyć, po to, żeby cól1 podob­
nego m. powtóreylA> &Ił JUlł 
nigdy. 

Ich. rea.keję nafomi- moffta 
ekreślf~ jako wzn.m:enłe nt­
·mion i zdziwienie. Roman S1a1lo 
~ciekł czul sit źle przed wyr. 
jazdem, miał , anginę, brał anty­
biotyk!. Dzwonił i r.awiada~ 
miał, że raczej do RmnunU 
nie pojed-zie. P·owiedziimo mu. 
że jak ·nie pojedzie do Rumu­
nii, to nie pojedzie tlet ~ 
W!·och. Pojechał i\'14=C. chof 
nie powinien. Po meczu, jut 
na bankiecie poczuł się źle. 
"1Nyszedl w polow:l1!, lekarz d1tl · 
mu środki antybólow«, u:maM 
bowiem, że boli go w olrolicy 
mostka z powodu . kontuzji., • 
był to ból sygnalirojacv 7..awał 

se,rca„. PÓt~iel ~· ~ll76-
. !a. że Roman. Siuśckltł miał-
wadę serca: Ojej.a:! Rom!Y\łl 

· SZU"Ścickiegti powietlzi'M; • lu­
dzie, którzy do tej pory op.le-­
kowali się mtodymi w aspołe 
rugby. powinni odejść, bo nit! 
potrafią tego robić. Ale nikt 
się tym nie prrejąl. 
Zaczęłam od handiu ł Czy­

tel11ik mógł się dzi,wi&, eo io 
ma wspólnego ff sportem. O· 
tóż w mefioclłzie zaprezentowa­
nej tu i tu jest COIŚ przerażal2'-

. co wsp61nego. Obojętn~~ i 
brak odpowiedzialnooci, okra-

. szone na dodatek bezmyślno· 
ści.ą i brakiem wyobraźm. 
Tylko, że tam chodzi o dohro 
materialne, a tu o dobro naj­
wyts:11e - jak t.o się określa w 
hasłach - o erlowieka. Jak ·to 
mogło być, aby chłopak a wa­
dą serca był -zawodnikiem . , 
nikt tego do t.ej pory ~• 
stwierdził? żaden lekars na 
tym sie nie poznał! Czy pcu­
ptowadzano badania komplek· 
llOWe rugbistów? 

W spo.rcie przeraża mnie -.- · 
sto stosunek lekarza do •wod­
·nika. On nie stara &lę IO chro· 
nil!, on przysposabia IO . do 
ary. Stosuje takie metody, aby 
zawodnik ja:k na,Jt1zybcle>j 
mógł analeźć 11_, na boisku, w 
h&li, na ńngu. Czy nie jest to 
eksploatacjw organizmu młode­
go człowieka? Czy tak" ratc 
ma pełnić lekarz w drutynie, 
w klubie? Czy celem nadrzęd­
nym jest człO'w'iek., czy wyniki 
klubu? 

Postarajmy się być mądny 
przed szk<>dą. Umieć Ml.kodę 
przewidzieć i jej zapobiec. 
Trudne to, ano trudne ale ko­
nfoczne. I w si»rcie. I w han­
dlu, i wszędzie lndziej. 

BO GD A 
MAbEJ • 



R .zw oku· w Skirolawkaeh 
Dalszy ciąg rozdziału 
. o tym, ze w domu 
obiad bywa 

• • • naJsmaczn1eJSZJ 
i najtańszy 

Teraz więc, przewodząc kobietom ze SklM­
ławek na Ich biesiadzie, raz po raz do góry 

.swój pełen wódki kieliszek podnosiła I Inne 
· do tego .;amego zachęcała. Ale Im nie potrzeba 
było ai specjalnej zachęty, aby zjeść kawał~k 
tłustej gęsiny, udko kacze obrobić, ciasta droz­
dżowego sobie odkroić, ~ to wszyst~c pod!~~ 
napojem, po którym kobieta czuje się wese1-

~ " Nie potrzebowała żadnych zachęt Zo~·a 
Pasemkowa - nie robiła się jednak po wód­
ce wesel<iza lecz leszcze bardzlPj swoje wąs­
kie usta zaciskała, lak gdvby coś ją we _wnę­
trzu bolało. Pila i szvbko jadła :elena Ziętek 
tona 'drwala. chuda, z żółtymi plamkami na 
twarzy . .Jadła ~zybko, lecz z trudem, gdyż mł­
mo że nawe1 trzvdzłestu lat Jeszcze nie prze­
żyła - urod7.iwszy pięcioro dzieci prawie 
wszystkie zębv straciła I nie miała czym cfo­
brze gryźć !!ęslego I kaczego 'lllęsa. Przeszka­
dzało jej w jedzeniu t to. ie '><I ·zasu do cza­
su musiala tłustą od jedrenla „ękę pod su­
kienkę sobie wsadzić I po poc'lbr„uszu się ?'>­
drapać, gdvż ją tam nieustannie swędziło. 
Przeciw temu swędzeniu dał jej kiedyś dok­
tor Nie1?łov•lcz specjalną maść I kazał łono 
wygolić. co na jakiś czas poskutkowało, \~cz 
gdy włosy odrosły, , • swędzenie powróc1h 

' . Mą7. H:e\enkl. ·drwal ,z1ętek, nie zgodził się na 
powtórzenie kuracji. ponieważ wolał, żeby Ją 
I jego o;węd1ilo, niż żęby go kluło. 
żona sołtysa Jonasza · Wątrucha tytko usta 

moczyła w kieliszku, skubnęła odrobin~ g~I 
I pieczonego placka - wiara Jej męza n,'e 
po7walała na wtę<>eJ, nakazvwała pokorę 1 

powśclaeliwość nie tylko w mowie, lecz I w 
jedzeniu f piciu. Żona Kondka pila, owsz7m 
ale nie Jadła. jak gdyby chciała tnnym kob1~­
tom da<.' do zrozumienia. że od czasu jak . l-1 
mąż został do stada wiernych przygarn 1ę_ty 
przez prob0szcza Mlzererę, nie brakuje 1eJ 
wszelkiego jedzenia I nie musi się najadać 
podczas k'.lbiecel bl~slady. 
Widląqowa dolewała też do kieliszka l tonie 

drwala Stasiaka, aby raz jeszcze usłyszeć jej 
wyznanie. że szóste dziecko zmajstrował lei 
mąż, Widłąg. Nie zamlerz:iła wrale Zofia rC>· 
!)ić o tę sprawę awantury mężowi, bo co by 

' to dało po 'llewczasle? Nie bvła tet zazdrosną 
o jego uciechę ale po prostu „adzlwlć się nie 
mogła. jako kobieta dorrxlna I . Ąhludna, że I 
kimś takim lak Staslakowa mógł się on zada­
wać I mieć przyfemno4ć . Nie „zecz w tym, łe 
Staslakowa miała trudno~cl z mową I tylk!> 
jakieś „hrum-brum-brum" z ust lej się wyd?'" 
bywało o brzmieniu przeczącym albo potaka· 
jącym. 'gdyż nil!' gadaniem się dzieciaka ro­
bi; aie że była strasznie ·huda, a przy tymt 
drobna I do tego z brzuchem tak dużym 
wypukłym jak u .Taroszowej. Od dwudzlest~­
go roku życia ·już taki wypukły b'"zuch noslłL 
twierdząc, te woda le1 się w nim zbiera, le~1 
za każdym razem lekarz stwierdzał ciążę. Po 
urodzeniu dziecka brzuC'h jej lerlnak nie op'l­
dał ubywało tylko' włos6w na głowie, zęb6w, 
ha;zykowaty nos leszcze się bardziej iakrzy­
wiał. t zapach się nieprzyjemny od niej roz­
nosił, jakby łoju czy kurrego łajna .. choć kur 
Stasiakowa nie hocl1wała. Co w niej więc 
odkrył gajowy Widlą~ - niech teraz Staslakowa 
Jego żonie powie, niech przyzna, te to było 
chyba po pijanemu albo podczas ciemnej no-
cy. ' 

W biesiadzie uczestniczyła też wdowa Janic.; 
kowa I jej córka, kulawa ~aryna. która • 
Antkiem · Pasemka dziecko ntetlubne miała. 
Były też I Inne, ogółem prawie dwadzieścia 
kobiet, tylko tvle bowiem z całej wioski w u­
biegłym roku hodowało gę!!. Można było o 
nich opowiadać wiele. Wszystkie jednak te 
niewiasty razem I każdą z osobna opisał Lu­
biński w swej nowe! powieści o miłości 
piękne! Luizy. Wśród tych kobiet wypadło 
Luizie żyć I Ich to dzieci musiała uczyć. 
Gl~antyczny był trud pisarza Lubińskiego, 

aby prawdę o owych niewiastach zgłębić 1 

na karty ksląt.kl prtenle~t!. 
Zamiast Basleńkl do sk!P.~U po zakupy eh.,_ 

dz!ł I OJtawał z. kobietami w kolejce przy la· 
dzle, przvsluchuJąc się Ich rozmowom, po• 
gwarkom; żarcikom. Zacreplał te kobiety na 
drodze I wdawał się z nimi w długie roz­
mowy o żvctu. niekiedy nawet po chałupach 
je odwled7.ał. W dy~kus1Rch z Nległowlczem 
nie mógł się nachwallfo przedzlW'!emu rozu­
mowi owych prostvch przecież „oblet, trafn'>­
łcl Ich łpo11trzeżeń - choć orzeclet prawie 
tadna nosa poza wioskę nie wvśclublła. Za· 
chwycały go Ich cięte charakterystyki innych 
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ludzi, przewrotność umysłów, pazerność I chci· 
wość, jakby zwierzęce przywiązanie do dzieci, 
a zarnzem zupełny brak troski o nie, bo nawet 
suka bardziej się troszczyła o szczenięta nit 
one o swoje potomstwo. t tylko jedno go tra­
piło - . że nie ma chyba dośc.C talentu, aby na 
kartach nowej książki ukazać Ich sylwetki zb­
żoność charakterów, graniczącą z głupJtą 
trafność sądów, zaciętą dociekliwość I zło~ć 
na Innych. A taki był w tych zachwytach 
niepohamowany, że pewnego dnia zapytał gJ 
doktor, czy może wymienić z Imienia I naz· 
wlska takq kobietę w Sklrolawkach, u której, 
on, Lubiński wypiłby bez wstrętu szklankę 
mleka. albo bez obrzydzenia położyłby się spać 
w jej pościeli. Posmutniał pisar7 bo w rzeczy 
samej tylko kilka takich niewiast mógł wska­
zać. A później powiedziała mu pani Basień­
ka, jak niewiasty drwią sobie z niego, pow­
tarzając: „Z tyloma kobietami we wsi plsa" 
gadał, a :tadnej nie udało mu się wychędo­
żyć". Pojął wówczas Lubh\skl, jak cienka jest 
granica między prostotą I prostactwem, mię­
dzy świadomym życiem I bytowaniem. Nie­
mal zapłakał· nad losem pięknej Luizy, nau­
czycielki, której wypadło · /Ć między podob­
nymi kobietami. Zaraz też opisał, jak to 
strzec się musiała, aby nawet spojrzeniem nie 
zdradzić się ze swym uczuciem do stażysj;y, 
jak kluczyła między opłotkami I wśród zagaj­
ników, zanim przyszła na spotkanie .w dom-

.ku myśliwskim koło starej karpiami. Sklep 
Smugonlowej, gdzie go dawniej zachwycaly 
żarciki kobiece, upodobnił się w jego wyobraź­
ni do przeogromnej rzeźni, w której języtd 
kobiece, lak ostre noże kaidq sprawę I ka~­
dego człowieka ćwiartowhły, żyłowały, wyprJ­
wały wnętrzności, soliły I pieprzyły, na·miuzgę 
przerabiały - aż owa sprawa czy ów człowiek 
martwy się stawał I bez duszy, choć żywy i 
zdrowy mieszkał po sąsiedzku I po godzinie 
mówiły mu „dzień dobry". 

Teraz plly I jadły, a. żadnej nawet przez 
myśl nie przeszło, ie ktoś je może opisać a\bJ 
zobaczyć Innymi niż samymi siebie wldzialr. 
Aż noc przyszła głęboka, pusty się zrobił pół­
misek z mięsem, brytfanna z plackiem I bu­
telki z wódką. Jedna po drugiej zaczęły się 
wymykać z klubu, · gdzie w końcu pozosta!a 
sama Zofia Widłąg I zajęła się sprzątaniem P'' 
biesiadzie. Obiecała bowiem klubowej, żon;e 
naczelnika poczty, Kraftowej, że lokal pozosta­
wi w największym porządku. zamknie go I 
klucz do mieszkania obok poczty odniesie. 

W tym czasie malarz Ponrasz kończył przy 
świetle elektrycznym prace nad nowym obra­
zem, pełnym trzcin nad Jeziorem. I znowu 
jak uprzednio stwlerdzll patrząc nieco z bok:.i 
na swoje dzieło. że z gęstwiny zielonkaworu­
dych pałek wychyla się ku niemu czarna, 
spiczasta głowa Kłobuka. PoL·; towany sięgnął 
ręką do kieszeni fartucha po papierosy, ale 
tylko pustą I zmiętą paczkę znalazł. Chciało 
mu się palić, mocno, namiętnie, więc nawet 
nie zdejmując z siebie fartucha wyplamlone'5o 
farbami I nie zamykaiąc domu na klucz, nie 
bacząc też na późną porę I cl-mnoś.ć nocną. 
pomaszerował do klubu, który bywał czynny 
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do dziesiątej wieczorem, I Idzi• motna było 
nabyć papierosy. . 

Na drodze koło cmentarza, w 1ęstej elem• 
noścl nieomal zderzył się Porwasz 1 powraca­
jącą samotnie toną gajowego Wldłąga. 

- O, pan Porwasz - ucieszyła się rozpo1-
nawszy osobę. - A dokąd to pan tak 1ple­
szy? 
Naparła na Porwasza swym ogromnym cia­

łem, jej wielki biust spoczął na piersiach ma­
larza, a jego samego owiał zapach alkoholu, 
którym oddychała, 

- Po papierosy Idę do klubu - wyja§nlł 
Porwasz. 

Jego ciało przeciwstawiło się brzuchowi 
Wldłągowej. Potem prawa ręka Porwasza d:>­
tknęła piersi żony gajowego, lewa zaś oparła 
się na potężnym zadzie kobiecym. 

Nie próżnowały też ręce Wldłągowej, r-O';r;­
plęły ma!arzowl rozporek. 

- Jest! Jest! - radośnie pomrukiwała Wl­
dłągowa, miętosząc z początku 'lllękkl, a po­
tem coraz twardszy Porwaszowy członek. 

Stall tak na drodze przylepieni do siebie 
niby dwie duże mr6wki, kt6re się przypad· 
klem spotkały I dotykają się czułkami, co po· 
dobno oznacza u nich nie tylko powitanie, 
ale wymianę wiadomości. Tedy I oni poprzez 
owo wzajemne zetknięcie I ruchy swoich rąk 
także zapewne jakąś tajemną lnformac1~ 
między sobą wymienili, bo raptem Wldłągowa 
odeszła nieco na stronę, w niedużą kupę roz­
kwitających bzów, które rosły po drugiej stro­
nie drogi, obok cmentarza. 

- Papierosów już pan nie dostanie, bo 
klub dziś nieczynny - powiedziała Wldłąg'.l­
wa do Porwasza. - A we mnie może pan 
sobie pozwolić, ponieważ od roku nie mam 
miesiączki I w c!qżę nie zajdę. 

To mówiąc szybkim ruchem zadarła Wld­
łągowa kiecki. zręcznie zrzuclla majtki, nie­
wiele o nie dbając. Z bzami !'ląsladowal mlo;i'.t 
klon, jego to pnia chwyciła slq Widłągowa 
obydwoma rękami, grzbiet I głowę ku ziemi 
pochyliła I na Porwasza swój goły zad wy-· 
pięła. Mimo gęstej clemnośC! zajaśniał on 
Porwaszowl jak okrągły księżyc. Patrząc na 
o-wą wypukłą I rozległą przestrzeń golizny 
przypomniał sobie Porwasz 'laukl doktora, :te 
u niewiasty Im mniejsza jest różnica między 
wymiarem dwuramiennym a dwukrętarzo­
wym. ·tym ma ona bardziej kobiecą budowę. 
Widział malarz, że wymiar dwukrętarzowy 
zdawał się być u Widłągowcj taki sam. a na­
wet Jakby nieco większy niż wymiar dwu­
ramienny. co było dowodne. że jest ona kobie­
tą, a nie jakimś złudnym mirażem. 

Z przyjemnością pogłaskał napiętą na zadzie 
gładką skórę, a że członek już miał uprze.i­
nio z rozporka wyjęty, tedy namacawszy dło­
niq jej wilgotny srom Z1tdał mocny cios od 
tylu. aż westchm:ła z wielkiego zadowolenia. 
Potem, trzymając Widłągową Z'ł tłustą kibić, 
wchodził w nią i z niej wychodził, ai wresz­
cie jęknął wpuszczając w jej cieple wnętrze 
swoje męskie nasienie. Raz, drug!, a nawet 
trzeci. 
Poczuł ogarniającą go radosną ulgę. Jakby 
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mu ktoł adJ-1 • pleców wielki ciężar, kt6q 
dfwlgał Jut od wielu dni I nigdy 1lę 1 nim 
nie rozstawał. A teraz był nasycony I IZCZfł" 
łllwy. Wyj11ł 1 pochwy Wldłągowej ostrze 
1wego męskiego sztyletu t dopiero wtedy u­
uważył, te ktot czai 1lę za jego plecami. 

- No dalej, dalej. Pozw6Jcle sobie wszysf:'/ 
- pomrukiwała Wldłągowa, wcląt wspierając 
się rękami o pleó młodego klonu t wypłnająe 
zad. 
Młody Galembka zaczął rozpina!! rozporek,, 

lecz Porwasz położył mu dłoó na ramieniu. 
- Papierosa - zażądał. 
Ga!embka potplesznle wyclągnl\ł • kieszeni 

zmlętoszonit paczkę, podał Ją malarzowi I za„ 
raz doskoczył do Wldłągowej. Jako człek żo­
naty nie był aż tak spragniony kobiety, ja.le 
malarz, działał dłużej i głośniej. Sapała też żo• 
na gajowego. Porwasz zdążył wypalić paple• 
rosa, a nawet zauważył w gęstym mroku 
jeszcze jedną osobę. Był to Antek Pasemk, 
albo ktoś do niego podobny. 

- Zaraz będzie twoja kolej - rzekł do 
niego malarz Porwasz. 
Chłopak nie nadawał się jednak do męski~ 

go skoku, objął rękami pień Upy przy drodze 
I wymiotował głośno. 

- Co cl to? - zdumiał się Porwasz. 
- Nie wiem.„ Chyba wódki za dużo wy4 

piłem - bełkotał wstrząsany torsjami. 
Gatembka odstąpił wreszcie od Wldłągowej, 

która wciąż trzymała się pnia klonu, czeka• 
jąc na następnego mężczyznę. Widząc jednak, 
że Antek Pasemko wciąż wymiotuje, Porwan 
zsunął Wldłągowej kieckę na goły tyłek, pe>­
mógł się wyprostować, a nawet majtki jej I 
ziemi podniósł I do ręki włożył. Następnie po­
prowadził 111 na wiotkich nogach w kierunku 
domu. Jego prawa ręka obejmująca Wldłą• 
gową czule ciepło tłustego ciała, rozpierała 
Porwasza radosna ~wiadomość, te bez tad„ 
nych starań, niejako z łaski niebios otrzymał 
za darmo to, o co z takim trudem zabiegał 
w dalekim hotelu. Ogromna to musiała byt! 
radość, skoro niepomny na późną porę, koło 
domu pisarza Lubińskiego krzyknął na cała 
gardło: „Hej, hej, Sklroławkl, kochany kurw -
dołek". A potem mu się raptem ' żal zrobiło 
rozstania z grubą Widłągową, która wciąt 
jeszcze w ręku niosła swoje majtki, chwyci.I 
ją mocniel prawą ręką za tęgą kibić I zacią­
gnął do swojego domu, na tapczan. Tam za­
łatwił ją po raz wtóry, był bowiem człowie• 
klem młodym I pełnym sił witalnych. 
Widłqgowa, posapując z zado•·1olenla, rozlo• 

żyła się naga na tapczanie, pierc;I jej zjechały 
pod pachy, wielki brzuch oklapł I rozstąpi\ na 
łfokl, przez co wyglądała jakby zrobiona byla 
z białego I dość rzadkiego ciasta. Porwasz Jep,l 
obok I twarz miał wciśniętą w poduszkę, bo 
gdy raz tylko głowę podniósł I na jej ogrom­
ne I tłuste ciało zerknął, obrzydzenie do sie­
bie czul, ±e z taką to niewiastą przyszło mu 
mleć przyjemność. A jednak owo obrzyd~en;e 
trwało dość krótko, po chwili poglaskal o­
gromne iak kloce ucla Widłągowej. 

- Lubi pan malarz tłuste kobiety, jak nasJ 
doktor - odezwała się. - Kiedy byłam młai­
szą I trochę mniej gruba, dziesięć albo dwa­
naście lat temu, często do niego zaglądałam, 
żeby Makuchowej pomóc przy myciu okien. W 
naszej wiosce nikt nie ma tak czystych szyt> 
jak ja. 

- A umie dJktor kobiecle dogodz' ć? 
zainteresował się Porwasz. 

- Umie, panie. Tylko te najpierw kobietę 
upokorzv, 'Zanim w nią wejdzie. 

Czul malarz, że jeszcze chwila a przeniknie 
tajemnicę doktora. 

- Jak on to robi? _:.. zapytał obojętnie. 
Zatrząsł się od śmiechu ogromny brzuch· 

Widłągowej. 

- Nie będę ja, · stara baba, takiego młode­
go człowieka trzydklch rze~zy uczyła. 

To mówiąc wolno zlazła z tapczana I za­
częła wciągać na siebie majtki tak wielkie, 
że I pięć tyłków Porwaszowych by się w n;e 
zmieściło. 

- Okno l u mnie warto by umyć 
wspomniał malarz, leniwie przeciągając się lla 
tapczanie. 

- Warto - uśmlechęła się łaskawie. - l 
jutro albo pojutrze to zrobię. 

Po namyśle dodała: 
- Ogrodzenie wokół domu ma pan z siatki, 

&le ogródek pański jest zachwaszczony. Czy 
nie obrazi się pan, jeśli do ogródka swoje 
młode kaczuszki wypuszczę? Trawkę I chwa­
sty wyskubią, a panu nie zawadzą. 

- Dobrze - zgodził się Porwasz. 
I pomyślał, jak to mądrze I prawdziwie po­

wiedział doktor, że w domu obiad bywa naj­
smaczniejszy I najtańszy. 

Nie wiedział, że jego radosny okrzyk rozbu­
dz1' łplącą przy otwartym oknie panią Basień­
kę. 
Potrząsnęła Basleńka ~plącym mężem l zapy. 

tnła go: 
- Porwasz przechodził drogą I krzyczał, te 

Sklroławkl są kochanym kurwidołkiem. J:ik 
sądzisz, Nep')mucenle. dlaczego on tak brzydko 
nazywa naszą wioskę? 

- Nie zawracaj ml głowy gnlewn e 
mruknqł Lublń!!kl. - Nic mnie nie obchodzi, 
co wykrzykuje po nocach m'łlarz Porwasz. 

- Nazwał naszą wioskę „kochanym kurw•· 
dołkiem" - powtarzała ,ani Basleńka. 

- Miał rację - stwier<iził pisarz Lubiński, 
odwracając się plecami do żony. Zaraz znowu 
zasnął, lecz pani Basleńlta długo w noc zasta­
nawiała się nad lre~cią okrzyku Porwaszn. B'.l 
czy w rzeczy samej w Ich ma'ej wiosce dzia­
ły się rzeczy gorsze lub bardziej zdrożne niż 

gdzie Indziej? 
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